
I 
I 

I 
I 

14 bm. bawiąC11 w nas~ym k~a­
ju na zaproszenie polskiej 
grapy Unii Międzyparlamen­
tarnej: senator Stanów Z 1ed­
noczonych, Ameryki z ramie­
nia partii demokratyczne1 
Estes Kefauver oraz czl,„1ek 
brytyjskiej IŻ?y Gmui z ra­
mienia partii konserwatyw­
nej, .~ędzia pokoju - Cyri! os­
born~ zwiedzili Kraków, No-

wą Hute i O.,więcim 
NA ZDJĘCIU: senator E. Ke· 
fauver, posel C. Osborne uraz 
towarzy.szące im osoby na 
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GŁOS ROBOTNICZY 
ORGAN KW I Kl POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 

W snrinvie zwolnienia hyłych 

naemierkich jPńrów wojrnnych 

List prezydenta Piecka 
do K. J. Woroszyłowa 

Wawelu. NR 222 l!47C) ROK XI lODt, SOBOTA 17 I NIEDZIELA li WRZES NIA 1'55 ROKU CENA t5 GR 

Dzienniki radzieckie z 16 bm. opublikowały list prezy• 
denta Niemieckiej Republiki Demokratycznej Wilhelma 

P iecka do przewodn iczącego P rezydium Rady Najwyższej 
ZSRR K. J. Woroszylowa. Podajemy tekst tego listu: 

- - ------·-·--------- Szanowny Towarzyszu Przewodniczący! 

Delegaeja' 
rzqdu NRD 
przybyła 

Delegaci 
na 

Centralne 
Dożynki 

Rawa Maz. 
ilódi 

W czasie pobylu delegacji rządowej Związku Radzil'e" 
kiego w Berlinie w lilll'U 1955 r, nąd Niemieckiej Republl" 
kl Demokratycznej wysunął kwestię, czy nie byłyby możli• 
we zwolnienie i powrót do ojczyzny reszty byłych jeńcow 
wojennych, którzy odbywają karę za zbrodnie popełnione 
przez nich w czasie wojny wobec narodu radzieckiego. W wY• 
niku wymiany poglądów postanowi<>no kontynuować roz. 
patrywanie tej kwestii z uwzględnieniem życzeń rządu Nie-. 
mieckiej Republiki Demokratycznej, 

Wiadomo ml, ie w sprawie lej odbyła się dalsza wymia• 
na poglądów między rządami naszych krajów. Dlatego lei 
uważam za aktualne zwrócić się do Prezydium Rady Naj­
wyższej ZSRR, do której kompetencji należy ostateczna dl!" 
cyzja w tej kweslii, z oficjalną prośbą Niemieckiej Repo• 
bliki Demokratycznej o przedlerminowe zwolnienie i pl>< 
wrót do ojczyzny wszystkich b. niemieckich jeńców 'lll'Of 
jennych odbywających karę w Związku Radzieckim, 
Biorąc pod uwagę, że od czasu zakończenia wojny minęło 

przeszło IO lat, pozwalam sobie wyrazić nadzieję, iż proii,., 
mo,ia zostanie przychylnie rozpatr.:ona.. Związek Radziecki 
może być przekonany, że taki wielkoduszny akt przyjęty 
zostanie przez cały naród niemiecki z uczuciem rtębokieJ 
wdzięcmoścl. ----·----„-- . do Mosli.wy zwoluione 

Z głębokim poważanleJQ 
(WILHELM PIECK) W Pajęcznie, Pa~~~bicach i Bełchatowrn w dniu 16 września do ~fo8kwy przybyła delegacja rądo-

STANIStAW LEBIEDZll'ISKI - cdonek li 
SJ>óld:i:ielnl produkcyjnej I typu w No• ' d i k 
wosolnej (pow. lódzkij, pojedii• •.a o m are 
dotynki jaka pnedslowiciel 1pOłdziel~ 

ni, ll:tóro w 100 procentach wykonola i d , 
jui doslawr zboia dla państwa. O S y pO W Berlin, Niederschoenhausen, 31 sierpnia 1955 r, 

przygotowuje się lokale 
wa Niemieckiej Republiki Demokratyc11;nej. W skład delega­
cji wchodzą: premier NRD Otto Grotewohl (przewodnlcący 
delegacji), wicep1·emierzy Walter Ulbricht, Willi Sloph, Otto 
Nuschke, Lothar Bolz, przewodniczący Pailstwowej Komisji 
Planowania B. Leuschner, ambasador NRD w Zwią7.ku Ra­
dzieckim J. Koenig, przewodniczący komisji spraw zagrani­
cznych Izby Ludowej NRD O. Flurin, przewodniczący Prczy-

·--------·-----------------

dla prezydiów powiatowych rad narodowych 
9 dalszych powiatów prze­

kroczyło 90 proc. planu do­
staw zboża dla państwa. Są to: SZTUKA Pl~KNA I BLISKA 

Z dniem I stycznia 19511 roku w woj. łódzkim powstaną dium Rady Frontu Narodowe~o Niemiec Demokratycznych 
trzy nowe powiaty. a mianowicie: Pajęczno, Poddębice I Bel- E. Correns sekretarz gwP.rałny Niemieckiej Demokraty. 

Maków Maz., Piasec:mo i O­
strołęka w woj. warszawskim, 
Augustów I Suwałki w woj, 
bialostocklm Kępno w poi,. 

chatów. W skład powiatu Pajęczno wrjdzie Ul 1romad, leżą- cznej Partii Chłopskiej B. Rose, sekretarz generalny Partii I 
cych w obecnym powiecie radomszc-.tańskim i 12 gromad Liberalno-Demokratycznej M. Gerlarh, sekretarz deh'ga.cji 
z powiatu wieluńskiego. Do powiatu Poddębice należeć bę· ambasador F. Grosse I szer protokołu dyplomatycznego 
dzie U gromad z powiatu lęczyckil'go, 7 gromad z powiatu I F. Tuhn, 
sieradzkiego oraz 15 cromad i miasto Uniejów (1. powiatu 

1 nańskim, Szydłowiec w kielec-
1 kim. RAWA MAZ, w łódzkim 
oraz POWIAT MIEJSKI 
ł.ÓDŻ. 

Tym samym cl rolnicy 

o ,, 
tureckiego), natomiast do powlalu Belrhalów wejdzie 20 gro- Delegacja przybyla do Mos­
ma.d I 1 miasto z dotychczasowego powiatu piotrkowskiego. kwy w celu kontynuowania z 

I rządem ZSRR ruzmow rozpo-
Obecnie w tych trzech miej· domów zarówno biurowych, czętych porJcza• pobytu N. A. 

1cowościach trwają w cslej jak I mieszkalnych. Prezydium '\ Bulganina I N. S. Chruszc70wa 
pełni prace nad przygolowa• Woj, RN w Lodzi otrzymało, w Berhme latem br. Rozmowy 
niem lokali na biura J .miesz- już kredyty na ten cel Z I te dotyczyły sprawy dalszego 

. . . po~łęb1ema t zac1eśmema sto-
kania dla pracowników, któ- chwilą oddania do uzytku tych sunków przyjazni między 
rzy przyjdą z innych terenów, nowych budynków, wszystkie ZSRR a NRD llrnZ innych pro­
Prezydia miejskich rad naro- zastępcze lokale biurowe prze- blemów interesujących obie 
dowych robią wszystko, aby kazane zostaną miejscowej strony, 
do dnia I stycznia 1956 roku ludności na mieszkania, Na lotn,•ku udekorowanym 
lokale te były wyremontowane Rozpoczęto również prace flagami państwowymi Niemie­
i z.aopatrzone w niezbędny do nad organizacją dalszych ckiej Repubhki Deniokraty­
pracy sprzęt. W tym celu re- czterech nowych powiatów, a cznej I Związku Radzieckiego 
montuje się wszystkie pomie­
szczenia, które do niedawna 
1taly nie wy1<.11rzystane. Rów­
nocześnie zagospodarowuje się 
już place pod budowę nowych 

mianowicie: z411erskiego, pa­
biamckiego, tomaszowsko­
mazow1eck;ego I złoczewskie­

go. Powstaną one z dmem 1 

delegację r1ądową NRD powi­
tali; N. S. Chi uszczow, L. K. 
Kaganowicz, U. M. l\lialenkow, 
W. M Moł„lo,.,, MG. P1erwu­
chin, M. z. l>aburow 1 M, A. 
su~łow,. si ycznia I !l!'.7 roku. 

Sta1·e, nowe dożynki 
I lei to razy chłopi polscy • muu dzle· 

jów naszej ojczyzny obchodsilJ dożynki? 
Z\\·all je od najdawniejszych cusów naj­
rozmaiciej, a to wieńcowaniaml, żnlwówką. 
plonem. Treść tego doroc:zne110 iwlęta zmle­
nlala się z wiekami. z prastarego obyc.zaiu 
cblopskiego, nacechowanego czelą dla sil 
przyrody dożynki przemieniły się w czasach 
pańszczyźnianych w prznnębiaJ11cy I poni­
żający obnądek składania wieńców panu 
dziedzicowi, który rozwalony na 11:anku za. 
bawiał Się tańcami luduwymi, stawiitJąe 
wi,śaiakom uzależnionym od siebie bez 
reszty beczułkę 11iwa albo siwuchy I cie­
szy! się obleśnie, patrząc, Jak Ci biedac:r to­
pią w niej swoją niedolę. Zachowaly si-: le 
smutne obrządki w pieini ludowej, ut choi:· 
by tej: 

Zzenl my zyto,nenl pszenicę 
Idziemy do pana po swą obietnicę 
idziemy do pana po swą obietnicę 
a jak nas pan dobry barana zabije 
sklanic11 ugości, aam do nu przepije 

dalej: 

OJ zły nas pan, oj zły, barana sabljoł 
sklanicą zabawił, sam do się przepljoł 
zzeni my zyto, zzenl PS1.enlcę 
da sami se wllienł oj, iwą obie&ni"' 

Nic dziwnego, że stary obrządek plo· 
nów zaczął zamierać po uwlaszczenfn chlo• 
pów w roku 1864. W okresie dwudziestole­
eia. zachowuje się Jedynie na dworach, zai 
na. wsiach prawicowi przywódcy ludowi 
prukształcałl Je w aen&ymentalne zabawy, 
oden.ane od wł.lki wsi polskiej przech'llko 
wyzyskowi. Ale pamiętają st.ars!, ie I " ·te­
dy dożyn111 przemieniały się nieraz w świę· 
to buoto'iVnlcze. 

Swoje pn.wdziwe. 01ólnonarodowe zna­
czenie odzyskt.\y dożynki dopiero w latach 
w\!Mlzy ludowtl, Każdy rok prsyno•i nowe 
sttkeeo.y w nasqlD rol ni et wie, kaidy rok 
ł'Osuwr. wieś pols ..... naprzód na drodze po-
1tępa, każdy rok d~nl większa, ilością ma­
~n J traktorów Pł\eującyeh na polskich 
wsiach. J plony zbieniay coraz wyżHe. Nie 
dla dziedziców, lecz dla 1iebie pracuje chłop 
polski 1 nie d:rJedzicom •\łada wieńce, lecz, 
uczyniwszy Je symbolem 11rodzaju, manife­
stuje swoje przywiązanie do wolnej, ludo­
wej ojczyzny, która dała 11111 ziemię I nie­
zmierzone perspektywy. 
Dożynki to pokojowY Obm,dek nie tylko 

w Polsce. W okresie trwania V Swiatowego 
Festiwalu Młodzieiy .1 Studeulów w warsza­
wie tysięczne rzesze młodzieży ~l'lądaly 
się świętu plonów różnych narodów świata, 
od Afryki po Związek Radziecki, Tańce I 
pleśni-wyrażające radośó li powodu plekne-
11:0 plonu, wolę życia w pokoju i •JIOl\Ójne­
go uprawiania ziemi - stały się symbo,em 
przyjaźni między wieloma narodami. Ob­
chodząc tegoroczne Centralne DOtiynk!, kto. 
re odbędą się w Warszawie w nledzi,,ę, 
pamiętamy o naszych braciach, _którzy 111a­
nlfestowałl w Warszawie swą przyjaf.ń · do 
naszego narodu, swoje umiłowanie wolno.ści 
I nienawiści do wojny. Obchodem naszych 
doiynek połączymy się raz jesz(lZe z naszy. 
mi różnojęz:vcznym1 pn:yjadółmi. 

Tegoroczne dożynki. jedenaste '1ł' odrodzo­
nej Polsce, ostatnie w Planie 6-łetnim. któ­
ry zmienił geografię naszego kraju, obcho­
dzimy szczególnie uroczyście. Wieś łódzka 
przyg<>towywała się do nich intensywnie. 
pragnąc dożynkowym wieńcem raz jeszne 
wykazać swoje pragnienie pokoJowel'o ży-

cla, zbierani& oortz wYistych 11łonów, IH!d• 
niesienia na wyższy poaiom rolntchn. Na 
osiemdzie~ięclu cromadzkicb I czterech po­
wiatowych obchodach dożynko"'ych przu· 
dujący chłopi, prrodujące lłpóldzielnie I PGR 
niosły dożynkowe wieńce, podsumowywały 
dorobek lat wolności. Na zebraniach irro­
madzkich chłopi wybierali 1wych delegatów. 
spośród najzasłużeńszych. Pojedzie ich 1 
łódzkiej wsi równo trzy tysiące. Sześć.dzie­
sięciu dwóch najwybitniejszych rolników, 
pracowników PGR, czlonkńw spóld~ielnł 
produkcyjnych I członków zaJói: POM za­
proszonych zostalo do Warszawy przez Ra­
dę Państwa. Pojadą d<> Warszawy najh.•p­
sze zespoły •wietllcowe, 1espoly artystrrz­
oe z Ostrolękl, z Siemkowic, z Przcclawia, 
z Gałkówka, zespól z Klonowca, z Mesz,•zy, 
I Kuznocina, kapela z Wicwiórowa. Na war-
1u.wskich estradach będą śpiewać ł trady­
cyjne pieśni, i te nowe, o nowym życiu na 
Wsi, 

Wielu chłopskich delegatów powiezif' na 
Centralne Dożynki zobowiązania swoich wsi. 
A podjęto ich w wojewódżtwie bardzo du­
:i:o. W toku dyskusji nad materialami IV 
Plenum chłopi zastanawiali się nad udzia. 
Iem swoich wsf w Planie 5-letnim, nad re· 
zerwami, które kryją się w każdym gospo­
darstwie. Wtedy to właśnie chłopi z pirb­
lie (pow. Wieruszów) podjęli zobowiązanie 
wykonania roL'Zneco planu dostaw zboża w 
100 proc. do 10 bm. Z<>boWiązanie zMlalo 
wykonane. Cblopl w Ostrołęki (pow. łowic­
ki), tworzący 27-osobowe kółko miczuri­
nowskie, postanowili zwiększyć areał pod 
kukurydzę, zwerbowa6 nowych członków, 
przejść od Jesieni bleżą,ce10 roku na uprawy 
kierunkowe, Mieszkańcy Purznlewa (pow. 
łódzki) poczynili wstępne kroki w celu za­
lo:ienia wiejskiej spóldzielnf zdrowia. Poja­
dą oa Centralne Dożynki delegaci wsi Wi­
dawa (pow. Łask), Dzieriązna I Niem11Jew 
!pow. Sieradz), BlaJynin (pow. Skierniewl­
CI:), które wykllllały już swoje obowiązki 
wobec państwa w 1 OO procentach. 

Tegoroczne doiynkl obchodzić będą w 
Warszawie przoduja,cy, najbardziej ofiarni 
lulfzie naszej wsi. Pojedzie tam doskunaly 
rolnik Wladyslaw Waśkiewicz ze apóld:rielnl 
produkcyjnej Grochów (pow. Kutno), poje• 
dzle ofiarny palacz z PGR Trzebnica (pow. 
Piotrków) - ob. Józef Suszyński, pojedzie 
przodujący chłop z Poćwiardówka {pow. 
Brzeziny> - ob. Józef Kubicki, Maria Gro­
mada - malor<>łna, wzorowa gospodyni z 
okolic Łodzi. Wśród delegatów łódzkiej wsi 
nie zabrakło także pracowników POM, tych 
najdalej wysuniętych placówek socjallzmo 
na. wsi. Pojedzie do Warszawy czołowy tra. 
ktorzysta POM Bedlno - Feliks Celak, 
wzorowy mechanik POM Gorczyu - Jan 
Swiątkowski, pojedzie także ofiarna nauczy. 
ciełka li Modlicy (pow. Łódź) - ob. Maria 
Łopatkowa, kobieta. która ożywiła swoją, 
wieś, zakladaJąc I prowadząc zespól samo­
kształcenia rolniczego, oraz zespół artysty­
czny. 

Jesł w nasiych dożynkach wiele nowego 
pli~kna i starej tradycji, Swięto urodzaju, 
święto wysokich plonów, wspaniałe, poko­
lowe święto, zapuszcza. w naszym dniu dz!. 
•iejszym nowe korzenie. Ten prastary ohy. 
C1aj słowiański, zamieniony przez feudałów 
i obszarników w dzień hołdu wyzyskiwanych 
i oszukiwanych mas chłopskich dla wielkich 
posiadaczy ziemskich - znowu odzyskał 
swoje starodawne piękno, uabral lei no· 
wych rumieńców. nowego znaczenia, 

Tak tworzą się tradycje ludowego pań­
stwa, socjalistycznego narodu, 

Prezydent Finlandii 
J. K. Paasikivi 

wszystkich wymienionych p0-
wiatów, ktńrzy w całości ure­
gulowa h już swe m1leżnośc1 w 

\ zbożu z tev.urucznylh zbiorów, 
·1 uzyskali z dniem ff> bm. zwol­

nienie od miarek I odsypów 
'i obowiązujących przy przemia­

le zbo7.a. 

~3 
z wizytą 

, \ 
I• ~ 

f 

u K. J. Woroszyłowa 
l\IOSKWA. 16. 9 

Do polowy września llczba 
?OFIA SOBKIEWICZ - mało1otna powiatów, w których rolmc.Y 
chlopka ze wił Polik, gromada Lipinr, I korzystają JUŻ z lego przyw1-
"' powiecie bne1ińskim, 1e1t aktywnq leJU, wzro-iła WJęC do 43. 
c.:onkiniq Koia Gospodyń Wiejskich. Jak dotychczas na 1więrej 
Dii~k~ pracy ~~la, wiei Polik WTkona- bo po 8 po\.v1atów zw0Jn1onvch • „"""":-. 

Dnia 16 bm„ o godzinie 11, 
przewodniczący Prezydium 
Ra.dy Najwy:i:szej ZSRR K. J. 
Woroszylow przyjąl w wiei· 
kim Pałacu Kremlowskim w 
Moskwie prezydenta Republi­
ki Finlandii J. K. Paasikivi I 
towarzyszące mu osoby. 

la JUZ callcow1c1e dostawy zboia dla I . . 
oaostwa. Sobkiewiczowa zroalirowała od miarek I orlsypńw liczą 
lui równiet roczn.v plan dostaw irNca j wojewńrlzlwa: biRlostockie ł 
orai srstematyct~1• dostarcza do dew- \VArSlzRwc:kie, po 5 pow1atł\w 

' • ,_::: . ""':.·~„4' :-J 

"' mleko. wrriPwództwa: bydgoskie J kie- Samba braiylijska.. -"' , · ,,~~ Jeckie. 

Ze strony ra•Jzieckiej ob("C· 
ni byli: członek Prerydłum 

Rady Naiw~'h:rr;tJ ZSRR - N. 
S. Chruszczow, minister W. 
L\1. Mołotow i inni. 
Przewodniczący Prezydium 

Rady Najwyższej ZSUR K. J. 
W~szyłow i prezydent Re­
publiki 1''1nlandH J. K. Paasi­
kl'lll wygłosili prztmówienła. 
Następnie \'17 wyniku wy­

miany poglądów postanowio­
no powierzyć przPwodnłcz~re­
mu Rady Ministrów ZSRR I 
premierowi f<'inłandil, z udzia­
łem inn:vrh przedstawicieli 
obu strun, wspólne rozpatrze­
nie problemów związanych z 
dalszym rozwojem i umocnie­
niem prz:vjazn.vch stosunków 
1stnieJąrYch między obu kra­
jami. 

Spotkanie minęło w atmo· 
sferze serdeczności \najem-
nego 'I.rozumienia. 

Poń•twowe Gospodarstwo "o1ne \łr Ro· 
gowie ma wiele osiqgnięć, 1wfanc10 ; 
w produ~<(ji roilin„ej. W br. robotnicy i 
1 10·he~torowej dtiał&li 1ebro'I po I 
CD q iyto z hektara Os1qgnięc1o 1• 
rroiliw• bJIJ dtięld ofiarnej procy ta· 1 
logi gospodaHlwa. STANISŁAW WA. 
LIGORSICI - wtorowr robotni• PGR 
R<'g:ów pojedzie no doiynlcl do War· 

llCIWfo 

N ie tylko zboże, 
pamiętajcie o żywcu, 
mleku i podatkach 

[W~r•t pnedstawlo wy•onon1e reczn• 
go plonu dostaw iywco ta I mie1i41cy). 

Do was zwracamy się, to­
warzusze aktywiści z gro­
madzkich rad narodou; ~eh, 
orpa ni!acjl partyjnych i opa• 
ratu skupu! Patrzcie na za.· 
mieszczoną powyżej ta?elkę 
W ciągu 8 miesięC'y woie­
wództwo nasze wykunalo za.­
ledw ie 511 procent roc<n2· 
go ptan;u obowiązkowych dn• 
staw mięsa. Wszystkie pn· 
wiaty - poza W1eruszo11 em 
- mają ogromne zaleglo§r l "' 
dostawaeh żywca i mleka . Aż 
dziw bierze, jak mechanicznie 
I nierównomiernie pr,i1uje 
aktyw wie1ski .~ zczególnie w 
takich powiatach, jak Rvwa 
Maz, i Skierniewice, kloro 
przodują w obowiqzknu·11ch 
do•tawach zbo:i:a, a w sk11pie 
żywca pozosta3q daleko w ty­
le Pierw~ze dwa tygC1<inie 
września nie przynioslu żad-
nej poorawy Wręcz odwrot-

ŁASK 

WIELKA ł.6DŻ 
PIOTRKE:jW 

RADOMSKO 
łĘCZVCA 

BRZEZINY 
łOWICZ. 

WIELVŃ 
.f:ejDŻ POW 

SIERADZ 

56..l/. 
54.6/ 
54.0/. 
53.0Z 

52.tf/ 
?1, 1 /. 
~1.0'/. 

~O.&/. 

50, 1 /. 
KVTNO ~9.'ł/. 

$KIERNIEWICE 49,7"/. 

RAWA. Ll5.6l. 

nie. Nastąpiło puważne pogorszenie. Do 14 bm. wojewód?two 
ruykona!o zaledwie 14,5 proc. planu miesięcrnego Tak sa· 
mo ,iest z mlekiem. 

Towarzysze aktywiści! Zr 7,dwo,joną enrriną wyjaśni„jcie 
c~lopom koniecznoś„ jak najszybszego poprawi<'nia wyni· 
kow skupu żywca i mleka. Ohok słrnpu zho7.d 1.wrat'ajcie 
uwagę na wykonanie dostaw żywea I mlrka. n~ spłat~ pn· 
datku. Tego wymaga inlercs klasy robolu.iLUJ interes ca-
łeco społeczeństwa! ' 

• • 
e1n e1nz1g 

BrUdern'' von 

(Nasz specialnv wysłannik 
nadaje dalekopisem z Neus!relitz) 

VI./ środę wieczorem bylem w teatrze w Neustrelil!Ł. Pięk-
ny budynek utrzymany w stylu klasycznym, znis.:r.czo­

ny w czasie działail wojennych, został całkowicie oclblldo­
wany w 1953 roku. Siedziałem wśród 500 chłopów - człon­
ków spółd7.ielni produkcyjnych, rolników indywiduRlnie 
gos.podarujących I pracowników ośrodków maszynow)·ch. 
Z okazji Roku Schillerowskiego wystawiono „Wilhe!ma 
Tella". Na Jedno z pierwszych przedstawień dyrekcja z.a. 
prosiła chłopów. 

Gdy w trzecim akcie ze sceny padły słowa przysięgi bo· 
jowników ze Schwyz, Unterwaldu I Uri, aktorzy na k•lka 
minut musieli pi-zerwać grę, oklas.ki zagłuszyły slol.\:a„. 
„Wir wollen sein ein einzig Volk von Briidern".- Chcemy 
być jednym bratnim narodem „ 
Jakże aktualne są dziś słowa wles.zcza. skierowane do 

narodu niemieekiego przed 150 laty. 
Po skończonym spektaklu pl'zylączy!em się do gl'upy 

chlopów z LandwirtschafL&liche Produktiongenos.senscilaft 
(spółdzielni nrodukcyjnej). Nie wiedzieli, że jestem Pola­
kiem. Szliśmy cichymi uliczkami Neustrelitz, w stronę 
dworca autobusowego. Rozmowa toozyła się na temat wizy­
ty Adenauera w Moskwie. 

- Chcemy zjednoczenia - powiedział Hel:nut Schmjdt, 
członek spółdzielni produkcyjnej - ale be,, NATO. bez ob­
szarników. NaS<Zych zdobyczy nie damy sobie wydrzeć. Po­
dobnie, jak Schmidt, myślą miliony Niemców po obu stro­
nach Łaby, 
Już we wtorek d-0 WS'llystkich redakcji napływać zaczęły 

set.ki listów czytelników. Przeglądaiem te li~ty w redakcji 
„Freie Erde", pisma okręgu Neubrandenbur&. - Może pan 
Adenauer chciaiby, żeby oddać 8 ha ziemi, którą do,;talem 
z reformy rolnej i abym poszedl znów na służbę do Gross­
fuersta von Neustreli tz? N ie doczeka się lego Ma my naszą 
NRD, mamy rząd, który chroni interesy robotników, chło­
pów - pisze Kurt Jahnke, chłop z Waren. 

Zjednoczen ie jest tę sknotą ws.zystkicb obywateli NRD, ale 
takie zjednoczenie, które nie pchnie znów caiego naro<iu 
w ręce wyzyskiwaczy, fabrykantów broni i generałów ma• 
rzących o nowym Drang nach Osten. W ciągu 6 lat istnie· 
nia Demokratycznej Republiki naród przejął na wła,;.nośc lie­
mię obszarniczą, fabryki, stocznie i huty . 1 z tych zdobyczy 
nigdy nie zrezygnuje. W tym czasie 550 tys. chlopów w NRD 
otrzymało 2 i pół miliona ha ziemi, p0wstalo ponad 5 tys. 
spółdzielni produkcyjnych i 608 stacji maszynowo-t.raktoro­
wych. Rozwinął się przemy91 dóbr inwestycyjnych i kr>n­
sumpcyjnych. Tylko w lipcu br. fabryka w Weimarze wy­
produkowała IOO kombajnów. Produkcja czterech zbóż pod· 
stawowych w r . 1953 wzro&ła w stosunku do 1938 r. prze­
ciętnie o IO proc. 

W ~iemczech zachodnich jeszcze dziś 22 książąt, 80 hra­
biów, 134 baronów i 92 romniejszych baroników po3!ada 
w sumie sześć milionów ha ziemi. Z tego rząd Adenauera 
po wie lkiej kampanii propagandowej rozparcel ował aż ..• 
3.800 ha. oczywiście odpłatnie. 539 tys. bezrolnych chłopów 
w NRF domaga się z iemi. Tyle samo ma l i czyć arm ia, 1aką 
w ramach paktu atlantyckiego zobowiązał się utworzyć rząd 
Adenauera. 

W czwartek gazety opublikowały tekst komunikatu o za 
kończeniu ro~mów w Moskwie. O godz 8 rano zabrakło już 
w kio&ka~h dzienników Społeczeństwo NR~' z wielkim za 
dowaleniem przyjęło wiadomość o nawiąlaniu >tosun ków 
dyplomatycznych m iędzy ZSRR a NRF. widząc w tym krok 
naprzód w kierunku da l~ego odprc:żenia w sytuacj i między· 
narodowej „Spl'awa pokoju triumfuje" - pod tym tytułem 
zamieSflcza a rtykuł w~tępny gazet a „Fre:e Erde" - Pod 
cz.as swego poby tu w Mo~kwie Adenauer przekonał s ię. że 
z ZSRR nie można rozma wiać „z pozycji si ły " - p i,<ze g~zeta 
- „Mo3kiew;:·kie rokowan ia jeszcze raz udowodniły , że zjed· 
noczen:e Niemiec jest :.prawą <amego narodu niemieckiego 
bez względu na to, czy tego chce, czy nie chce pan Ade· 
oauer''. A. BIEl'IKOWSKJ 

Jłys. K. Fer1łer 

To niepowtarzalne. Nie­
powtar~lne w treści i for­
m ie. Lodzi.a.nie tak właśnie 
ocenili z góry Teat.ro Popu­
lar Brasileiro, wykupując 
w m; ą; wszys tkie bilety na 
cztery przedstawien.ia w 
hali „Wlólmi.ana". 

Czym zyskali sobie od 
razu ten kredyt mili goscie 
z Brazyhi? Czy tylko naJ; 

tur.alnym u nas za interern­
waniem dla wszystkiego. co 
egzotyczne? Czy może do­
brą sławą z Festiwalu war­
szawsk iego? Zapewne i tym 
i tamtym. Ale najmocn!ej 
zaważyły przecież te uczu­
c-i.a przy j.aźni, j.a kie żywi ­
my dla pr.a<:owitego i u-

(Dalszy ciag na ~tr. 2) 

Serdec1nie ~ratuluiemv ! 

ZAŁOGA lAKŁADfiW 
. SRAFICZNYGH 

RSW "" Pra~a •• 
w l:..odil 

zdobyła 

sztanrlar przechodni 
VI tych dniach tatoga Zakładów 

Graficznych RSW „Prasa" w todti abo "' 
chodzić będ1ie swoje nowe zwycięstwo 
we wspótzowodnictwie pracy. W okr„ 
sie p ierwsz:ego pOtrocto br. wysunę:o 
się ono bowiem na pierwsi.• miejsc• 
'h5ród zalcładów graficznych całego 
kroju, uzysltując utoMlor przechodni 
Za:ządu G 'Ownego Pracowników Kul· 
tury i wysoką pr•mię pieniltinq do po­
dz:iafu wśród najlepnych pracowni· 
\..ów. 

W Zalclodath Graficznych RSW „Pro„ 
sa11 w Łodzi drukuje si4 ,,Głos Robt>ł• 
nicl.ł'"· Trm bardziej wię<: sukces na• 
11ych towanvs1y-drukany i radość 'I 

jego o5lągnięcia dziellć i nimi będtl• 
l!U·pÓI redakcyjny 0Głosu Robotnicze.. 
go" i łJsiqcine rzeue jego C1rtelni· 
kaw. W . tym więc rado~nym dniu dotą­
c::cuny się razem z Ctyte!nikami „Gło· 
so.i" 1 serdectnymi gratulacjami dla 
t„wanyszy-rłrukarzy, iyc1qc im przed„ 
terminowego wy'c:onan la planu roczne. 
go - ostatniego roku nau&j Szeicio­
lałki. 

Znów rewolta 
w Argentynie 
Korespondent agencji France 

Pres:;e µucJaJe z l::luenus I\ 1r1es, 
ze 16 bm. s11rie odrlz1aly zan­
darmerll Z<•staly tgrup„wane 
w d:lielnicy rządowei m1as1a, 
Siedzi by P< P;:yden ta Perona 
st1·zegą bater:t art.vlem pr1.e­
c1 w lot mc7eJ. W g11rlz1oaC'h po. 
polurimowvch oglo'7nno w ca­
łej Argenlvme •tan wy1~lko­
wy. Przvczvn11 łVC'h 1;ir7ad7eń 
1e•t r€'wolla wo1~1<nwa. klora 
wvburhła w kilku p1owin­
cjaC'h kraju Ro1.1do~n•a w Rio 
rlP .J.::tnPiro rior,Jn~ła . 7.p \V pro­
winc1ac'1 C"orclnna t rorr ie 1 tes 
t n(' 7ą .;;:1e "1 ~ lk1 mied71,1 nrłrł/.la­
l;i mi Wi€'1 nv1m rn1dnwi 8 
lbuntowan1 m• ~arn1znnaml, 
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Po plenarnvm posiedzeniu ŁKFN Głosy .prasy zagranicznąj 
o wynikach rokowań 

między ZSRR a NRF 

Dobitna odprawa Zbliżające się po"'aŻne zadania 
realizować w oparciu przed odlotem. z Moskw11 kanclerz Adenauer zwolal 

konferencję prasową. W obecności po11.11d 100 kures­
pondentów radzieckich i zagraniczn11ch w11r11~il zastnei.e­
nia co do granic Niemlec oraz o~wiad.czyt, :ie „Niemiecka 
Republika Federalna (Niemcy zachodnie) ma prawo prze· 
mawiać w imieniu catych Niemiec". Na czyj u!utek prze­
znaczone byly te słowa.. nie mające żadnego pokrycia w re­
zultatach rozmów mlędz11 ZSRR. t NRF'! Możnl! stwierdzić, 
że jedlfTl.ie na użytek t11ch. kól, które 11le ~q zalnteresowane 
w odprężeniu sytuacji młędzll11.(lrodowej. 

o szeroki i ofiarny aktyw społeczny 
Pn:t>d kilkoma dniami odbyło się JIOSZerzone plenum Łódzkiego Komitetu Frontu 

Narodowego. Flenum d•koaaio podsumowaaia dJ;iałalooścl komitetów Frontu Narodowe­
go w czuie OJtatnlellG pciłrocu, które •bfite'llt'ało w wiele wYdarzeń skupiaJ11cycb uwagę 
eałece spałec;i:eństwa. Z2 Lipca, IUnferencj& Genewska,, Warsmwskl Festiwal Młodzieży 
- oł-0 niektóre z nieb. 

Wrn.lkl rokowań między Związkiem Radzieckim a Niemiecką Repub~ Fedeml-
n11 zna,ldują &lę nadal w centrum uwagi prasy amerykaó skiej i polityków, 

Jak podaJe Agencja Assocla- „United Pres~" pisze, że z 15 bm. poświęciły artykuły 

Optoszone z upoważnienia rządu radzieckiego przez apen­
cję TASS oświadczenie nie pozo~tawia żadn11ch wątpliwości 
co do Związkk Radzieckiego w obu sprawaett poruszonych. 
przez Adenauera na konferencji pra.sou>ej. Nt2m!edca Re­
publika Federalna j~st częścią Niemiec, drugq ezę~ciq jest 
Niemiecka Republika Demokratyczna - stwiadza TASS. 
Z delegacjq rządową NRD rozpoczęl!J się obernte rozmo\Vy 
w Moskwie. Fakt ten Jest wymown11m potwierdzeniem 
traktowania przez ZSRR obu państw niemieck.vh iako rów­
noprawn11ch. prz2dstawicieli narodu niemieckiego. 

W refer.acie na plenum prze­
wodn!czący ŁKFN, rektor Kli­
mek, iwrócił uwagę na to, że 
w w:elu komitet.ach Frontu 
Narodo..,.~go dominuje a~ 
sfera akcyjności. Po Wm\()Ż>O· 
ncj pr~ w okresach ogólno­
narodowych kampanij nastę­
J)Uje pewne zahamowanie w 
}>racy. A pn~ieź właśnie w 
okt'~e tych kampa.nii wyra­
.teją w po:-acy tysiące ofiar­
nych .i-Jctywi.stów. Zadan;e po­
lega na tym, aby wiążąc ak­
tyw n.a s!.ałe z pr~ą KFN, 
fro.st.ezyć si<% o iego rozwój, 
skuptać uwagę na nowych, 
ważnych, nurtujących społe­
cze11stwo problemach. 

Z.3równo referat, jak 1 dys­
kusja wsk.!lv.lly, jak wi<i-le do­
~re-go zdziałać może właściwa 
pm~ KF::.>I', ile twórczej inicja­
tywy moze ona wyzwolić. Oto 
niektóre przykłady; z ini-cja­
tywy Komitetu l!'ronLu Naro­
dowego ludność Retkini wzię­
ła udział w czynie społecznym 
przy budowie linii tramwajo­
wej, doprowad.mnej do tej 
dł:ielnky. 
M:eszkańcy z terenu OKFN 

nr 225 zobowiązali się udzielić 
pomocy Radzie Narodowej w 
pracach z'.emnych, przy budo­
wie kanalizacjL 

Mies1.lkańcy z terenu OKFN 
nr 124 już rnzpoczęli pracę 

------------~nad uporządkowan;em placu 

X dekada 
,,spotkań 
międzynBrodowych" 
w Genewie 

Z lnlcJał:rwJ' UNESCO 
włada k&ntonu irenewakleiro 
odbywa się oo roku w stolicy 
Szwajcarii dekada t&w. „lllJClł· 
kań międzynarodowych". 

Na spotkania te komitet or­
ganizacyjny zaprasza przed­
stawicieli kultµry I nauki, pi­
sarzy a niekiedy polityków. 
Dokonują oni wYmlany poglą­
dów na zagadnienia postawio­
ne na porządku dz.lennym na 
wniosek komitetu. Na tego­
rocznej X dekadzie „spotkań 
międzynarodowych" omawia­
ny jest problem dotyczący roli 
środków rozp'.lwszechnlanla 
kultury (prasa, kino, radio i 
telewizja) pod kątem widze­
nia „czy kulturze zagraża 
niebetpieczeństwo?" 

. Po raz pierwszy w historii 
„9P0tkań międzynarodowych" 
przemawiał przedstawiciel 
kultury radzieckiej - piS<W"Z 
llia Erenburg. 

w R<ldogoszczu, wzywając po-
zo.stałe KFN dzielnicy Bałuty 
do podejmowania podobnych 
zobowiązań. 

Cztery OKFN z dzielnicy 
Ruda wystąpiły z propozycją 
przedłużeni.a linii tramwajo­
wej n.a ulicy Wróblewskiego 
do toru kolejowego, zobo'Wlłl­
zując się jednocześnie pnico­
wać przy budowie tej linii. 

W ten sposób dz;iękl dużej 
ofiarności sipołeczeństwa i do­
brej pracy wielu KFN program 
wyboTcey Łódzkiego Komitetu 
Frontu Na'l'Odowego w licz:­
nych wypadkach został z.reali· 
zowany z nadwyżką, a mia.sto 
nas-ze uzyskało wiele noWycb 
zieleńców, obiektów sporto­
wych, uporządkowano sze­
reg ulic 1 placów. 

Aby jednak KFN mogły je­
szcze lepiej oddziaływać na 
gpoleczeństwo, konieczne jest 
st.ale wzbogacanie form pmry. 
Mówił o tym na plenum tow. 
Rejniak, wiceprzewodniczący 

LKFN. Wyc:eczki, spotkania. 
odczyty, wieczornice - stać 
się powinny codziennym zja­
wisldem w pracy komitetów. 
Tylko szeroko wykorzystując 
r-Ożnorodne formy pracy I o­
p:eraj ąc się przy tym o liczny 
I ofiarny aktyw, realizować 
można skutecznie zadania bie­
źącego okresu. 

Zadania t.e są poważne. Od­
było się IV Plenum Komitetu 
Centralnego. Wysiłek KFN 
skupić się powin.en na dol)IO-

wadzeniu do wszystkich 
warstw nas-zego spoleczeń:>twa 
ogólnonarodowych :z.adań, 
wska.zanych przez to Plenum. 

Trwa Miesiąc Pogłębieni.a 
Jllrz.yjaźni Polsko - Radziec­
k'M!j. Należy w tym okresie 
wykorzystać wszystkie możli­
wości, aby coraz· szerzej zapo­
znawać społeczeństwo z osią­
gnięci.ami narodów radziec­
ki-eh, z pokojową polityką 
Związku Radzieckiego, z osią­
gnięcl.alll:i. nauki i kultury ra­
dzieckiej, z wszystkim, co słu­
ży za wzór I pn:ykład w na­
szym socjalistycznym budow­
nictwie. Wszechstronnie o­
świetlać nalety wydairzeni:o, 
rw..grywające się n,a a.renie 
m'.ędzynarodowej, konferencję 
genewską, rokowania mos-
kiewskie między rządami 
ZSRR~ NRF. 

Jednym z najpowa7..niej~h 
zadań Jest ttpr.awa systematycz­
nej pomocy KFN w realizacji 
~ódzkiego i dzielnicowych pro­
gramów wyborczych Frontu 
Narodowego. 

Jest rzeczą zrozumiałą, te 
plany zawarte w programach 
wyborczych nie wyczerpały 

wszystkich możliwości i nie 
zaspokajały wszystkich po­
trzeb. Chodri o to, aby nieu­
stannie pobudzać inicjatywę 
społeczeństwa do czynów spo­
łecznych, do .aktywnego u­
dz'.a!u w realizacji 1>ro~ramu. 
tak radośnie przyjętego przez 
całe spo1eczeństwo. 

Jei;t jeszcze w\ele w Łodzi I 
nie zagospodarowanych placy­
ków, które zamienić moina na 
boiska, rieleńce czy place za­
~w dla dzieci. Jest wl~le roz­
poczętych inwestycji, przy re­
altzacjj których pomoc miesz­
kańców będzie niezwykle cen­
na. Jest wiele drobnych uste~ 

rek i braków w domach. któ­
re można społecznym, gospo­
daTSk Im sposobem usunąć. 

Dzielnicowe Komitety Fron­
tu Narodowego w porozumie­
niu z radamJ narodowymi, 
przy uwzględnlan:u słusznych 
postulatów I życzeń miesz­
kańców, winny opracować 
konkretne plany działania w 
tym kierunku. 

ted Press, przedstawiciel De- Stany Zjednoczone z nieooko- wstępne wynikom rokowań w 
partamentu Stanu USA, Suy- jem oczekują sprawozdania Moskwie między delegacjami 
dam wldz:i w wyniku rokowań z pierwszego źródła (z Bonn rządowymi ZSRR l NRF. 
moskiewskich ~ukces polityki - red.) o porozumieniu między Wszystkie dzienniki uważaj~. 
mocarstw zachodn:ch w spr.a- Związkiem Radzieckim a ~e osiągnięcie porozumienia 
wie Niemiec. Niemcami zachodnimi, prze- między Zwi1p;kicm Radziec-

Komentator dziennika „New widującym nawiązanie stosun- kim a Niemieckq Republiką 
York Post"' wyrał.a po!{ląd, że ków dyplomatycznych. Al(en- Federalną sprzyja osłabieniu 
aC"Zkolwiek Waszyngton mówi c.1a zaznacza, że sprawozdanie napięcia w stosunkach mię­
o swym zadowoleniu z wYm· to prawdopodobnie wyjaśni dzynarodowych. 
ków podróży Adenauera do „rozbieżności. które - jak po- Komentatorzy podkreślają, 
Moskwy, w rrectywistości na· daje - powstały wśród dy- że nawiązanie stosunków dy­
wiązanle stosunków dyploma- plomatów amerykańskich przy plomatycznych między ZSRR a 
tycznych między ZSRR a NRF ocenie wyników rokowafl". NRF umożliwi bezpośrednią 
lest •• gorzką i:ngul~ą" dla Wa· Ta sama aaencja pisze w wymia.llę poglądów między ni-
szyngtonu. Innym miejscu, że ,.porozumie- mi na najważniejsze proble-

nie między Adenauerem a my. 
Bułganinem zmusiło przedsta­
wicieli kół oficjalnych do nie­
zwykle wzmożonej pracy", 
„Najwybitn1e1•I doradcy ~e­

kr~tarza stanu Dullesa - do­
cfaje agenr ja - koMultowali 

PAl'(l. ttrqd froocllllrł n1•dal umoc• . 14 ś · · ł 
nlo - ai1y sbrojne w Afrrc• POino<• s1ę wrze nta W cią~u ca ego 
naj. Pnrt>r-Ją 111m ii•o;t>lluowcml .„ dnia w miarę napływania in­
uJWlłcl. legulame odd1ur1, ••l1kowe formacji od 11merykań<kich 
• F1ancll I Niemiec u><hodnkh, „,„ przerhlawlr•elotw rlvpłom11t:Jr· 
publilamkl• edddałp b.et.pleueńltwa" . 
1 1anc1a .... 1a. cznych w Bonn i Moskwie". 

wec1.., d...Usleń ddennik• „Mon· Stwierd~iąc, że wśród dy• 
do", w chwili obecne! llctobno!t tron· plomatów amervkańskich lst• 
cu1kkh •~ •breJnych tylko w Algerte nlele różnica zdań co do wy­
wrnosi t• ty•ł•r i:ołn:leny, co po1wa. 
la Im, tdanle<n dde:m•ko, podej„ować ników rokowań między ZSRR 
ulllro•• •roti" pm1<lwk• powstańcom. .! NRF. ..NPW York TłmE'~·· 

MOSKWA. Mlenkaf\cr „1 bonko· p'sze. te „Departament St.anu 
woje w obwochlo kljow,kim by\I 3 Wl'?O• postanowił nie reklamOWllĆ 
Inio hr~ niecad•ienn•11• •ia· <Wego zaniepokojenia w 
wlllra. O gech. 1' nad „iq roilegl związku z poro7timien1em 
11~ siłftf num I no t.Jemi• apodł t• ,„,,_ jakli pnedmiot. IDJponęto 0•1ągniętvm w MoFkwle mię-
"°""'hmlul.,.• ponukiwonla. W nie. ti7V Adenauerem a Bulganl­
Wt•1kint leju 9'ą.!Młiroki 50 Cłl' łeiał nem" 
t=eptr je1«1e cierny kamień. Oe-star- · . 
ciono go do Akademii Nauk V~raiń· Dziennik podaje, te Il<! !nlka 
ski•i SRR. I dni przed wyjazdem delegaci! 
Komień oka1ał •I• „•l•~l"fl•m pn..O; NRF do Moskwy zostępC'a <e-

atawłająqm dutq Worte1śc dhr badc:m • 
naukowych. Ma on \utaił p<Jlmalu, kretar711 ~!Ann USA Merchant 
a l"ll• wo11• wrnosl 1.112 gromy. odwiedził Adenauera I uzyokał 

LONt>VN. lolo donosi 1 Hlco1lł ICJPr) od niego zapewnienie, IŻ 

RUMUNIA 

„Soantela" określa wyniki 
rokowań w Moskwie jako 
„nowe ogniwo w łańcuchu 
konkretnych osiągnięć na dro­
dze do osłabienia napięcia 
międzynarodowego". Metoda 
rokowań, metoda aktywnej 
współpracy, opa.rtel !l<I prag­
nleniu obu stron osiągnięcia 
pozytywnych wYników z u­
względnieniem interesów każ­
dej ze stron - pisze „Soante­
ia" - jest w obecnych cza­
sach jedyną owocną metodą. 

W z.a.kończeniu dziennik pi-
sze: 

Naród rumuński wita z za­
dowoleniem sukces rokowań 
moskiew~kich Osiągnięte mię­
dzv ZSRR a NRF porozumie­
nie dowod7..i, że istnieją wa­
runki normalizacji stosunków 
między Niemiecką RepubHl<ą 
Federalną a innymi krajami 
wschodnimi. w tym również z 
naszym krajem. 

• 

Oiwladuenlo agencji USS daje rówmlet o.lp~f xwol•nnlkom wysuwo­
nl• rosrael\ Wrytorlałny<h. Oflcjafn• oJwiodcrenła un"dowa-j agentli ZNlq1.ku 
Rodtiecki1190 stwien:h.o dftłw1, ł• u5prawa gronie Niem'-< rontnfgn~o 
ro.stało w utłodtil poctda;tttki.•11 o „Nł•mietk:a l-epubłiko f:ederałno wyko­
nu)• ll•q jurysd7'cci. na """'°"- podlegającym l•l 1uwcrcn„&<I". 

Społeczeństwo pobicie pn11ięło oświadcz1mie agenc1i TASS 
jako no.letyt~ odprawę danq t11m, którym toudaje się, że 
można realizować planv sprzeczne z interesami pokoju 
i bezpieczeństwa w Europie, sprzeczne z interesumi no.ro­
du polskiego. 

Nie może b11ć bez znaczenia dla narodu polskiego fakt, że 
jeszcze raz, dzięki oświadczeniu agencji TASS, poz11cju Nie­
mieckiej Republiki Federalnej sprowadzona Z08ia\a do u·la­
friwych wymiarów. Do wymiarów jednego z dwóch istnie­
jqcych pa1istw niemieckich. Polska, mająca trwale stosunki 
z jednym z państw niemieckich - z NRD - widzi w 
oświadc.:eniu TASS - posunięcie związane gtęboko 2 jej 
interesami. Tak :lak t w wyjatnieniu jeszcze raz stanowiska 
rządu radzieckiego w sprawie granic niemieckich., które na 
wschodzie w11t11cza bieg Odry i Nysy. ,,Jeśli chod<i o spro.­
WJI granic - pisze w związku. z wypowie<Uiri Adenauera 
ce11tralny organ KC SED ,,Neues Deutschl«nd"-to problem 
ten został rai na zawsze rozwiązany na konJ~rencji pocz­
damskiej". „Adenauer - czytamy w dalszym ci1111u - po 
prostu sformułował swoje prywatne poglqdy, którvch wplyw 
ria rezultat rokowań w Moskwie równy jest zern"'. 

łOwnlei 2nac1ą c14it opinii tp0feczeii1twa 'ta<hetdn'o • niełt'łJectlego, Jak 
ł prosa toc:hodnio „ •uropejtiO u.rafo wypovriedi Adenauera io lpr:zeci:nq t: 

wynikami rokowań. I lale np. monachij -~: liores?~ndent francuskie} p6?oficjaf. 
n4-J op•ncji AFP •hi,lerd101 ie „ki~rownictwo FDP (jednej t partii. ho/tsldej 
l.:oc:licji nqdowe} - dop. red.) uwoia, ie topew~•d'liana wymiano ombosodo­
rów mlęcby lonn a Mo1brq o-xna:caa w proktJc• uznanie prtot -NRF nqcłu 
NRD 0 • 

Byli t - przyzno.jmy - są ;eszcze ludzte, którzy goto­
wi byli przypuN?t'WĆ, że z obozem· pokoju i •ad11lizmu, ze 
Związkiem Radiieckim można rokować „z pO'l'1JCjl sU11", że 
moż1ia mu dyktott•cić jakieś warunl;i. Wynik rokowań mo­
~kiewakich między ZSRR i NRF za.da.! dotkliwy cios tym 
Ludziom. A oświadczenie TASS oba.hlo do reszty próby 
siania zamętu.. 

Ag-cja fleuto"" u bm. ponod tysiąc Niemcy zachndnie nle zgodzą 
iotni•ri1 ongielsklcl\, w tym spadochro· się na wymianę ambił<adnrów 
Nona, ldóAr nlodaw~o •••tah ~n• ze Związkiem Radzieckim 
uucen1 na CJPr, okrqzyło tn.y WSłe w . • 
okolicy Famagu1ty, dokonując maso· lecz będą się domagały „ogra­
wrch rewiiii erirod mlej1<owej ludnoł- niczonego kontaktu 7.a pn~red-

Zdjęcie n1e z albumu rodzinnegt) 
Cl.A Ja •- --• 1 ~ b nictw<-m agentł.w dyplomat\•-

SłeftC iunoc.-r.a, ur r-• • - Y· h" 
ty Hjedriq • nojwlęk11ych OPflrac:jl" cznyc . 
""'"' anglelsklch pneci"11<o •..olenn~ Jak donosi .,New York Ti-
kom pn]łqczenia Cn>ru do Gr•cil. mes•• z Londynu. autorytatvw-

PS<IN. 15 bm. edbrlo .i~ po1ledt• ne kola w Londynie uważają 
,1. prHrd:um rodr 11_,.,ln•I Japo,;.. nawiązan1e SUl!mnków miedzy 
ń;c~ twiq1~6w ''""odo„1<n. Po po•ie- Moskwą a Bonn 7,a „twvc:ę­
dz.eniu ostubJikoaone ołwiork1«n•• po· 
"P!oiqc• riąd ra """"anie pru•mocy stwo Ros1an w długotrwałej 
wobec lordnełcl, klóro lfT5ltll>uJ• prie- walce o Niemcy". 
ciwkl ro111enenlu ba:t a""er'f\rołtsłnch 
• pot.litu wtialtO Su!tahawa. BELGIA 

t: ;.~ 
ai(d.$tt} W..ł1t.?łi4i~~~t . 
c$ii~~UN1~~'"·1'rr!~~~ 

tfc'l'. t!f,®''- Cehlf#~~#· 
'kd~~~d~r 'f'l<i!ft!lH>S 

.• · ··nitti't)trit"lm dl!'I' . 
•. 'ttrrJi:;rithli-ti)tp Nr dft 
.( 11t~f#ll-f:.'1/i~Ą 

K4iltCt'1>d.4'# ~~(' 
zjjNtt<111.{~ , t-Mlf.fflt1!1-
\1'1>'-f mtttlwnUd'..e 

n 1ń 11()lte': 

ttJł1,, i, t,!~~t 

W referacie swym pt. „Dro. 
ga wieku", Erenburg omówił 
tródła rzeczywhtego niebez­
pieczeństwa zagra7..ającego 

kulturze, Środki roEpowszech­
nlania kultury, jak prasa, ki­
no, radio ł telewizja-oświad­
czył on - nie mog11 same 
przez się zagrażać kulturze. 
Wsiystko zalety od tego, co 
slę rozpowt:z:edmla, co nadallł 
rozgłośnie, jakie [!!my wy­
świetla się, czym z:apelnione 
11ą dzienniki I cz:asopłr,ma. 
środki kultury - powied"!:!al 
Erenburg - wYkorzystywane 
•ą niekiedy do upokarzania I 
ogłupiania ludzl. do budzenia 
w nich niskich instynktów. 

Sztuka piękna i bliska 
Oiwlodaenle pod!tte~'a, ł• nq~ p„ 

w~nNttt ,..nosiC c.ctft:etwitą o lpiotr\cch:ial· 
noU 10 01latnle wy'Clorsenio • Suna· 
„_a. R6snoaał11le rodo g1ne101na 
d•mag-a tl41 ab~ rząd nittwłoc"tn'e rot· 
poc1ql toi:owan.lo ie 1tronq amerJkań· 
Atq • .-awte ia„nas.tania daluego 
rotl.Ułrttlft\a amary\tańł~h bai woJ· 
·~•wy<h • loponll. 

Dziennik „Drapeau Rouge" 
w artykule wstępnym pt. ,Je­
sztze Jeden krok naprzód· pl-

sze: 
Rokowania mosk;ewskie 

przyniosly pozytywne wyn:kl: 
udano nowy cios zimnej woj-

m~:&wt~we1' · 
4A:;tlet· ~ ~~ltfł~ 

k . . WiiJ!f!Ą~f . 
.:'is, •' ~,.:'"'°'"'''•·•""'-"<» N~·· 

Następnie Erenburg omówi! 
rozwój ln11t11ry w ZSRR. Je­
go pL'zemówleni~ przyjęte zo­
stało hucznymi oklaskami 
15 bm. odbyła się dyskusja 
nad referatem Erenburga. 

Si!ny sztorm 
nad Bałtykiem 
W godzinach popołudnio­

wych 15 bm. rozszalał się sil­
ny nt.orm nsd Bałtykiem. 
Sztorm nadszedł tak szybko, 
te kicrown:ctwa p1·zedsię­
'biorstw I s.półdz.elni rybac­
k;ch Wybrzeża nie r.dąiyły 
śc'ągnąi: do portów wszystkich 
kutrów, łewiących o.a Bałty­
k\1, z których wii:kswść zna1-
ciowF1ł.!l się na odległych toW1-
slrnch kłajpedzkich. 

W dniu 16 bm., w którym 
również szalał s.ztorm, siła 
wiatru sięgał.a Już 9 stopni. W 
ciągu dnia do portów zawinę" 
to po uciążliwej kilkugodzin­
nej walce z żywi-Ołem kilka­
dz:e!!iąt kutrów, jednakże do 
godziny J9 tegoż dnia na mo­
rzu majdow.ało się je=ze 27 
lia:lszych. O 11 z nlch brak do­
tych czas wi.adomości. 

(Dokończenie ze str. ll 

7.doln'onego, uciskanego L tęs-
1~-cego do lepszej p.rzyszło­
ŚCi ludu braeylijskiego, które­
go reprezentantem jest gosz­
czą cy u nas teatr, 

Teatr? To pojęcie w naszym 
rozumieniu nie2upelnle odpo­
wiada temu, co wbaczylilimy 
n.a scenie. Raczej estrada do­
prowadzonego do perfekcji 
autenty=ego tańca ludowego 
i pełnej li-ryzmu i dramatyl.ffiu 
piosenkl. Est1.ada sztuki złożo­
nej z czystego folkloru, dla 
której nie mamy przecież ża­
dnych rozumowych kryteriów, 
a którą odbieramy I rozumie­
my sGrcem. 

W muce tej z łatwością od­
czytujemy dzień powszednl 
ludu brazylijskiego, jego smu­
tki i radości, 1ego gorące serce 
i tęsknoty. Zgiełk ulicy. na 
której czami sprzedawcy ha­
łaśliwie zalecają swój towar, 
bolesna opowieść o śmierci ry­
baka, którego t.catwa po'vraca 
do brzegu sama; okrucieństwo 
białego kolonizatora wobec 
czarnych posz-ukiwaczy dia• 
mentów. gniew i bunt niewol­
ników. przepędzających swego 
oprawcę i radość wyzwolenia; 
miłosne zaloty I radoane, ży­
wiołowe zabawy - oto ten 
dzień powszednL A wszystko 
to podane tak sw-Oiście, skła­
dające się na urzeka.i'lcą in­
ność tej sztuki. 

Ot.o brazylijska samba. Jej 
rytm mimo swej jednostajno­
ści mieni się wszystkimi bar­
wam.1 pięknej, swobodnej im­
prowi1.acji. Udziela się nogom, 
rękom, twarzom, oałemu ci.a.hl 

brazylijskich tancerzy. Wiruje 
1 drży. Porywa muzykantów, 
t.ancerzy i widzów. W naszej 
wye>braźnl urasta Mmba z ta­
niej, wulga.rnej atrakcji noc­
nych lokali do ludowe10 tań­
ca ~nienia i wyzwoleni.a. 

RZTM. W dniach 14-15 bm. łO ty­
sitcr r.bolnik6w budowłanpch ~zymu 
pnf!lprowaddło lrilkugodz:innt stroiki dla 
poparcia swrch iqdałi podwyh:i plac. 
$uafkł objęły ponad IO proc. ro'.ło\nl· 
k6"' pn:edsiębiontw budow\ańych sto-. 
~'I Wioch. 

LONDYN. 15 -m. odbyło 11„ • Lo.,. 
Jeżeli wsłuchać si~ dobrze - dini• ko„fe„ncia „ opro•i• •olo•u 
d·rż' w rytm1e samby jakieś b1onl oto"'•w•I· w tonlerenc11 wrlęrr 
!mutne tony, z których dop!e- ud1ial delegod 1 rami-Io rwlo•ków 

1o~odow1ch, orgo..U.acji obrońców. po­
ro wyrasta jej niepohamowa- \oiu. organizacji koboecych I •e•igij· 
na, żywiołowa radość I to nrch. V01e11nlcy tonlerencil uch„alill 
1est prawdziwie piękne. l ruolucJę nawolu\ącą do zaia1u broni 
prawdziwie bliskie, mimo, ie atomowe) ero• ""'aioiqcq powolne 

r:aniepok:o~e'1il 1 powodu pnysplen• 
od Ojczymy Samby dzielą Wl6 nia predu•cil I gromadJOnlo zaoa .... 
kontynenty. broni olomowej. 

nie. 
Socjalistyczny dzlenn!k „Peu­

p\e•· ocenla wynikJ rokowań 
jako .postęp zgodny ze z.ro­
dzoną w Genewie tendenrJą \ 
mogący ułatwić obrady przy­
szłej konferencji m1mstrów 
spraw zagranlcwych w Ge­
ne\.vie'ł. 

DANlA 

D?:iennikt „PolltikenN, „Ber­
Ungske Tidende", „Socfal-de­
mokraten" l ,,Dagens Nyheter' 

Przeglądając ostatnt num" „Deutsche Soldaten Zei.tung" ~----------­
i sierpnia br., muznu natknąt 11ę na !irycz'1e •ll~pomntenle 
o gen. Wlasowie (któż i Polaków nie ztt<l tego nnzwtua?I, 
i<:tóry. „niestety", został iuż s!rncuny Dalej można ~"ów 
wzruszać się wspomniertiami o bohaterstwie „b!ękttne3 dy­
wtzJi~ h.iszpańsktch. faszy5tów, waLczą~ych o Europę na 
froncie wsch"dnim Urupetnieniem tej liryczno-wspomtite'liO 
we1 lektury bylo zamieszczone zdjęcie z uroc:iystoścl 
w Wlnzheiml!•, na której byli cz!onlcowie octd2iulów gór­
skich. Waffen-SS czcili bohaterstwo poleg!ych towar Z'!J•Zll 
I w te; uroczystości, iak otost zamieszczona obok zdjęcia le· 
aenda., wzięli udział „w pelnych uniformach", w wyniku 

samorzutnej decyzji", dwa; amerykańscy oficerowie„. 
" Przysłowie mówi: „Krewnych bierz tukimi, jakimi sq". 
Ale prluiaciót sobie wybiera;. 

Turyści polscy 
na Ukrainie 

Do Kijowa przybyła 1S 
września 143-osobowa grupa 
ttJrystów polski:h. Po obejrze­
niu zabytków, stolicy Ukraiń­

okiej SRR goście udali się do 
Odessy. 

'''''''''''""~'~~,,., .. , .. ~,.,, .. , .. ,,~,,~,,~,,,,,~, ......... ,, ....... ,~.~,.,,,,,,, .. ,~~,,~,, ... ~,,,, 
Koła historii cołnąć wstecz nie można 

P !oną marokańskie I al~ersk1e 
wio~ki Zwięlcsza się z kaMvm 

dniem liczba zab1tvch I rannych. 
Z Marsylii odpływają <>kręty i 

nowymi posilkami. Jednakże po­
wstańcy marokańscy I al11erscy n:f' 
sklada.ią brom. Mę7.me 1 zdecyno­
wanie w dalszym ciągu staw1a1ą 

cwla uzbrojonym w czołgi I sa­
mol„ty ekspedycjom trancuskim 
Korespondent franC'u~klego dzif'n­
nika „Le Monde", opisując obszer. 
nie iacięt.y opór powstal'lcnw w 
Algerze, stwierdza z niepokojem, 
źe „nie wiadomo, kiedy powstaruE> 
się za kończy". 

Czytając opłs walk w Algerze, 
dokonany przez owego trancusk!łf­
go korespondenta I jego kłopotli­
we twierdzenie „nie wiadomo, kie­
dy to się zakończy", przypomn1a1n 
ml się rozmowa z młodym Niger• 
czykiem, który bawił u nas w 
Warszawie podcias Festiwalu, 

należą do prze.;ztośc-1. Obecnie nie . 
mozna tak łatwo skończyć z wał~<! 
narodów kolonialnych nawet ?a 

µomocą crołgów i samolotów. Nie 
pomogły równ1ez c1.olg1 I bomby 
napaimowe w Indochinach I Korei. 

oi:losił kilka tygodnl temu ust11~ 
o wprowadzeniu w tym k.raJU „a'.I· 
tonomti 0

• 

Nic trudno się domyślić, o ja­
ką to ,.autonomię" chodzi. Podob­
ną autonomię rząd francuski kił~a 
m1es1ęcy temu nadal Tunisowi, 
Ale w Tunisie nadal rządzi guber­
nator francwokt A mieszkańcy Tu­
nisu w dalsz.vm ciągu walczą o 
wyzwolenie Obecnie wladze fran­
cugkie pri.vrzekają Marokańczy­
kom reformy. Ale naród ma­
rokański me daje się złapać 
na tę wędkę. Nie chce on oblud• 
nych reform, lecz ząda mepodle­
glośc1. 

Rząd francusld zmuszony byl 

lizm był u su:zytu 1wej potęgi, w 
okresie naJbardziej ponurym dla 
krajów kolonialnych. Lenin prze­
widział przebud;o;enie się norodów 
w~chodnich. ,p •• Setki milionów lu­
dw:I budzą się do tycia, do ~wiatla., 
do wolności - pil'ał Lenin o na­
rodach Azji. - Jakit entu?.Jatm 
wywołuje un iwlatow!' ruch w 
sercach wszystkich iwiadomycb 
robotników .•• " 

Lenin uiawnll równlet pasot.vt­
niczą istnię !YStemu k<'lon1alne.a" 
i wykazał naukowo jego nietrw~­

lość oraz nieuchronność jegn ro7.· 
padu. Z genialną dalekowzroczn()­
ścią wielki myAllciel t rewolucio­
nista wykazał, :i:e lmoerfal1z.m U"'" 

dzi w krajach kolonialnych siły, 
które nieuchrnnnft' doprowadzą ~y­
stem k<"lonialny do je11,o zagladr, 
„Sam kapilall~m - ~uml Lenin -
stopniowo dostarcza narodom n­
Jarzmionym śru4ków I 1posobów 
wyzwolenia się". ' 

ws1.ystklch • posiadloścl kolonial­
nych kraJe Afryki PólnocneJ zna1-
dują się najbllże) metrnpo!ii, sta­
nowią jakby przedłużenie FrnncJJ. 
Kr>le>nizatonv francuscy byli w 
tych kraJach. rak pewni sreb1e, te 
geografic1.oą odrębność Algeru w 
ogóle przelcre~l\\i, wląt'taJąc ~o do 
me1ropol11 Algcr, na.1w1ękHy i 
kra;ńw Afryki Pólnncn~J. to dla 
nlrh 3 departamenty francu~k1e. 
I cóż się okazaln? Oka1.alo się, i:e 
właśnie w kra1ach Afrvkl Pńłnoc· 

nej nnwe siły. o których m"'w1ł ł 
kiedyś Leni.n, weszły w gwaltownl!I 
kolir.ję r.e starym systemem kolo­
nialnym. W Maroku. Ahterze I 
Tunisie powstały, w wyniku roz­
woju pewnych gałęzi przemysłu, 

burżuazja na.rodowa oraz klasa r<>­
botn.ic?.a. I tllk np. klasa robotni­
cza Maroka, która jesrez.e prz.eO 
wojną nie reprerent-0wala powat­
niejszej siły, obecnie w samym 
Ma roku liczy prawie pól mllf<>na. 

.,~~,,·····~·~,~~·~,~-~,,~····'' Idowle Aklnjoby opow.ledtial ml 
wówcza1 o słynnym strajku po­
wszechnym, jaki miał mlej,;ce w 
Nige1;i w 1951 roku. By zastrasz~·c 
1trajkujących, władze brytyjsk.e 
rozstrzelały 23 osoby na miejscu 
„dla przykładu". Mimo to - mó­
wił Idow1e Aldnjoby - ani jeden 
Nigerczyk me zszedł do kopalni 
de>poty, dop6ki strajkujący nie o­
siągaęiJ zwycięstwa. .,Myśleli -
powiedział !dowie Aktnjoby - że 
strzałami skońc7.ą raz na zawne 
ze strajkami. Ale nie łatwo Im 
przychodzi stłumić wciąż wzrast.a­
jącą walkę w kopalniach". 

Je':<te<rny świadkami olbrzymie· 
go nas: 1.-nta ruchu narodowo-wy­
zwolenczego. Od s1edm1u lat w1l• 
czą z bronią w ręku Malajczycy. 
Od pięciu lat t1·w9 ClY'nny opór w 
Kenn. Bagnety p1irtugal~kle nie 
są w stanie powstrzymać od d~· 
monstracji łudnoścl hindusk:iej w 
Goa. Nie mogą koloniwtorzy bry­
tyjscy stłumić ruchu wyzwoleń­
czego zaledwie p6lmillonoweJ lud; 
noścl na Cyprze. Nie ma takiego 
kraju kolonialnego lub półkolonial­
nego, którego ludy nie walczyłyby 
o wyzwolenie. Walka narodowo­
wyzwoleńcza ogarnia obecnte cale 
kontynenty. Bywa. że fala jej tu 
lub ówdzie opada, ale podnosi i:;ię 
następnie z gwałtowną silą, .lak to 
ma m1ejsre obecnie w Afryce Pół· 
nocnej. W różnych krajach różrie 

pójść na pewne ustępstwa, odwo-
1, : swoją marionetkę, sułtana Ben 
Arafę. Pomimo tych ustępstw 7A! 
strony władz francuskich, Maro­
kańczycy nie złożyli broni. Tak, Jak 
nie zlożą brom Algerczycy, któ­
rych kolrmialiścl francuscy usiłują 
zastraszyć takimi metodami, jak 
delegafoacją Komunistycznej Par­
tii Ahzeru. 

Proces przewidziany prt.ez Le­
nina rozpoczął slę podczas pierw­
szej wojny Ś\Viatowel. W wyniku 
wzmożonej eksploatacll bogartw 
ne.turalnvch I rozwoju ntektóryc:h 
gałęzi przemysłu w krajach k„Jo­
nialnvch 1 za letnych powstała kJa. 
se robofJlicza i burtuazja narorl•>­
wa, broniąca się przed konkuren­
cją obcego kapitalu. Decydu1ąc:ym 
wydarzeniem było powstawanie w 
tym okresie partii komunfstycz· 
nych oraz związków zawodowvch, 
które odgrywają czolnwą mię · w 
walce narodnwo wvzwoleńc7ej. 

t nie }est neczą przypadku, te 
przeristawiciel partii nacjonall1<ty­
cznej, l<tiglal, oświadczył p<l(i• 
czas rokowań rrancusko-mar()kań­
skich, że nte można decyd<>wat o 
losach Ma roke bez ud1.0ialu klasy 
robotniczej. 

Istotnie. me łatwo obecnie k<'­
lonizatorom stlumi~ walki wyZ\\'l•· 
leńczeJ ani w N!geni. ani w Ma­
roku i Algerze, ani w innych Kra­
jach kolomałnych. Korespondenl 
francuski, którego zacytował1śm.~. 
przypomma, że w ciągu 150 lat 
Francja miała niemało kłop<>· 
tów z Algerem. W okresie tym wy­
buchło pięć powstań. Ale wtedy 
wystB"CZRło kilkadziesiąt tysięo 
uzbrojnnyrh l:olnier7y, abv z~J<oń-

• czyć 1 „buntowllikarru"1 C~.Y. te 

)est natęzenie tej wałki, ale w 
każdym kraju kolonialnym czy 
półkolonialnym pragnienie wolno­
ści staje się coraz powszechn 1e1· 
sze. 

N 1e mogąc rządzić po staremu. 
kolonizatr>rzy zmuszeni są u­

ciekać się do nowych środków. Ta­
kimi środkami m. in. są obietnice 
reform. Za każdym razem. kie­
dy w nstarnich latach narody ko· 
lnnialnc żąda1ą wnłnn4ci t kiedv 
me można 1u~ terrorem przywo· 
lać Ich do po1·ząi:lku. knłnn11.attlrzy 

przynckaJn im rerormy. Chcec e 
wolno~ci, to damy wam refom" 
- pow1adaJą, l tak np. rząd an­
g1elsk 1 pragnie ,.u~zczęśliw i ć" w~ l­
ezących Cypryjczyków konstytu­
cją i w swej .. wspaniałomyślności·• 
zapr~prmowal na kcinferencji w 
Londynie wprowadzić na C.vpr1e 
„11utonnm1ę", co ludność Cypru od­
rzuca z oburzeniem. R1,ąd por1u­
gals1<i. w obliczu w7.mag~1ącHO 

się ruchu wolnościowego w GQa, 

O czym to wszystko ~W1adczy? 
Wszystko to świadczy o tym, że 
kolonizatorzy nie są więcej w sta­
ni.i am starymi. ani nowymi środ­
kami. ani nawet za cenę pewnych 
ustęp~tw, utrzymać swego pr no­
wania w koloniach. Wszystko to 
5wiadczy, że kryzys systemu kolo­
nialnego. zapoczątkowany p0 Re­
wolucji Październikowej, wstąpił 
w ostatnią •Wą fazę - że zbliża się 
kres panowania kolonialnego. 
S7.cze~ńlnie ja~krawo występuje 
to w o<ln1esłeniu do lmperialiunll 
francu,k1ego, który, słabszy . od 
nng1ei~k1ego czy amer.vka1\sk1ego, 
l'llZ 1.a razem inkasuje ciosy A si­
ła ich w gruzy wali owo imperium 
francuskie krwią I żelazem budo­
wane w ubieglych wiekach. 

Kryzys ten nie Jest rzeczą przy­
padku. Jest on ogniwem dlugłego 
procesu his torycznego, proce.<u 
pnrw1dzianegn przez marksizm­
lenw1zm, W okresie kiedy koloma. 

Kr;zys kolonializmu, zapocząt­
kowany w 1917 roku. zao~tnyl <lę 
po drugie1 wojnie światowe). P >­
wstanie Chfńgkiei Republiki Lu­
dowej było na;mocniejsz.vm cio­
sem. wymierz.onym w ,ystem kolo­
nialny. Dodało ono otuchy I s1lv 
narodom kolonialnym w walce o 
swe wnwolenie. Od ~ystemu k•>­
lonialn~go odpadła znaczna cLę~i' 
Korei 1 Wietnamu. Najw1ęk~ze ;in 

Chinach kraje azjatyckie, jnk In­
die, Indonezja, Burma, przestały 
bvć koloniami, 

J. askrawym wyrazem postępują­
cegn kryzysu kolonialnego jest 

obecna svtuacja w Afryce Pól11oc­
nej. Kolonializm rrancusk~ zapu­
ścJ tu najglębsi.e korzerue, Ze 

B!'znadz1e!ną sytuac~. która sle 
wytw()rzyła dla Imperialistów w 
krajach kohnialnych, W1d-ią na­
wet co trzeźwie.l~i przedstawicie•• 
burżua"!:.!i. Z niepnkoiPm wskazu\e 
część burźuazyjnel prasy fr11n<'U­
skiej ng głęboki Jrryi;ys. który 
przeżywa kalfloniaUzm francuski 
Jednakże kolonlzatorz.y me chcą 

się pogodzić z nową sytuacJ'I 
nie ta two TI'll"gnu lą ze gwego łu­
pu kolonialnego Za w~r,ęlką cenę 
pragną oni utnvmvwać przegnil.v. 
walący s1e system kolr>nlalnv. N!e 
chcą uznRć r.mian. jakie zaszlv tak 
samo. Jak fanatvcY ~rednlow1ec>­

nt nie chcieli uznać, że Ziemia o­
braca się dokoła Słońca Nie ulP­
r.a wątpl i wości, te będą ie•7.C7.e 
~zukać nowych środków. abv pr1e­
dlużyć pannwani~ kol<"nialre Ale 
czyż uchroni to svstem kolnnial­
r.y od "!:ag!ady? Tak, jak Ziemi me 
da się za•rzvmać w jej bie~. t:ik 
I kola tustorii niespnl'ńb cofnąć 
wstecz, 

L, GRONOWSKA 

) 
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Uczmy sie 
, 

pracowac Rozszerza się sieć 
wodociągowo-kanalizacyjna 

Wielu mieszkańców pomaga w pracach meto~ą Kotowej Sieć kanaliMcji I wodocią- wiązall si~ na własny koszt 
gów w naszym mieście ulega wykonać do~umentac.1ę oraz 

pomóc pr1.y wykopach. Po­
stałej poprawie. Coraz wi~cej dobnie postąpili m1cszkańcv 
mieszkańców Lodzi pobiera domów na Bnłutach (np. przy 
świeżą, czystą wodę z sieci ulicy Waryńskiego 64). 

wno uniknęłoby się wielu re• 
klam<icil. 

Ponadto mieszkańcy niektó­
rych dornów ska 1 żą się, te la­
łoga MPJ po zakuńcteniu ro­
bót pozost~wia ctęstu w spu­
ściźnie rozk1•pa ny teren 1 p11-
r.rywane instalacje elektn·cz­
ne. W umowie 3es1 za st rzeż.o­
ne, że wszelkie uszkodzema 
winny być naprawiane na 
koszt MP! w ciągu 1eclnego 
miesiąca. a tymcza,~m 11p. 
mieszkańcy domu przy ul, 
Sosnowej l 7 CCl1111ny) nie mo­
!\~i się doczekać naprawy JUi 
od rolrn. 

N IE ma zakładu pr2.emyslowego, który by 
nie mó~ł produkować z roku na rok le· 

p1e.J. s1.ybcie1 ! taniej, można to osiągnąć 

d> ; ęki peln1eiszemu wykorąstaniu swych 
rc.'.e1 w wcwnętrz.nych . Re7.erwy te tkwią lń. 

b. w możllwosr1 dosknnalen\a organizacJI 
produkCJI, stcx«>W3nid coraz nowocześniej­

szych metod p; acy. 

nia s1.pul na przędzarki. - W efekcie uda­
ło 1e3 srę ::krócić tę operację o 7 sekund. Po­
d<>bnie, wzoru3ąc się na dC>świadczen ,ach 
Markinej, dopmwadz1ła do zmian.V systemu 
obc1ągama kopek. Pracując według utartego 
zwyczaju obcrągaczka mogła zd3ąć zaledwie 
4 kopki na raz; wykonując tę czynność we­
dług metody Kołowej obc1ągaczka bez tru• 
du zd~.imowała po 10 kupek, skracając czas 
trwania obciągów o pol(}wę. 

miejskiej. 

W bieżącym roku zap!ano­
wno 600 podłączeń woclocią­

gowych. 

Znaczy to, że co najmniej 
dalszych 100 tys. mieszkańców 
Lodzi uzyska dobrą wodę. Z 
lego planu - 188 podl11czcń 

już wykonano, 260 Jest w to­
ku. Podłączeń kanallzacyJnych 
na rok 1955 zaplanowano 2!18, 

z tego 91 zakończono, 129 jest 
w trakcie wykonywania. 

W dzielnicach, w których 
na razie nie przewiduJe się ro­
bót wooocit1!!0\\ o - kana!iza­
t'YJnych, buduje się tzw. zdro­
je podwórzuwe, tJ. studme za­
opatrujące w wodę miejską 

dwie, trzy oosesje. Ogółem 
zdro3ów lakidi w roku W55 
wybudu1e się 3110 

Najw1ęce1 podłączeń doko­
nuJe się w br. w dzielnicach 
Chojny, Bałllty I Starumicj­
•ka. M1e,zkant'.~ tych d/.icl­
nic niejednokrotnie sami po­
maga 1ą przy wykonywaniu 
robót. I tak np. w dzieln:cy 
Chojny lnkalorzy domów prą 
ul. PraskieJ 13 i 22. Przędzal­
nianej 91!, P1A,eczne.i 23, Ka­
li~zewsk 1cgn fl3 1 i n nych zobo-

Tego rod7aJu Inicjatywa 
mieszkańcć-w JC'6t bnrdzo cen­
na. Z jednej bowiem struny 
wplywa na priyspies1.eme ro­
bót, z drugiej - pozwala na 
zaplanowanie większej . ilości 
pod łączeń wodoc1ą~uwo-kana­
lizacy jnych. 

Zatnga MPI pndjęla zobo­
wiązanie wykonanrn planu 
robót na rnk t 95!; przed termi­
nem, do 2U !!rurlnia. Wyko­
nanie tego zt,bowiązania jest 
jednak uwleżninne m. in. od 
rytmiczno~cl dostaw potrzeb­
nych materiałów. 

Opół.nianie robót spowodo­
wane jest często 1 tym, ż11 

MZBM i ['l'PZV(lia dl.lelnico­
wych rad na rodowych zbyt 
ospale c!ost<irczaią zlecenia I 
dokumentac3e. 

W związku z pracami wod­
no-kanal1zacy jnyn11 w naszym 
mieście, nasuwnią s1~ również 
krytyczne uwai:i pod adre~cm 
wykonawcy. a więc MP!. 
Je~lcze zbyt często słyszy się 

narzekania na niewln~clwe 
wykonanie prac. Tu nie domy­
ka ją się kran.v, tam przecieka­
ją muszle itp. Gdyby przed 
oddani-em do użytku wszel­
kich urządzeń przeprowadza­
no ściślejszą kontrolę, na pe-

MPI w'nno dolożyć sta<rań. by 
roboty pr1ez nie pr7.eprowa­
dzane były wykonywane nie 
tylko w terrrunie, llle 1 be,:­
uslerkowo. 

AUG. 

Młkrołilmy 

Kodeksu Behema 
dlu Mediolanu 
W 01t-;Jtnich dniach pnew.inlony 

1ostał 1 Biblioteki Joqlclloilsitei w 
Krallowie do Bibliot&kl Narodowej 
w Wor11011Jie cenny n;koris pticho· 
di:qc:y ~ piełWsr:ych lat lVI wiek.•1 1 

tzw. ICodeb Behema. 

Kod~ks 1ostał wypoiynony E Bi· 
bliott1kl Jagiellońskiej pnei StGcję 

t-1ikrofllmową Biblioteki Narodov1ej 
w celu spor:qdienia rnlkrof1lmów, 
tamó"Nionych w P'olsce pn:•a: bibl;o„ 
te{(~ w Mediolanie - Archlvit Sto-

ri~o e Biblioteco Trivuhiana. 

N a posterunku 
Do metod pl':\uilujących. szeroko Już roz• 

powszechniouych w na~7ym przemyśle wl<'l­
k ienniczym. należą metody: !nż. Kowalewa, 
Korabielnikn,>ei, Źa!'darowei czy Sjedowej 
~ towarzyszy ze Związku Radzieckie~, •• 
którzy nas wyprzedzają swym doświadc1e­

r.iem w budowaniu przemysłu socja\istyc·,. 
ne.~o. z którvch osiągnięć korzystamy dz· ę­

ki 1:nyjacielskim więzom, łączącym obyd1.1,a 
narody, 

Metodą malo jes1..cze znaną, zastosowaną 

-po ra1 pierwszy rok temu w ZPB im. Mar­
chlev.· ~kiego, je.ot sposób obcią~ania ko!Jek 
z pr.:<:dt.ą i ni;tykani" cewek na maszynatb 
obrąc7.kowych systemem Serafmy K(}towc.i. 
Czy wiecie l'to ~o iest Kotowa I jak dos,:ia 
ona do swej metod}? - Oto relacja auten­
tycma, bo u.si}·szana z ust samej KotoweJ 
pndcl.as jej Le.<7.ł'lrocznych odwiedz.m w 'l.PS 

im. Marchlew>l1.1el',o: 

Bacme oko brygadzistki dostrzegło dalej, 
że obciąi;tac1.ki w czasie przYt\t>towywan;a 
maszyn, tzn. przy zakładaniu cewek, prze­
szkndzają sobie nawzajem, tracąc nieprodu­
ktywnie czas i przedłuża1ąc postój maszy­
ny o cenne mmuty. Opracowała więc ~y· 

stem polegający na tym, że obciągaczki idą 
v.·7.dlui maszyny jedna za drugą. P'.erwsza 
z r.1ch nakłada cewkę na pierwsze wrze­
ciono, opuszcza dwa następne, nakłada na 
wrzeciono cz.warte, znów dwa opuszcza itd. 
Drnga obciągacz.ka nakłada cewki na wrze­
ciono 2, 5, 8; trzecia obciągaczka na wrze­
CJono 3, 6, 9 itd. 
Dzięki takiemu systemow1 natykania ce­

wek skrócono czas przygotowania maszyny 
o 1 mrnulę , W skall zakladu pozwolilo to 
produkować dodatkowo ponad 1.200 kg pr1;ę­
dzy m1esięcw1e. 

Cen·ny materiał 
zdobyli na Festiwalu 

łódzcy etnografowie 

Towarzyszu Kawecki 
musicie o tym napisać -
mowila W. Ogrodowczyk., 
majster skladalm Zakładów 
im_ Harnama. 

- Rozmawiałem z dyrek­
torem. Myślałem, że pomoże. 
Widzę, że trzeba będzie je­
dnak napi~ać. 

Podesz.Jo jeszcze kilka o­
sób. Wszyscy do Kaweckie­
go, 

Ludzie są różni 1 różnie re­
aqują na k rvlykę. J cd ni s:ę 

obra~aią. inni„. Tu tow. Ka­
wecki opowiada o bumelan­
tach z pnewlekalm (tkalnia 
kolornwa). 

- Um1eściliśmv ich kary­
katury w „b!yskawicy". 

„Bohaterowie b!yskawicy" 
p1Jsi!1 do dyrektora zakła­
dów. - Towarzy~zu dyrekt·1-
r1;e, pnzwólc1e 7.dJać tę „hlv­

poza tym nie omija go żadna 
premia. 
Je~teśmy ui~koc1en!. Jeśli 

tow. Kawecki ile prarujc, to 
dlaczego przyznaje mu się 
premie i nagrody? 

Co tnri<".:o 1ednak mów•ą 
robotnicy. Tow. Szalkiewicz 
powiada: 

- Kawecki nie odch .cizi 
od roboty, ciągle tkwi przy 
swoim stole Majster W. 
011,rodnwczvk dorzuca: Ka· 
wecki wyka7.uie dobry ~to­
sunek do pracy. czuwa nad 
rvtm1crnrm wykonyWlln'Nn 
planu przez cały oddzial. Włókniarze radz;!eccy otrzymali zadanie 

produkowa11ia znacznie większych ilości 

tkanin I gatunku, a więc I vv·ysokogatun­
'koweJ przędzy. Prządki Zakładów im Ka­
lin:na w Moskwie dowiedziały się, że w 
związku z. tym ich fabryka musi wyprodu­
kow<ić o 17 procent więcej przędzy I gatun­
ku ni;; uprzednio zaplanowano. 

Na tę wiadomośc młoda brygadzistka Se­

raf\na Kotowa zebrała całą swą 10-osobow'ł 
brygadę: - No, dzłe\~C'lęla., naradźmy się. 

jak osiągnąć ten 17-procenlowy wzrost, ru­

umy głowami! - za.wołala. 

- Trzeba s~llrłe,j likwidowae zrywy 
rzuciła klóraś z knbict, 

- Do minimum nniejszyć odpadki. 
- Można zwięk~zyt ilość przędzy nawl• 

,Janej na kopkę - dotlała Nina Smirnow~ 
- Słusmie - poparła ją obciąga.czka Li­

dia Wllttorowa - proponu.1ę wyknrzystac 

tei do~wladczenia Raisy Marklnti, skraca­
jąc c~as zdejmowania kopek. 

W ten sposób prządki doszły do wniosku, 
że trzeba poznać dośw1adczen1a me tylko 
Markine3, ale t innych pi..,.ndownrc pracy, 
:i:e należy sz.ukać całel(o kc>mpleksu rezerw 
w maszynach i ludziach. 

Mło<i7.1utka brygadzistka Serafina Koto• 
wa z zapałem przystąpiła do reallzacji r.-:lo­
swnych pr-zez kolezanki wniosków. Zact.ęla 

od nauki szyłJk,el(o l~kwrdowama zrywów 
p:·zędzy. Już po miesiącu brygada uzyskała 
ie kg przędzy dodatkowo. 

Później Serafina Kotowa zwróciła te;!; u• 
wagę na organizacię urucham1ama maszyn, 
Równoczesne uruchamianie przędzarek po­
wodowało równoc-zesne ich zatrzymywanie, 
a więc niepotrzebnie dl<.tgre postoje dla do­
konania obciągań. - Będziemy urucham1ać 

maszyny w pewnych odstępach czasu -
zdecydowala Kotowa - wówczas zlikwidu­
jemy postoje, bo będziemy nadążały z Dbslu­
gą kołeJno zatrzymuiących się przędzarek. 

Tak krok za krokiem Serafina Kot(}wa 
wraz z całą brygadą analizuwala ws~ystkie 
czynności, od kr; wa3ąc C(}raz to nowe rezer­
wy produkcyjne. W rezult.acie powstała me• 
toda pracy, która przyniosła ogromne ko­
rzyści, wyreża)1ce się tysiącami kilogramów 
dodatkowo wyproduk(lwanei przędzy. Ini­
cjatywę młodej brygadzistki podchwyc!ly 
nie tylko wszy~tkie brygady Zakladów im. 
Kalmrna, ale 1 załng1 rnnych zakladów prze­
my:;lu włókienniczego w ZSRR. 

* * * A teraz powiedzmy sobie na zakończenie, 
że chociat minął rok od zastosowama meto­
dy Kotowei w ZPB rm. Marchlewskiegu w 
Łodzi, chociaż ln.>tytut Ekonomii i Organiza­
cji Przemysłu opracowal szczegółowe formy 
adaptacji tej metody dla naszych zakładów 
włókienniczych, 1est ona nadal niedocenia­
na 1 słabo rozpov.·~i.echmona. 

,,F i[5larze" 

Sfotografowaliśmy nasadki 
bakelitowe. Jedną przed uży­

ciem, drugą po tygodniou:ym 
użyciu. Oplakany stan tej 
drugiej budz1 litość, 

Ale nie martwcie się, dro­
dzy konsumenci. „Arged" 
splata! wam po prostu J!gla. 
Kupowali.kie nasadki do że­
lazka lub do maszynki elektry­
<'Zne;, tymczasem nie sq one 
wcale przeznaczone do tego 

Lódzkie Muzeum Etnografi­
czne, jako jedyne w 1-'olsce, 
delegowalo n1t V $w111tow) 
J:o'esuwal MlndtlezJ> I Stur1en­
tów w War;zaw1e ekipę •W•>­

ich pracow111k(')W naukowych 
~ pru!. dr KaŁimierą ZawJslO­
włcz-Adamską na Clełe. 

W ciągu IO dni człunkowie 

ekipy odw1ed1ah kwatery de­
legacji za~ran1r?.nych, ucu:­
szczah na Imprezy artygtycz­
ne oraz przeprt1wadz1ll wiele 
rozmów z ucz est m kami Fes-
ti walu - ~tudentarru a rcheo· 
logu, socjologami I etnografa-
uu. 

Dokonano ponad 500 zdjęć 

przedstawiających stroie ludo­
we różnych krajów, które za­
demonstrowal! uczestnicy 
Festiwalu, ludowe instrumen­
ty muzyczne, ktćrym1 puslu­
g1waly się poszczególne zespo­
ły, sceny z Wietu występów 
oraz eksponaty wys ta w sztuki 
ludowej. · W ten sposób Mu­
zeum Etnograficzne w Lodzi 
uzyskało cenne materiały, ilu­
strujące kultu1ę materialną I 
folklor krajów rt:prezentowa­
nych na Fe>tlwalu. 

Materiał ten Muzeum zużyt­
kuje na wystawie, która bę­

dzie zorganizowana w ciągu 
najbliższych miesięcy, 

Ekipa łódzka naw1ąv1ła po­
nadto stale kontakty z zagra­
nicznymi socjologami, etno­
grafami t archeologami, 

Jesteś koresp1>ndentem, skawicę" - powi.adają - my 
napisz, zobaczysz, że się po- iuż nie bę<l11emy lekcewA­
prawi. żvć prary. Nie chremv b}c! 

Ch1>dlllo o stale 1.awalanl11 got ·r ocl mn\'th. 
skladalni materiałami, co u- „Blv~kaw1t'e" u~unlęto. e 
tnu:l1n1a swobodne porusza- kiernwnik odi17.ialu. Ciszew­
me s i ę przes«kadza w pracy. >ki. nie mf>gl się potem na-

1 Kawecki napisaL dziwić, że bumelanci tak 
* * * szvhko s1e ' zm1en1!1. 

Mówi s!ę: krytyka poma- Nie zaws1.e też krytyka 
ga, kryt,vka jest potrzebna. stosowana przez korespon­
Ale bywa I tak, ie cho- <lenta iest właściwie zr·11u­
c1aż przyjmujemy "łus>.ną miana. Weźmy choćby spra­
krytykę, to jednak czasRmi wę przeglądacz:kl W0Jas1ak. 
odr7.uwamy coś w rodza1u Tow. Kawecki zauważ,vł ie 
żalu czy niechęci do kryty- stempluje ona materiał w 
ku1ąregn. sposób niewłaściwy. Zwrócił 
Dużo by mógl o tym po- r<a to uwagę kierownikm'~ 

wiedzieć tow. Kawecki„. działu kontroli technicwej, 
Majstrowie Kw1atkow!<kl ob. Szymańskiemu. Ten 7.a­

Waiczak mieli w swoich miast wytknąć przei:tląd>.1cz­
ze:;polach dużą ilość n1eczyn- ce blęriy. po.nformowal Ją, 
nych wrzecion. Dojrzał to że K<iweckiemu jej prat'a się 
tow. Kawecki. Napisał w za- n:e pode>ha. Przegl11daczka 
kladowej „blfskawicy". Czy- długo briczvla się na Ka"<><'· 
tala o tym cała załoga. M:iJ- kiego, ale nie zmieniła stylu 
strowie przystąpih do uru- pracy, 
chomienia wrzecion. Krytyka * * * 
byla słus7.na. Na pewno to W gabinecie dyrektora 
zrozumieli, a jednak„. Po- ZPB im. Harnama toczy ~·ę 
sluchajmy, co mówi kares- ożywiona rozmowa. Były ~~­
p(}ndent: kre•arz pod;tawowej organi-

- Przestali ml się kia- zaCJi partyjnej, tow Kurc~··­
nlać. Myślę ~obie, obrazili wski mńwi o koresponden-
się. Towarzysze - py- · cie Kaweckim. 
tam-gniewacie się na mn•e? - Krytyknwać, to on kry­
- Nie, skądże ?.nowu - oo- tyku.ie, tylko, że sam nre ba•­
powiadają. Widzę jednak, że dm lubi pracować. Dyrektl)r, 
mają do mnie żal. A przer•eż tow. Gr-zesiak . prz.vtakuje. z 
n:e chodziło mi o to. żeby dalszej rO?m(}W\' dowiadi,Je­
im dokuczyć. przecież cho- m.v się, że tow. Kaweckiemu 
dz.iła o produkcję, o naszą daje się dobre warunki co 
wspólną sprawę. p1sama korespondencji, ie 

Tow. Wiśniewski, sekre­
tarz oodz1ałowej nrganiz~cjl 
partyjnej, tak mówi o Kq­
wectdrn: .,To człowiek chę­
tny do pracy zawodoweJ t 
1 społeczne)" 

- Kawecki to dobry, od-
ważny korespondent 
stwierdza tow. Spalony, prze­
wodmc7.ący rady oddzialnwej 
w wyknńczalni. 

Tak więc anl organizacja 
partyjna, ani klerowniclwo 
zakładu nie znając tnw. Ka­
weckiego od strony jeqo pra-
cy zawodowej - zbyt pn- ! 
chopnie wyciągają wnioski I 
wyrażają się lekceważaco o 
czlowieku, którego chwali 
załoga za odw<>11.ę , za praco­
witość, za tro.<kę o produk­
cję. 

Oddajemy tę sprawę pod 
rozwagę podslawowej on~a­

nizacji partv1nej w Zakła· 
dach im. Harnama SądziJ'T'1y, 

że nowy sekretarz tej orl!a­
nizacji, tow. Arc1szew~ki, 
który wykawje wiele 7.r»7U­

mienia dla ważności pracy 
knrespondenta, dołoży w,7.e>ł­
kich starań, aby ułatwinć 
pracę naszym kr>re~pnn<1Pn­

tnm w tych zakłacłarh, uła­

twiać 'prace lud7.iorn . któr'·" 
w;ilc7.ą o pełną real11.acię 

planów. 
S I P 

N"•\ępn · e K..towa zaczęła pracować nad 
znalez;eruem racjonalnei:o sposobu zakłada-

Warto, choćby przy okaz.j1 Miesiąca Poglę­
bienia Przyjaźni Polsk1>-Radzieck1ej, zainte­
resować się metodą Kotowej 1 wprowadzić 
ją we wszystk ich prlędi.alniach. Będzie to 
tym latw1ejhze, że IE10P organizuje obecr.1e 
pokazy \ odczyty na ten temat, a pracowni­
cy Inotytutu gotowi są zawsze pomóc, gdy­
by któraś z fabryk napotkała trudności. 

B. DRZEWINSKA, celu. Można je uzyć jedynie 11~================================================================:.::======================================­

* * * 
do urządzeń o niskim poborze 
mocy. Np. do malej grzałki. 

\ Ponieważ zabrakło nasadek do 
cewe\ w skrzyn~h 'fITTY•lą,it do żelazka, sprzeda!l'.ano wam 
obc;qgu no moozvnle, kióro <o'.elno, „zastępcze" (tak 1e nazwano 
według normonogromu, powinna być w Wojewódzkim Przedsiębior­

W m1Wdtle r<otowej kaida etynno~ć 

Je't prtemyjlono pod kqlem ~e} celo. 
.wo-śc\, uo,u trwon10 l produ'at1wnoid 

wysiłku n~'a ludzkich. Powyto] z.amien• 

c:z:omy td}ąc•o obrozuJqce pro~ brr 

gady mojsłto U!po w pn:ędzołnl ZPB 

lrn_ Marchlewsk~ego, 1tosujqcq mo\odę 

ICotowef. 

::DJĘCIE t. Przed ratl'ąmonlem maszyo 
nJ obciCłga,z:ki przygolD'łNją cewki. 

Sortują je, 5prawdrajqc: c1y sq dobre, 

a następńłe ukłodajq w sk~tkCKh 

wierzchotkami w iednym kierunku, 

Skrzrneczki iowłe110 się na 111n1• w 

koiicu mosxrnr. 

Zl>łĘCIE 2_ Po tatn1maniu pnędtar\tl 

Ob<.lqg:cu;d:i u•ta..r.a;ą sl• jedno z.a dru­

gq przodern do manrnr. Slcn:ynecdli 1 

cewkami umitnc~a s.l"t 1t1i~zy obciq· 

gacikcmi drugą a trzecią 1 mi.;dr.r 
trzecią a czwartą, 

Zadaniem pierwste] obclqgactkl 1••1 
wrłącznie 1dejmowanie kopek J. przę­

d1q I układanie w •'riynectce, ktOrq 

mo przed sobą zawieszaną no nyi, 

Zdeirr.cwanie kopałr odbywa si• obu· 

rqc1. Pler11s.1ą kopklł idejmuje 1iq i 

p ;•rwJtegg, wrnecio"a, chwytając Jq ł•· 

w::t ręką międ?:y kciuk o dloń. Prowq 

r11lcą zdejmuje się kopkę 1 tneciogo 
wneclona. Potem lewą rękq ch'ffytn się 

•npklf t dl'\lgi~o wn~łono1 prowq -

I CłWOrtegO itd. 

ZDJĘCIE 3, Gdy fui w koid•I dłoni 

Jest nn 5 kopek1 obciągoc.zko składa „ w slcny"'9<1ce, 

ZDJĘCIE 4. TrmczaHm drugm obclq­
goc1ko natyka kolejno: lewq 1ęlr:q c.ew. 

kq no trzecie wneclono, prawq na 

11oste, lewą no dziewtqłe, o dalej -

piętnaste, dwudiieste pierwue, podcras 
gd1 prawq natyka na dwunasta, osiem. 

ncis\e, dwudzieste c1worte itd, Tak wi~ 

fot \twą, ra:i. prawą rttk'I obciqgactka 
nGłf\,Q c.ew\i no cai tn«I• wnectono• 

iostawiajqc. dwa wolne, 

zo1ęc1~ $, Trte<ia obclqgacna ..,.. ... 

nuje onolog\c1ne ruchy 1 tym, te roi• 
p0oc1yna natykanie łwwq rękq no dru· 
gie wrz.edono, prawq na plqte ltd., 

1oatawłajqc jedno wolne, 1aś c&•ałio 

obciqga-ea:ka na1yłta ttwki le.wq r41kq 

no pierwsze wrzeciono, •nawq na uwał"' 

'- itd., c1yli natylla na co \fHci• wn.„ 
ciono. 

ZDIĘCIE 6. Ob~lqgaczld !UlawlOM led. 
no ta drugq w odlegioid •ni4i •1•c•J 
lO cm od siebie wytonują twe ciyr.no­
sci, W ten sposób podzielona p111Ca 
daje g11aranc1ę uybJuego dokonania 
obciągu, Dowodem tego j•1t fałn, it 

po~tój manyny polra:ebny na wykonanie 

oociqQU w brygad1ie Cepy wynosł l•d-­
nq minut• i tu.yd1ieic1 ••iwnd. W i~ 

nich brygadach, nie stosujqcyc:h m•to· 

dJ Kołowej, ta sama czynnośC Wa 

hedn10 trzy do cr:terech min~L 

Non fotoreportot ukotu1e oc1y.viic le 

tylko frcgmont procy wylt:onyvrane1 we­

ólug ściSle prtemyślone90 harmonogro• 

mu. Zgodn ie l nim obciqgoczkl po 10• 

pnędzen iu wrzecion 1 przykręceniu nit­

Id majq eros na chwilę odpocty'1ku, by 

po ponownym wv.s-ortowan.u I uloieniu 

tatn:ymono, 

Orgoni1ocja procy brygady obc1qgo­

C?•k ?OWinno byt to« po•tawiono, oby 

kobiety w czwarte) I ósmej godzinie 

pr< cy miały etos no do.kłodn• omiata· 

nie prtydtielonych tm mouyn. Jest to 

cz.ynnośC wotna, którel się jaszcz• nie 

docenia należycie w Willl'kszo5cl nQ.Szych 

1obrylt. 
Oczywiście 0 pieczoo• gołqbkł ni• la· 

cq same do gqbk!" - te by as qgać 

takie wyniki, jak!• ma)q dxi& mektóre 

zespoły <N ZPB Im. Mo1chlew1luego, 

trtlba po.pracować nod oponowaniem 

n.ichów rqk, Mojst.,- musi bocr.nl• czu-­

cr1cć nad stanem monyny, sprowdr:oC 

prowidłow• uslowien1e wrzec·on tN p1er­

scutnlach, płlnowoć, oby nie ~obrokło 

ce·Nek itd. I 

Trud się Jednak stokrotnle opłoca, Po 
pewnym okresie ćwia.eń, już b•z spe-­

cjalne~o wysiłku, bf\'QOdo mote .coon~ 

c141diić w c1qgu 8-god11nnego dn10 pro· 

ey - pefnq godiin4 (nle tN1iCl1.>JO,C 'N 

lo c.r.osu potnabnego obelqgoctkorrt no 

odpoczynek). W Ciqgu te} godziny mot­

"o im1oło wykonał dodatkowo 5 otx:iq· 
gon. Jełeli wogo J.dnego obciągu 

(prtędto nr 40, wqtek no dutych ko?· 

'cach i. prttt<harki o 400 wr1ec.onoch), 

wyrtosJ około \8 kg, 10 fatwo obliczy(:, 

ie z. 5 obclqg6w br)gada u1ysiu1e 90 

<~ pnęd1y dodatkowo. 

W ten sposób ledynie drogq dobrej 

ergonlzac:il procy moino oslqgnqć 

wzro-st produkeji, o co 10 tym 1dti• I 

WI.l'OSt 1arobk.ów brn;aody, 

stwie Hurtu. Artykułami Go-
spodarstwa Domowego „Ar-
11ed"). 

Ot, figlarze/ 
P.S. Przysłowie m6wl -

dobry żart, tynfa wart. Ale 
opisany wyżej wart jest PTZ!I· 
najmniej su.l'owe; naganu. 

.ż. 

li !ill~l'>111. fili f!ll 
Aby sprostać zadaniom 
Zaniedbania w pracy gro• 

madzkich orgamzacji partyj­
nych uwidoczm1y się ze szcze­
gólną ostrością na tle za­
dań, wysuniętych przez IV 
Plenum. Postęp zrodzony 
przez III Plenum nJe jest do-
stateczny. Niezbędne Jest, aby 
każdy członek partii na wsi I 
w mieście zdał sobie sprawę, 
że stoi przed nami zadame do­
konani.a dalszego poważnego 
kroku naprz{'(l w pracy w1eJ­
sk1ch orgamuicji party1nych. 

Dlaczego 1est to niezbędne? 
Front watki kla~owei na 

wsi nabiera obe.:me szc«egól­
nego znaczenia. Na wsi bu­
wiem działa nasz główny 
wróg klasowy - kułak, który 
przeciwstawia się nafizej poli­
tyce, próbuje podtrzymywać 

waha111a nasztgu sojuszn1ka­
sredniaka, usiłuje dotrzeć 
swoimi wplyw:im1 do biednia­
ka , o&labić sojusz robotniczo 
chłopski. Dlatego właśnie w 
organizacjach party3nych na 
wsi szczególnie potrzeba moc­
nego, żarliwego życia partyj­
nego, aktywności każdego 
członka partii. 
Weźmy pod uwagę kilka 

• spraw, Toczy się dyskusJa nad 

przyszłym 5-letnim planem 
rozwoju rolnictwa. Przysłuw1e 
powiada: jak qobie pościele~z, 
tak się wyśpisz. Chodzi więc 
o to, aby plan opracować ia lt 
najtepieJ, aby wydobyć 

wszystkie. reze1·wy produkctł 

rolnej nie tylko w skali po­
wiatu czy gromady, ale rów­
nież w skal! poszczególnych 
gospodarstw. I< to zna lepiej 
swoje gospodarstwo, swoJą 
wieś od chłopa? Już t'hoćby 
dlatego nie 'Wolno nam zre­
zygnować z doświadczenia ł 
mądrości żadnego chłopa pr~­

cującego. A któż ma sięgn<łĆ 
do tego doświadczenia i mą­
drości, kto ma prrekunać każ­
dego chłopa, ze ważny jest je­
~o głos 1 r~ria, ieśh nie gro­
madzka organ1t11c:1a partYJna? 

Dalej: wuust produkcji rol­
nej będ?lemy osiągać również 
przez zwit;-k><1e111r pnmocy 
państwa dla icospodarstw in­
dywidualnych. A wzro<t pro­
dukcji 07'1acza pocinie~ienie 
towarowości tych gospo­
darstw. Chł1Jp pracuiący -
to przede """'v8tkrm czl1Jw1ek 
pracy, ale także indvwirlual­
ny po~iadacl. . I wuost towa­
rowośt'i bęrlzte budził tu 1 ów­
dzie tenrłenc1e spekulanckie. 
komb1natorskłe. A chnd7.i 
przecież o to, a by wzrost pro-

dukcjl rolnej nie podsycał 
spekulacji, me rodził nuwych 
kombinatorów I kulaków, 
lecz aby umatmal spóioię 
gospodarczą między miastem 
a wsią. Konkre101e chodzi 
więc o to, aby nadwyżki pro­
dukcjl nie stały srę przedmio­
tem spekulac31. lecz były sku­
powane p17ez państwo po­
prlez wzrost kontraktacJi, roz­
wój wolnegu skupu. Czyli: 
wzrost produKCll rolnej musi 
posiadać mucnl' zabe1,piecze­
nie polityunt: w postaci co­
dzienne) rob1oty partvine1. wy­
chowawcze1 I organiT.atorskiej, 
Któż może pokierować właści­
wym wvkorzr.tan1en1 pomocy 
pań<twa, zv.akza<' tendenc1e 
spekulanckie, wychowywać 

chłopów w duchu so1uszu ro­
botniczo-rhłop~kiegn, 1esłt nie 
wie.i~ka organ17nCJ8 partvjna? 

Weż..my dat,1,y problem: 
proste formv współpracy, do 
k1órych chlnp1 l(Hrną 'ię coraz 
l)czniej, a które ma 1ą doni osie 
znaczenie 1 dl<1 wzrostu pro­
dukcji rolne). i w celu przeko­
nania do zespołowvch form 
pracv. S1erokl ro?.wó.i grup 
wzajemnej p<•mocy, zespolów 
łąkarskich I inn··ch - kryJe 
jednak w sobrP niebezpleczeń­
'two, poleirniace na tvm, że 
będą usiłowa!J wśliznąć &i4= 

do mch kut!lcy ł kombłnato• 
rzy, którz~ w nuweJ pustaci 
zechcą wyzy~k1w>it Innych. Do . 
organizacji pRrtyinei należy 
więc takie poklernwame te­
społem, abv r.ie prze1·1odził się 
on w ~pólk~ knmbrnatorńw, 
ale podnc>s1ł byt chłnpa pra­
cującego I !tal się szltolą 
wspólnego gm.p.Klarowania. 

Stoi przed nami i11dame dcw 
konania duże~o kruku na• 
przód w dzieuz1nłe umacnia• 
nia spółd1ielm produkcv1nej, 
Chodzi pr7.ec1e:7 o to, abv spół4 
dzielcom żyło się dobrze, aby 
spółdz1el01e •laty ~1ę naimoc• 
nie.iszym argumPntem przvc!ą„ 
gającym chłi,pów gospodaru• 
lących indywidualnie. 1 znl\w 
powiadamy: tedvnle organ11.a• 
cJa partyjna w spólclzielnia' n 
produkcvinvch mnże zorgani„ 
zować i zabezpieczvć walkę o 
umocnieme ~arnorządu, u„ 
gruntowanie nowego stosunku 
do pracy I <,półd1,ielczego m1e• 
nia - a pr p1 zez to również 
walkę o wzr0$t spóldzielclej 
produkc,il. 
Słowem: zadania wysunięte 

przez IV Plenum mogą hvć 
rozwiązvwane tylko pod wa„ 
runkiem jak na1więk<ze1 Rłt4 

tvwności pracujących chło­
pów. Budzić tę ak1 y•.,·ność, <•I'" 
ganizowsć 1'1 I Mr!awał ieJ 
kierunek może tylko mocna 
organizc1cJB partyina. Oto dla„ 
czei;to konieczne ie~t pndni~ 
'ienie poziomu prac.v wiej„ 
skich organizacji partyjnvch, 

JAG, 
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Cyrk przyjechał 
Skad sie biorą gwoździe i sznurki w chlebie 

łlowe wzory 
obuwia 
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.~Czy znasz tradycje I 
Warto zajrzeć za kulisy 

eyrkowej areny, by stu;ier­
dzić, że wlaśnie krótkie 5 mi­
nut wy;;tępu, to nic in11ego, 
;ak niejednokrotnie dlugie la­
ta żmudnycli ćwicze1'i, wytę­
żonej pracy. Widz nie zo:gląda 
za kulisy, a szkoda, bo z'>ba­
czylby tam mozolną pro.cę 
zespołu !ucl:i, którzy pod ja­
sno oświetlonym namio•em 
chcą dać pub!iczltości maksi­
mum ro:rywki i zadowolenia. 
Odsłońmy więc trochę kota­
rę, za którq po W!}stępie ;nik· 
nęli artyści baw1qceg0 obec­
nie w Łodzi Cyrku nr l . Wej­
dźmy lepiej za kotarę w po­
rze, o której nikt z pulJlicz­
noścj do cyrku nie zagląda. 

lnne cza.,y. 1 praca nie ta i 
stosunek ludzi do artysty 1·11r­
kowego nie ten co przed woi­
ną. Mala Marta urodiila się 

w cyrku i już ma za sobq 19 
lat cyrkowej pracy. Prawdzi· 
we d:iecko cyrlcu z 01ca arty 
siy cyrkowego i z mcitki, któ· 
ra tak::e w tym zawod:ie pra· 
cowala. Gay miala 6 lat, za­
częła uczyć się ciężkiej sztuki ' 

O piekarniach łódzkich słów kilka. • • przyjaźni 

polsko-radzieckiej?'' 
Zadanie nr 3 

I 

* * * Jest godz. 9 rano. 
- Pan nazywa 3ię Kordium 

ł występuje pcin w jeździe na 
wrotkach? 

- Tak jest.„ ale na U>rot­
kach. jeżdżę dopiero pieru;szy 
T"ok. Z zawodu jestem tance­
T"zem. W czasie prób przyglą­
da!em się kolegom wro~ka­
rzom i doszedlem do wni'JSI. i , 

że do jazdy fiqurowe; na 
wrotkach wprowadzić można 

caly si.ereg elementów tanecz­
nych. Zacząlem próbować A 
czy tańczę na wrotkach do­
brze i efektownie - rLiech. 
osq dzi pub liczno.ić. 

Tylko skromność mogla po­
dl!ktować te slowa doskonale­
mu arty§cie, bo Liczne brawa 
co wieczór świadczą, że akro­
bacje taneczne Kordtuma i 
jego partnerki. D. Olczaków· 
ny, podbiły serca pubtic~no· 
aci. 

* * * Jerzy Milkz artystą cyrko-

Do redakcji naszej nadeszła 
osobliwa przesyłka, która po 
ro-ipakowan '. u okazała się.„ 

chlebem, tzw. Steinmetzem, z 
ooobliwym n.adz:eniem w po­
staci calowego gwoździa. 
Chleb pochodził z piekarni nr 
Il, przy u~. Piotrkowsk'.ej 93. 

Aby wyjaśnić naszym Czy­
telnikom, skąd się biorą 
gwoździe, sznurki itp. w chle­
l:>ie, udaliśmy się z przedsta­
wicielem Stacji Sanitarno -
E:p'.demiologiczne.l do piekarni 
t.ód?.kich Zakla<lów Przemyslu 
Piekarniczego, zaopatrujących 
w pieczywo sklepy uspołecz­
nione naszego miasta. 

Nie we wszystkich odwie­
dzanych piekarniach zastHl.ś­
my idealny porządek. p;ekar­
nia P_rzy ul. Obr. Stal :n gradu 
17 mieści się w oficynie bu­
dynku mieszkalnego. Od daw­
na jest ona przeznaczona do 
remontu, jednak Łódzkie Za­
kłady Przemysłu P;ekarnicze­

Nieporządki istniejące w 
p '.ek.amiach na terenie Łodzi 
należy natychmiast usunąć. O­
czywiście, za istniejący anty­
sanitarny stan w niektórych 
łódzkich „fabrykach chleba" 
p0noszą winę kierownicy tych 
piekarń. Poważna jednak wina 
spad.a równ'eż na ŁZPP, któ­
re swą kontrolę pieka.rń ogra­
niczają jedynie do„. sprawdza­
nia, czy plany są wykonywane 
w termlnie (np. w piekarni 
nr 23, dn. 20. 8. br.), nie inte­
resując się zupełnie st.anem 
sanitarno - porządkowym. 

Czas już najwyższy, "by p;e­
ka•r;nie łódz!,ie pt'7estały stra­
szyć nieporządkamL 

go nie sp:eszą s:ę zbytnio z--------------­
wykonaniem koniecznych prac 
naprawczych i malarskich 
twierdząc, że w „18-tce" na ul. 
żel'. gowsk "ego 48 jest jeszcze 
gorzej. 'l'ak więc remont od­
kłada się z dna na dz'.e11, a 
tymczasem ło<izi.an!e kupujący 
chleb z tych właśnie p'.e!<<: ·rń 
skarżą się coraz częściej, że w 
chlebi~ znajdują się „nadzwy­
cz.gjne do<iatki". 

P'.ckarnia g!!(ant przy ul. 
Artyleryjskiej 6 winna służyć 
za wzór innym. Jednak mimo 
doskonałych warunków loka­
lowych. wspaniałych nowo­
czesnych urządzeń, z porząd­
kiem nie jest tu najlepiej. Za­
brudzone okna, nie zabezpie­
crone przed muchami, nie o­
miatane pajęczyny w klat­
kach schodowych - oto co­
dzienny widok tej p'.ekarni. 

N!elepiej dzieje s'ę przy ul. 
Nowotki 8. Szczupłość lokalu 
nie pozwala n.a zastosowanie 
tutaj nowoczesnych urządzeń. 

W Wojewódzkim Domu Kultury, ul. 
frovgutto 18, jutro, 18 bm„ o godz. 

12, tow. Grelewski wygłe>si odczyt pt. 

„Produkcje toworowa, towar I pie· 

nic1dz.". 

* • 
W dniu 19 bm. o godI. 18 Gn:e· 

g•:>rt Timof iejew wygłosi odctył pt. 

„V..'orszowo w oc1ach poetów rodtie­

dcich". Wstęp wolny. 

Wielu łodzian tadaje sobie Jut dtii 
pytonie, do:Cqd wybrać •ię iutro, w 
dniu wolnym od pracy. Tym wsiystkim 
?rogniemy pnyjśC 1 pomocą, podając 
oro9'ram iutnejs1ych impre:t. 

• W parku Middewie-ia no Ju· 
liano Nie odbęchie się w'.elki fe5tyn 
przyjaini w godt:. od 13 do 20 z ta-

na sezon 
z1rnowy 

Załoga Polud111owych Zakła­
dów Obuwia w Chełmku przy­
gotowuje się do zaopatrzenia 
konsumentów w dobre 1 este­
tyczne obuwie mi zimę. SWoJą 
produkcję na ten sezon wzbo­
gaci ona o kilkR nowych 
atrakcyjnych tasonów. 

Poważną część wyrobów 
przeznaczonyC'h na zime przez 
PZO Chełmek s1anowi obuwie 
futerkowe d'lmskie, które po 
raz picrw~7Y dostarczone na 
rynek w ub. roku zdobyło so­
bie wielką popularność. Dla­
tego też załoga przygotowała 
dwa nowe fasony damskiego 
obuwia futerkowego. 

Również dla dzieci załoga 
PZO w Chelmku przygotowa­
ła na zimc atrakcyjne obuwie 
kożuszkowe. 

Produkcja nowych modeli 
butów powierzona została jed­
nemu z oddiiatów, którego za­
łoga od wielu miesięcy przo­
duje w PZO Chełmek. 

!tH'l"tł atralccJamf, 1ok: wy1tępy artystów 
łóddcich, loteria fa"towa, stuefnica. 
'N godzinach p6fnlejnyth do tańca 
priygrywaC blltdq orkiestry. 

2R stycznia 1886 r, na ~tokach warszawslllej t;ytadeli 
, stracono jeb czterech - Stanisł11wa K nnickl~11:0. Ro~•anina 
: Piotra Bardowskiego, J;r.na Pietrusińskiego I Michała 
: Osqowsklego. 
l Jnn;vch udziałem stały się katorga, -ieslanie lub grób a 
i życia w kamiennej skrzyni St•hlilsselburga. 
: Pierwsi bo(ownicy o so!'jaJhm z~lnęll. lecz ofiara Ich nie 
: poszła na marne. „Jeb świetlane posta.cie prz:v!lwiecają Jal;o 
i wzór najlepszym bnjuwnikom robotniczym następnych po­
i kolei1" IDeklarada ideowa PZPR). 

iKupun konkursowy 

nr 3 
.• Cz:or znasz trady­
cje przy jainł pnl­
•kn . radrlf'<•kil'j?" 

PorJa.6 nazwę plerwsze.f mark•ł­

•towskfej partii robolnlezet w Pol• 

ace oru Imię I nazwisko jej wtel-

kiego przywódcy. 

........................•••••• „ •. ·•·•••••·••···•·····••·····•·••········••••·•••• 

wym jest Już od dawna, bo od 
roku 1919. Zna prawie wszy­
stkie przedwojenne cyrki kra­
jowe i zagraniczne, prawie we 
wszystkich pracowat - w 3ed· 
nym krócej, w innym d!•tżej. 
O swym życiu pr?edwo;en­
nym i pracy w prywai>iych 
cyrkach mówi niechętnie. Po 
co? To nie byly wesołe czasy 
- 6 miesięcy pracy równało 
się 6 miesiącom tutaczki A 
zima? To by! okres glodńwki 
i wegetacji, Jerzy MHicz z du­
mą pokazu.ie na swq. córkę: -
Marta zarabia dzisiaj 2 ty<. zl 
miesięcznie i nie zna uczucia 
strach.u, że pewnego dnia dy­
rektor każe jej opuścić cyrk. 

ro.ro tanec.ino D. 01c1akówno I Kor· f------------------------------------------------
dium w efektownym popisie na Wrot-

• Sp6łd1ielCtOśt lód1kcr unądto 
r6w„iei festy;\ w parku w Helenowie, 
w cra1ie którego w godt. od U do 20 
pnewid1iane sq występy spółdziel­
czych zespołów ortystyc1nych orcn wie· 
I• ałrałccji. Lista ofiarodawców nagród 

kach. 

lot 10 nrarv 
cyrkowej, uc=y się jej od l9 
lat i uczyć się Jej bęrl:ii' az 
do koiica swe1 cyrkowe3 ka­
riery, bo w pracy artysty cyr· 
kowego nie ma czarnej mag.ii 
- jest tylko trening, ustawi­
czny trening i wielka cierpli· 
wość. Akrobacja, to rzecz 
ciężka i wyczerpująca, a wy­
stępy wlaśnie w tym numene 
okupwne są 4-!etttimi ćwicze­
niami. 4 lata pracy nad 1ed­
nym numerem, trwajqcym za­
ledwie 5 minut. 

lt:ibileuszowe refleksje 
łódzkiego .,ORBISU'• 

• Die nanf(:h mlłusii\skich ?opro· 
retdowano taki• wiele imprez. I tok 
np w parku 19oniotowskiego, o god1, 
10, ratpoetnie si~ zabawo dfa dziec.i, 
'Ili protromie której odbt::dq 1ię: wyści­
gi na hulojnoqach, 1i:on\:urs rr~unko­
wy. C11nn• będą tu toi.ie lcqcild: gier, 
iabaw i lit•r<Klci. 

W godtinac:h popołudniowych dlo 
rodziców wystąpi orkieslro mondolini· 
stów tRllR pod drr. E. Ciukuy. 

31 ZP02. Im. Głofewsldego. 32 Fa· 
hryko Kosmetyków „Ewo''. 33. Wojew. 
Pneds. Ene:getycrne 34. Miejski Ko· 
rui\et Odbudony Woruowy. 35. ~pół· 
clr;eln o lnwol:dów 1m. Hibnera 36. 
Zr.\tlody Stklorsk e „Feniks", 37. Cen· 
t~nlo Zoopotrzenio Roln c:t-Ho, 38. Spół· 
d .t"elnio Procy „OsnOoWa". 39. MHD 
Gciz~ei - Ws::hód ~O. Spółdzieln o ln· 
wa/:dóN Im. KoNolewa. <41. OZR przy 

ZF9 Im. Harnoma. 42. Spółdz.elnio '"fti 

K!lrob:elnikowej. ~- MHO - Obuwi•• 
44. Spółd-i::i11ln'o Procy im. Wary1·. ;i ... 
~o. 4.5. ZPP im. Suczko. 46. ZW~ im. 
l l::oi::iuszki. l7. Centro Io Od2 e.lowo. 
43. OOKP-lódi. 49. lOdtk-a f:-ibryko 
CrzC\dzer\ Technicznych. 50 Spótdz!•).. 
n:a S!tuki i Przemysłu Ludowego. St, 
M' e;skie p,oln.e I Forb ornie1 

„Orbis" to jakby imię do­
brego przyjaciela, cieszącego 
Srię powszechnie opin'ą żywej 
encyklopedii - jednym sło­

wem prawdziwe pogotowie w 
kłopotliwych sytuacj.ach. Z u­
sług pc zedsięb:orstwa korzy­
stają dz:ś tysiące ludzi: po­
dróżni i turyści. kinom;ini , ki­
bice sportowi, wczasowicze i 
gracze loteryini. Placówki 
„Orb'su" rozrzucone po w>zy-
stk eh większych miast.ach 
kraju udziela :ą inform„cji, 
prowad1ą sprzedaż biletów ko­
leJOwych. lotniczych i au1.1u­
S-O\\·ych, ułatwiają nabycie bi­
letów do kin. teatrów, na róż­
ne !mprez.y artystyczne. Coraz 
w:ęcej osób jeżd7.1 w orbi;ow­
skich wagonach syp'.alnych, 
zahzymuje ;; • ę w orb'.•owskicb 
hotet„ch i pens.ionat.ach. 

Niedawno - zaledwie przed 
kilkoma dniamj wyp·Adla <'lz:e­
siąh rocznic.a działalności 
przeds'ęb orstwa. 

OgOlny r:achwfł wzbudi:ojq akrobacjw Jen:epo Mil!czo i jego córki Morty. 

Utarł się zwyczaj, że ka7dy 
jubileusz wymaga spojrzenia 
na dokonany dorobek pracy o­
raz ul;azan ·a pl.a nów na r.nj­
bliższy okres. Podsumow>rnie 
os'.ągnięć „Orbisu" w skali 
krajowej wypadlo imponqiąco 
- w ciągu IO lat liczba ob<lu­
żonych osób osiągnęl.a 100 mi­
lionów. Pracę łódzk'ego .. Or­
b:su" moż.na wyrazić w licz­
bach równie zawrotnych - o­
koło 20 mln. obsłużonych lu­
dzi. Samych tylko biletów ko­
lejowych sprzedano 13.500 tys., 
bllelów autobusowych 2 
mln., biletów na imprezy roz­
rywkowe - 785 tys. - Jeszcze 
w'ele, wiele liczb można by 
przytoczyć, a przecież zaczę-

Gwardia walczy w Łodzi 
Włókniarz i Conc01"d1a 

wy1eździe 11a 

Reprezentacja Połslii 
- reprezentacja Łodzi 

Jutro, 18 bm., o gC>dt. 11, w hotl 
Wlóknlorzo no Widzewie ,O?egrciny 
tostonie mect bokserski o mistrzost.Yo 
[I ligi pomiędzy GwordiQ (lórti) a 
Wltknior1em (Kolin). todzian c 'NystQ· 
p\q do tego spotkonio 01lob•en . bro­
\tięm Sielctoko 1 Deb1szo. ly'Tt nie­
mn:ej Gwardziści pragną zrehob lito­
wać się przed wlosnq publictnojc::q ro 
ponie-s ionq poroż:k- w Zięb cech 

W tym samym etosie bokserzy Włók· 
n orta wolciyć będq w Opolu t tom· 
t•istq Gwardiq, o p ott~OW$kO Con· 
cordio z Pafawag iem we Wrocławiu. 

W drugim dn iu tawo.d6w kolorskich -------------------------------

~;nt~o;j:,"' p~~~~ ·~ny,~~,~~.~~:~i~ ~:";:i: PR"GRAM MECZU PŁYWACKIEGO 
:lflbroldo no storc1e Grundmono. Od· ~ 
n esJono kontuzjo - wprowdz1e n e 
groźna, ale tym n•emn:ej bolesn" 
Y.:telim!nowoło go t dalszej wolkl. 

C:rundmono tostqp i ł Kllmuniewsk1. 
Czuje się on jednak o wiele l~p 1 ej na 
•Eo!jie nii no torze. Toteż stosunkowo 
łatwo uporał się i nim Płodzb"ewslci 
w wyścigu no 1.000 m ze stortu 1otrry· 

"'N~j~~~ce] emocji dostarczył public.i· 
nośc: pojedynek, jol<t stoczy~ Mo.r· 
chwi ński t Ctobojsk 'm. Szctególnie 
dobrze pojechał łodzion i n, ktOry zolm· 
f!Onowoł świetnq końcówkq. Wyg·oł on 
t!'łn b'.eg w czasie 1 :15,B min. 

Dos"orale spisał si ę p 'erwsty gar· 
r.Jtur reprezentacji lodzi w wyśc~gu n? 
- km, w sldod1:e: Skqp5ki, Jonkowski, 
Jamtol I Mo~c:hwiński. W repretento· 
ej' Pp.Iski sto,towali: Czobr: fsk i, lon'.c· 
ki. Ulik I Plod?iszewsk!. Walko bylo 
bnrdro wyrównono . Tol" wyScig~~' t. 

J•dnej strony nadawał . Marc~:-V nskl, . t 
dn..g:ej - Ulik. Zwyc ę ylo rozn ;cq k . ~· 
k~inQstu metrQ.w reprer.entt;Jcjo lodt 1

• 

Ut\•sku]qc n'e1ły eros - 5:11 ,3 min 
Pojedynek ml ędiy drug 7mi Iesp"łam 1 

JMkoric:tvl slfł rówmeż zwyc:i~stwem Io 
ch:lon. 
Wyścig oustra11iskl zo\tońCiył _ s'l!ł tak· 

łn W'fgranq rcpre1entocji lodu. nie łV 
wCinej punktocji zwycięstwo o·-iypo­
Cło ,eprezentacji Polski 208,5:195,5. 

SOBOTA 
100 m st. grzbiet. kobiet - SpArłova, p;otowskl: ret. lo~lcoJa (Polska). łOO 

Toskova (CSR) O:ejnik1 Milnildel; m. st. daw. kobiet - Morko'ła, Kloucko. 
rez. Wiśniowska (Polska). 200 m s.t. mot. 11a (CSRJ - Werakso, Kretek; rei. Siul· 
meic1y1n - Samuhel, Mikulenka (CSR) c6wna (Polska}. 100 m 1t. gribiet. mięi-
- Raczy~skl, KraJko i rei. Rybackl (llol. cty1n - Bacik, Sonnberger (CSR) --: 
sil:o). 100 m st. klos. kobiet - Halesi· Jc..śkiewic1, Sambola; rei. Lutomski 
CD\IQ, Kralowa (CSR.) - Gryka-Jerowa, (Palskal. 400 m st. dow. męłc111n -
Joś\iewic1owa; ret. Mallnows.ko (fło!· Bodu,a. Smerda {CSR) - Gremlowski, 
slca). 100 m st. dow. mężczytn - Oeak, Lewicki; ret. Puchała (Polska}. Skolci 
Prokop (CSR) - Mroczkowski, Toł'ta· t trampolinr - kobiety - Cern"ał.ova, 
czewski (Polsko). 100 m st. mot. kobiet Calłio'ła (CSll) - Chnqnctówno, llot-
- Skouptlova, Subro'ła (CSR) - Kle- k1ewic.1 (Polska). I X 100 m st. tmien~ 
mii'ska, Grync11k; rei. Pogorz.ałelt (Pol- oym kobiet, ł X 2tJO m st. dowolnym 
!:1':o). 200 m st. lc1os. męi:c1y1n - Sko„ m•l::1yzn oraz oficjalnJ meci piłki wod· 
voiso, Svo1\I (CSR) - N1kodemsk1 1 Kło- ncJ. 

NIEDZIELA 
100 m tł. dow. kobiet - Marlcovo, 

Skoup:lovo {CSRl - Szulc, Cedro; ret. 
L'Jb:eniecka (Polt>ko). 100 m st. klot. 
nu;ic1yzn - Svozil, S1co'łojso (CSłł) "': 
Oerentowicr, Kuklo1< i rez. Kłopot.:tw1k1 
(Polska). 100 m st. mot. męiczyzn -
Samuh!I, Mikulenka (CSRl - RoctyR­
s'ci, Krasko; ret. Rybacki (Polska). 200 
m. st. mot. kobiel - Slcoupilova, Subro· 
vo {CSR) - Kle:nińska1 GryStctyk l re1. 
Po~onołek (Pols'<o). 200 m st. gubiet. 
meic1yin - Bac:k, Sonnberger (CSRJ 
- V-loicieehowsl.ti, Sombala; ret. lutom­
Hi (P01sSta), 200 m st. gnbie:t. kobiet 

- Sperkova, Tosko•o (CSłl) - Ołojnlli, 
Mi;nilliel; rei. Wiiniowska (P,lska). 
200 m st. ktas. kobiet - Helesi<ovo, 
19okomo (CSR) - Gryko-Jerowa, Pro• 
chaw11iki ret. Malinowska (Po1jko). 1.500 
m sL daw. rnęic1yzn - 5łl'łero, Ni!tU· 
mann (CSR) - Gremło•,1i1ski, Boniecki: 
.„r. Lewicki (Polska). Sitofetr 4 X 10!1 
f1'l st. dow. ko~iet oro1 4 X 100 m st. 
imiennym męictytn, skoki z tra'nf)o!l­
n' - Bauer Celko (CSR) - Jorica 1 Ba· 
k.orJ; rez. liechyn!k (Polska) i to1'10· 
r:.y!iki mecz p\łk.i wodnej. 

K. T. 

• Olo mitołnilfów muzyki F!łharmo· 
„ ci tOddro orgonituje jutro, 11 bm., o 
gcdt. 11 (Narutowicza 20) koncert, "' 
p -e>sramie którego usłys:zymy •i'wory 
Czc:ikowskiego, Moniunki I innr<h. 

Kronika 
partyjna l 

DZIELNIC,- POLESIE: dnia f 
'' bm., o godt. 15, w 1otco·u ł 
KO, al. 1<ościus11li 40, p. 12. ł 
odbędzie 1i~ sem1nar1u"' die J 
wrkłodowcOw fobryc1nych tcomi· 
,;; ekip lqci'10.ici miasto ie ł 
wsią nt. 0 IV Plenum KC", 

• e e 

O\'\\o '10 bm.. o łiOÓ1.. ''· 'tł 
łwiet1icy KO 1'oles\e1 el. M.• ' 
ściunki a, odbt;dtie s1e ce· 
b,anie terenowej organlzacji 
PZPI nt. ,,IV Plenum KC''• 

• • • 

TEATRY 
NOWV ('W.ęckowsk1e90 1.5) - dn\e 17 

bm., godt. 15 - „Henryk VI „~ ło­
wach", dn}.o \& bm., godz:. 13 -
1,Don Juon • 

•OWSZECHNV t0brońc6w StoJ;ngrc· 
ou 21) - dnlo 17 I \8 brn .• ,odz. 
1Y - „Wspólwtnni", 

'M. St JllRACZA (St. Jo•oczc 21) -
dno 17 bm„ godz. 15 - „Takie eto„ 
sy", godt. 19 - „Ballady i 1 om:H1· 
se:". dn;o 18 bm„ godz.. 11 - „Ta­
i.::e czasy", godt. 14.30 - „ZbóJcv", 
godz 19 - „Bollody f romo1se". 

MtODEGO WIDZA (Mon uszki 4o) -
goch. \9 - „M'l·olnoSC pani Dul· 
sRiej", dn o 18 bm., godz. 19 -
, Moro/nośc! pani Dulskiej11

• 

lYC'OWSKI (Vl:,ck°""""ga 15) 
go(ł.1 19.30 - „Młyn", dnio Ul bm •• 
godi 19.30 - „Mlyn". 

l-\Ul.~C.1.N.~ \?10\i'v.01>Ns.'-.o "łt.~) - 17 I 
1" bm., godz. t9.1!5 - ,.Wiktone I 
Jej huzar". 

ESTRADA SATYRYCZNA (Trougutl<> 1) 
- 17 1 18 bm., godz. t9.15 - ,.Uwa· 
go, kręcimy". 

PINOKIO (K<>pern.ko 16) godz. 
10 30 I 17.00 - „Zł:J'.c.lęty kocz.or", 
cin;c 18 bm., god1. \2 I 11 - „Zo· 
:.;lę~y lcoc1or", 

ARLEKIN (P1otrkowsko 152) - 17 bm. 
godz. 17 orot 18 bmu godz. 15 ł 17 
- _.,Jo.i Sr.pok", 

ZACHĘTA (Worynsk;ogo 26) - „No ..i. 
s1ec:z Carycyna" - godz. t8, 2\l 

DWOllCOWl (Owo„oc Kohskil 
11W'Menne bojki", „Wro\o Mono 
Kosp:jskiego" „Trzy worki p"Iebdl• 
gło.śe," - godz. 16, 17, ta. 10, 20, 
21, Z?. 

Dyżury aptek 
Crlsiejnej nocy dy?uru]Q rinst~pu!q• 

ce optt~ l : Lrmo:nowsk ego 1, P•otriow­
sko 25, log1ewniclco 120, Piotrko.1t.sko 
·~n. Gdołisica 90, Norutowieta &i!, Ą.~ 
,,,a Czerwonej 8, S"'ebny01ko 67, a\. 
Ko5ciunki 48. 

Jutro, tj. dnia 11 bm„ dyluruJą no­
sr~pujqc• optek-1: P1otrk0t"tsko 16.5. Na ... 
r.,.to..,·e::c 6. Kol:sl'ewsK1ego 141 W·ęe· / 
'i:oo„•"t'1190 2\. ~010\e..,a'ilo '8, 'P'n'f'=>'f­
Sl&Nslc:iego 41, UmanowslC"ego 80. al, 
ł...~ci\Jn'w.i 48. 

DYZUIY SZPITALI 

ChlNf!llo• dt;l całQ dol>~ dv!urul• 
Szp'.tol im. dr Rydygie·o. ul. Sterl;n­
go 13, dn'o 18 bm. calQ de>b" dv­
h.1•'\:j• Szpital lm, N. Bari clciego. ul. 
l<ol)ciri5k;ego 22. 

Autokarem ,OrM•u" pny.ie chali wczn•ow1cze do Spaly, 
Na pewno w11pocznq znakomicie. 

DZIELNICA ~RODMIESCIEo 
Wrdziol ~ropo<iandy KD !iród­
rniekle 1ow.ad11mio pnnduiq· 
cych agitotarów1 ucteStnajq­
cych no sem\norio do KO, ie 
dnio 19 bm., o god1. 16, w 
OSrod\iu Dzielnicowym, uł 
19\otr\tows1ta 1łł. odbęd11e tię 
seminorłum dla grupy I {bran­
ia - bawełno) na tema! ,,O 
usp,awnieniu adrnini1tracji 
państwowej, gospodorciei joko 
warunku raali1acjl uLhv·al I Il 
Plenum". 

KINA 

Interna: dził całą dob- dyii.;ruje 
S:paol im. dr Glu1:ńs(iego, Zokqtno 
4A, dn 1 o 18 bm. cołq dobę dy;u„uje 
Szp:tol Im. dr Sterlinga, ul. Sterlln­
ga 1-3. 

Dyiur paloinlc1o.glnelcologicznr~ cblł 
od godz. 8 do 20 dyiuruj• Szpol-:il Im. 
dr Jo~dona, ul. Przvrodo'.cto 7. Od 
9o~z:. 20 do 8 dyżuruje Stpltol im. 
Curle·S!ctOdowskieJ, ul. Curia-Si<łodow· 
•k oj 15. 

l!śmy b~rd'o skromnie 
ws.pomimi. dawne czasy kie­
rownik łódzkiej placówki or­
bisowskiej Piotr Budźko. 

Jest to zre~~tą historia ja­
kich wiele. Vol 1945146 roku 
boryka 1ąc s;ę z powojennymi 
trudnościami, instytucja sta­
wiała pierv;sze n'eudolne kro­
ki. W dwu zdewastowanych 
lokalach uruchom'.ono ?.ale­
dwie kasy biletów kolejowych, 
nie bylo nawet informacii ko­
lejowej. „Powij.aki" naszego -

SO li OTA 

Go<ł<. te I 15.30. Sta<lion prty eł. 
Unii. lek\<ootletyc1ne mistnostwo 
P()lslct młodz rków. 

Gocb. 15. Pływołnla Unii no W;dze­
w1e. - Międtypań)twO'Ne spotlton1• w 
pływcnlu, w piłce wodnej I sir:okoch 
.:lC" wody pomiędzy drużynami CSR I 
Polski. 

NIEDZIELA 

Goch, H. Solo Sparty w Heletiowie 
Towarzyskie zawody sz:ermiercie \\IKS 
600 - Siar! (tódż). 

Godt. 11. Halo no Widzewie. - Mec? 
bokserski o mistrzostwo (l Jigi Włók· 
n:orz (Kalln) - Gwordia (tódź). 

Godt. 11. Bc>lslco Sporty w Porl<u Lu­
dowym. - Mecz piłkorsk' o mistrzostwo 
~U ligi Lechio (Tomaszów) - Sparto 
(l6cH). 

God<. 11. Solo pny uł. Tylne) '· -
Mect teni10 stotowego 1 ligi Włoknian: 
(lódi) - Stoi (Radom). 

God1. 11.30. PłY'łłolnlo Unii no Wł· 
diewie. - Dokończenie międtypoństwo· 
wego mec"?u płyv.roclciego CSR - Pol· 
~ ::1 

Godt. 15. Stadion prty ol. Un.il. -
Dołw:y ctqg le:Ckoot\etycznych mis-
trrostw Polski miodzików. 

Godt. 15.30. Boisko przy ul. Killń· 
!ik ego 188. - Mect piłkarski o mi· 
~l'. 1 ostv.ro li I ligi Wlókniari (Zgie'"Z) -
{olejort (Łódź). 

Godz. 16. Stadion GWKS. - Mec:z 
i11i 1owy o mistrzostwo 11 ligi. Stoi 

ł ("3orzów) Sporta (tódż). 

niemowlęcia jednak szybko 
stały się za ciasne, „Orbis' o­
kaml się bardzo żywotny 
Z każdym rokiem rozrastał się, 

w wielkie nowoczesne biuro 
podróży, o efektownych 
wnętrzach lokali, uprzejmej 
obsłudze t tysiącach m teresan­
tów. Obecn;e łódzki „Orbis" 
prowadzi szeroki zakres uslug. 
a o powodzeniu wśród in1 ere­
s.antów świadczą liczby IO-let­
niego dorobku. Mówiąc o o­
sią!(nięciach prredsiębiorstwa, 
myślimy przede wszystkim o 
tych, którzy je wypracowali, 
bo poza liczbami kryją się z.a.­
wsze ludzie. Obsluga łódzkie­
go „Orbisu" żyje tym, czym 
żyje załoga każdego soc;ali­
stycz.nego przedsiębiorstwa, 

organizuje współzawodnictwo, 
myśli o usprawnieniu swej 
pracy, o podniesieniu kwalifi­
kac1i zawodowych. 

We współtawodnictwle og61nakre-­
Jowym, torganitowanym ~ okaijl 
1~1ecia, personel 110rblsu 11 w tod~I 

1ojąl w ogóln@j kwalifikacji tnecle 
miejsce - nolei1 więc do najlep­
uych w Polsce. Indywidualnie naj· 

bardtlej wyrOinita 1i4 równiei Io· 

d1ianka - kasjerka blletow"1 KltY· 
STVNA OlCZAK, której pny1nono 
pierws1• miejsce w kraju za upri•J· 
mq obsługę I wrorowe prowadzenie 

swego dtiofu. Wśród zo.słuionych 

pracowników znajduje si, ob, JAN 

SN I EżYNSKI - kierownik oddziału 

„Orbisuu pny plo<u Walnoścl, pro-

S•młnarium tł!a grupf łł 
(brania - wetna) odbttd1ie 
si• dnia 20 bm., o goch. 1.C, 
w Oirodku pny ul. Piotrkaw· 
ski•i 194. 

Seminarium dla grupy Ili 
(b,anJo - diiewiorstwo. poń· 
c1onnictwo1 odtiei) odbędzie 
si~ dnia 21 bm.1 o godz. 14.30, 
w KD, ał. Koiciunlci I. 

Seminarium dfa grupy IV 
(brania - metal) odbędzie 

! 
s;~ dnia 23 bm„ o godi. U.30 l 
w KD. 

Seminarium dla grupy V 
(branie r6ine) odbędzi• 1ię 
dnia 2i6 bm., o ;ach. 1S.30 w 
KD. 

„, .................... ,, .... "'''' "' 

„Wspńlwinni" 
w Teatrze 

Powsz~hnym 

Clenqco: 114 nresłobnqcym powo· 

dzeni•m nNlta Goethtgo „Współwin· 
ni'' grane bttdtł1 w T•otne Pownech· 
nym 17, 11, 20 1 26 bm. w n1•co tmie­

n•on•J obsodzie. Wystqp·q wi ~; A 
Rocistówno (Zofio), K, B ernoclri, Z. 

Johloriski, K. W1chniar1 l T. Koiusz· 

n'it, 

IAtTVK (Norutcwlcza 20) - „Dzieci 
portytonto" - godz. 16, 18, ?O 

GDYNIA (Tuw,mo 1) - Prog'o"' łił· 
mOw doicumentalnvch t ku1turolno­
oświctowych: - „Rostów nod Do­
nem", ,,Wystawa w Kopenhadze" -
godt. 18, 20. 
Program dlo noJmłodSl)'Chl - .,Zło-­
to antylopo'". „OIOwek I W:le:.ts", 
„Owo tokome ri.·ecłż1Niodkl„ - oodi. 
16, ł1 

MtODA GWARDIA (Z•olono 2) - „U,.. 
wis Govroche11 

- godz., \6, 18. 20. 
MIJZA (Pob1onic;Xo 173) - „Rezen.vov-.ry 

sroc:z" - godt. 18, 20. 
PIONIER (Franc:nkońsko 31) - „Cyrk" 

- godz. 17, 19. 
llO'<OJ (K.ozimierto 6) - „Admlroł 

Uszokow" - godz. 18, 20. 
190lONIA (Piotrkowsko 67) - „IC.cni~ 

oalny" - go<łz. 16.30, 18.30, 20.30. 
~RZEOWIO$NIE !Zero'11sk<ego 76) -

,,Gnesznicy bet winy"' - gacił 1a. 
20, .,Smioli ludzie" - Qodt, Ił 

1 MAJA (K;J;n•k' ego 178) - „ t>lełnt 
i c:.piton" - go-dt. i?, 19. 

ROMA (Kol'newsltiego !4) - uStrał• 
n:co w górach" - godr. IB, 20 

REl<ORD {Kolis1ewsfl'iega ~) - •. P·eSń 
tojgi" - ąodz '7. \9 

SOJUSZ (Nowe Złotno) - „ T oJe'TlniC?O 
wyspo" - godz '8.30. 

STUDIO (BySlrtye\co 1-9) 
lwo„owie1 Qn iewo si4" 
19 

„Antoni 
godz 17, 

STYLOWY (Kiłiński090 123) - ,.Al•k· 
scnder New1Jci" - godz. 16, „Po­
~romczyni tygrys6w" - ;odi. 181 20. 

~WIT (Bcluckl Rynek) - „PO<lstęp 
łwotld" - godI 18, 2a. 

fATRV (Sienkiew' czo 40) - „Sodko" 
godz. 14, 16, „Królowa boJu" -
godt. 18, 20. 

VYOLN0$C (Przybynewsluego 16) -
„Storo forteco" - ;;lodz. 16, I! 20. 

WtOICNłAR? (Próchnlko 16) - .,Konik 
polny" - qodz. 15.•~. 17 45, lQ •~ 

WIStA (Tuwima 1) - „Próbo .,,, erne> 
sci" - godz. 15.30, 18, 20.30. 

Jutro, od godt. e do 20 dy1uruf• 
Sz~itol im. dr Modurowlc:zo, Krteml ... 
„t~clco 5. od godt 20 do a dyiurui• 
Sz~·tal :m. Curie-Skłodows"iej, ul. Cu· 
„ie·Skłod°""'sk:ej 1.S. 

Ważne telefony 
r„otowł• ltatunl<ow• - 15"44 
Miejska Komenda MO - 253-10 
~;.;$\d Olrod<0k l~formacli - 159·11 
Strat Poiomo - I 

RADIO 
SOBOTA, 17 Wll.?.E~Nl" 1955 L 

FALA 202.I m 

WIADOMOSCI: S.03, 6.00, 1.IKI, 7.łll, 
11.04, 14.00, IC.15, 21.30, 23.50. 

12.15 Utwory no flet. 12.40 Audycjo 
st~olno dlo klos I I Jl. 1300 Moro:ko 
muzyctno, 14.10 Utwory sknycrcow• 
kompotytor6w polskich. 14.30 l\l'uzyko 
rotrywkowo. \5.00 Recital fortep ono­
tl'ł 15.25 Koncert rozrywkowy, 16.00 
Muzyko rozrywkowo. 16.10 l•społy 
świeUic:owe przed m:kro:onem 16.30 
Mozaiko muzyczpo. 17.00 Dla dt•6CI -

1:•.•chowislto pt. „Smutki łoroene 1 ; ... 

go poddonychu. 17 30 „lódzlci d1ien„ 
r.iłt rcdiowy", 17.40 Felieton pt. „Ni ... 
tvoowi klienci". 17.45 Koncert ~Iryw­
~riwy. 18.20 Felieton okluolny. 18.3.5 
Rrozyl!Jskie pleśni ludowe 19.25 „Mi­
loś-: od pierws1ego wej1zenro" - 5łu„ 
c:iow;sko 19.5.5 Muzvko toneano. 
20.:.0 „Pny sobocie 1)0 robocie„ 21.50 
Mu.i:yko toneoz:no. 22.03 „Dla lt,.,taego 
ccś miłego". 23.10 Koncert wiectorny, 

cownik-racjonollrator. Jego pomysł Księgowego flnansowego, 1'slęgowego ko• 
dolyctący 1pnedaiy biletów outobu· sztowca i kslęaiuwego insi ruktora uitrudDI 
sowych pnyniósl pnodsiębiorstwu CZPGG natomiast kler. adm.-gospodarczegu I 
powain• ouuędnoścl. No kr•1•w•i transportu oraz ma3azy nlera ze znaiomością 
noradrie pnodującrch pracowników branży metalowe1 zatrudnią t.ńd~kie Zakład! 
„Orbiau" 1nolodo si• wielu 16dr· Przemysłu Guzikarska - Galanteryjnego w 
kich pracowników. Wrócili oni ' War· I Lodzi. Zgłoszenia przyimuje dział kadr ul 
uawr 1 państwowrmi odtnoc„nia· I Zak11tn• 61 /63 lub pośrednio Un11d Za.trud· 

PR A CY SPOt.DZIELNIA 

.ILOSARZ• 

mi J tytularni pnodowników procy. j olenia. 2062-K 

:wi~~lu otnymolo dyplomy wy:ółnl„ I o 8 T a z „ 2. I!: N I B 

najbliższej przyszłosol - I "' 
zwierza się kierownik ob. \ 
Piotr Bud7.ko pt·zygotowu-
jemy się do obslugl międzyna­
rodowego ruchu tul'ystyczne­
go, klóry obecnie ma wielkie 
możliwości rozwoju. 
Załodze łódzkiego „Orbisu•· 

życ.:zymy powodzenia i no­
wych osiągn;ęć w nowym 
dziesięc:oleciu. 

ZJednoczenłe Budownictwa Miejskiego 
~ Łodil, ul. Piotrkowska nr 55, 

ostrie g a przed kupnem 
dilonych maszyn do 
"TRI 11!\lPR" nr 266184 s 
walkiem I 

skra· 
pisania 
dlutdm 

„CONTINENTAL• nr S69804 wa· 
lizkowej. 

207'1-K 

w r, O p Z I. ul. GNIEtNIEięSKA 24 

tel. 189 - 23 I lł9 • 56 

posiada na sklad:r:le 

OSIE WAGONOW KOLEJOWYCH 

do upłynnienia w Uoścl 25 ton. 

Zgłoazen!a 

klerowa6 do biura Spółdzielni pod 

wyżeJ wymienionym adresem. 
2080-K 

lt•dagute ko•1gtum. fłe<loklO' ł\OC?eln.„ pttylmu\• cocltiennle *' gOdi 
dlial mlllSJQ lół).42, d1'ol ekonomletny 21811, dt;oJ •olo• 146,82. 

odpowledzlolny 'Iii godt 10-12 telefony: eentrolo t•let 293.00 (łqcty te 1Nszvst'ciml dtiołoml); redo·kto1 „ocr. ?16--1~. roste-pco red noct l16·'Z2. 'etcreto'1' ~P0\1111 219-0!1, d11oł oortvJny 216-t9. diio~ tco.~e!po~rdentów. 1'st6w I '"!:~n:~:\9·:2. 
\2-14 se1i'r•ł0n •1 71 e d k I oeno 1c"' •1 ' US-'° Dział tv1łone.i. - lódi ul Piotrkow!ko 96. tel 111 SO ' 114·7~ Wydawca~ RSW .,Pto30" Adrea redokcjl. tódf. P101rkowslr:o 06, li gl,tro 01ulr~ R5W „Proso • lw kl 11, tel, Z06 42. . Q lf 
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l'l września 1955 r. (nr 222) 

Swego czasu zdarzyła alę tak11 aobie 
historyjka. Sekcja szachów ŁKKF u· 

rządzi!a, uważacie, zebranie, na które za­
prosila czolowych szachistów Łodzi. Gdy 
się wszyscy zeszli, jeden z dzłalacz11 odr­
zwa! się w te mniej więcej słowa: 

W Związku Radzieckim, którego azachl· 
fci nie mają, iak wiadomo, Tównllch !O· 
bie na świecie, istnieją podobno tzw. ga­
binety mistrzów, pomagające szlifować 
formę czołowych zawodników. Co byście 
powiedzieli, gdyby taki gabinet urządzić 
w Łodzi? 

Mowa wydala się wszystkim. Tozsądna, 
cóż kiedy pretegent nie mial pojęcia, jak 
wygląda praca tych „gabinetów mi.!trzów'• 
w ZSRR. Koniec końców ws:i:yscy poga· 
dali o tym l o owym, wysunęli szereg pro­
iektów i rozeszli się do domów. O ile wiem. 
na tvm skończyla sie dziata!ność tego ga­
binetu. 

Cala ta hłstoT!lika. byłaby tylko mal11m 
przyczynkiem do rozprawy pt. „Piękna sztu­
ka budowania zamków na lodzie", jaką mam 
zamiar w najbliższym czasie napisać, gdy· 
by nie owe zaklinanie się na przt1klai 
Związku Radzieckiego, od którego zaczql 
ów działacz. Po co to komu - powiedz­
cie? Gdyby wiedzial coś konkretnego, 
rzecz bylabv oczywista - chcemy wyko­
r.:vstać bogate doświadczenia ludzl ra­
dzieckich również i w dziedzinie sza.chów. 
Ale nie wiedziat. Słyszał tylko piąte przez 
osiemnaste ł to nie bardzo byl pewlen, 
r.zu dobrze s!ysza!. Więc po co - pytam.? 
Zeby bylo ważniej. 

Ot6t toi Sq tvJród 1141 ludzie, kt6r11m 
wydaje się, że aby poglębiać niuzą prz11· 
jaźń ze Związkiem Radzieckim, trzeb4 ko­
nłecmle chwalić wszustko. :Ze je:!:eti mua 
rozwojowa literatU1'1/ Tadziackiej jest do· 
bra i słuszna., to wszystkie "3\qżki muszq 
być również dobre i s!uune, Więcej. 
Sq ludzie, którzy mechanicznie przykla!­
kują temu wsz113tkiemu, co się w Zwi.q~ku 
Radzieckim robi czy mówi, nawet 3ezeh 
~ą to poszczególne etapy toczqcej się dy­
~kusfi. Chcecie przykładów? Proszę bar­
dzo. „Przegląd Kutturalnu" od pewnego 
czasu omawia na specjalne; kolumnie cie­
kawsze wydarzenia z :życia ku!turalneg'.I 
Zachodu. Relacjonuje fakt i - ;ak to się 
mówi - ustosunkowuje się do niego. No ł 
dobrze, słusznie, że się ustosunkowuje. 

Natomiast w przeważające; ilości w11-
padków do dyskusji o sztuce, toczonych w 
Zwiqzku Radzieckim nie potrafimy się 
zdobyć na swój własny stosunek. Czeka­
m11 co z nich wyniknie i przedrukowująr 
te czy inne tJ?YPOWie~zi ogranicza'?y ~i~ 
do stwierdzen - Simonoto pow1edziai 
to i to - ETenburg to i to, a Korniejczuk 
to ł to. I koniec. Tak 11.a. przyklad b11to z 
dyskusją na II Zjeździe pisarzy radziec­
kich i wokół niei. 

A to - przepraszam bardzo - za mało. 
Jesteśmy ubożsi w wiedzę i doświadcze­
nła - na to zgoda, al.i nie wolno nam bi/~ 
uboższymi w szczerość. Nasza przyiaiń 
nie może być Alepa i bezkr11t11cma - mu­
simy wychodzić naprzeciw radzieckim to· 
warzyszom, musimy uczyć się na ich o­
aiqgnięciach, ale także i na ich błędach.. 
Nie koniec na tinn - musimy pomagać, 
oczllwiścte, w miarę sil, w przezwycięża· 
niu ich blędów, tak jak oni pomaga1ą 
nam. 

Z tradycji 
polsko-bialoruskirh 

walk narodowo 
- wyzwoleńczych 

Konstanty Kalinowski 

Kostuś 

SPRAWY 
DNlill 

P0"1SZEDNlEGO 
L

~ta ostatnie przynio.sły li­
teraturze Związku Ra­
dz'eck iego k"lk.a ks'.ążek, 

które, bardziej n i ż wydarze­
niem l!terack:m, stały się wy­
darzeniem spolecz.nym, które 
niew:elkie mając szanse wej­
ścia na trwale do h istoiii lite­
ratury ekupiJy przecież na so­
bie ogólną uwagę i wywołały 
ożyw. e>ne dyskusje. Nie trud· 
no odpowiedzieć n<i pytanoe, 
jaki to typ książek spotkać 
mógł los ta.k szczególny. Nie 
były to zazwyczaj dz.ieła ude­
rzające głęboką psychologicz­
ną prawdą ludz.kich postaci, 
wagą ukazywanych konflik­
tów ani wysokim kunsztem 
artystycz.nego opracowania, a 
książki, mimo niedostatków 
tonnalnych, ne>watorskie w 
spojrzeniu ! odkłamujące nie­
ra;z. tę c-z.y inną dtiedzinę ży­
cia społecznego, książki boga· 
tf' w obserwacje. książki po­
Ś\"rięcone palącym siprawom 
dnia powszedn :ego. 

odkrywczego mówi nam ona o 
wsi radi:'.eck:ej . której osiąg­
n i ęcia są przec:eż dla na$ ży­
wym i ambi·tnym wzorem? 

Międzv oqólni~iem 
a konk rf'łem 

STR. S 

Spawaczka Walentyna MoLdowan 

Nie podobajq mi się tacy dzłalacze. Tym 
bardziej że zdarzają się oni nie t11Lko 
wśród sza.eh.istów, a wśród ludzi piną.­
cych l mówiących o sztuce także. Mógl­
b11m widć sam da.lej rzecz, ale powalam 
slę na Jerzego Putramenta. Sciśtej na 
fragment jego P1'zemówienia wygloszone­
go podczas XI sesji Rady Kultury i Sztu­
ki, odbytej w roku ubiegłym. Pawia.dal 
ram Putrament: „Tu chciałbym zwróci;! 
uwagę nawiasowo na fałszywą, obrzydli­
wą manierę, która panuje w 'tosunku do 
1ztukł Zu.iqzku Radzieckiego, na lizusow­
skie, wazeliniarskie recenzje, które uka­
mJt1 się na temat czasem niedobrych 
książek, filmów czy sztuk radzieckich.. 
Dlaczego ta.k jest? Czy to ma być przyja­
clelska pomoc dla Związku Radzieckiego? 
Czv Związek Radzieckl nie potrzebuje na­
szej pomocy w formie szczerej, przyjaznej 
krytyki tego, co ID jego sztuce 'Wl/d aja 
się nam być alalie?" 

Otóż cala sprawa. Piszę o niej, piszę o 
ludziach, którzy nie mają przyjacielskiej 
odwagi mówienia każdej prawdy, a więc 
równie dobrej, jak l zlej, nie dla.tego, abyrn 
chciał szukać dziury w całym, albo abym 
sąd~. że paTu Lizusów oslabi przlljażń 
lqczącq, narody polski i radziecki. Piszę n 
tym, ponieważ żal mi tych Ludzi - można 
ich jeszcze przekonat i wychować i żal 
tych, którym mącą oni w glowie. Piszę 
wreszcie dlatego, że czas, b11 tę - bodaj 
maleńką - dziurke w ca!11m zalatać. 

Jeslenlą 1864 r. A. N. Mo. 
solow. urzędnik do zle­

ceń tajnych przy hrabim Mu­
rawiewie - kacie Litwy l 
Białorusi, objeżdża! wsie ! ba­
dał nastroje chłopów. Pytał 
niemal każdego. czy znał i wi­
dział kiedyś Konstantego Ka­
linowskiego. 

Otrzymywał prawie Jedn<r 
brzmiące odpowiedzi: 

„Al Ksstusial Nie. nie znam, 
nie wid:zńałem, ,ale słyszałem 

Tę funkcję, jaką w dyskusji 
o inteligencji technicznej i 
twórezej spełniła „Odwilż" 
Erenburga, ten ton polemiki z 
tradycyjnymi rozwiązaniami 
tematu powrotu żołnierzy ra­
dzieckich do pokojowego spo­
łeczeństwa, Jak! poddała k~iąż­
ka Niekra€OW<. „W rodzin.nym 
mieście", spełniają I wprowa­
duiją do radZ.:eckie.1 literatury 
o wai utwory Tendriakowa, 
Nike>łajewej („Opowieść o dy­
rektorze MTS i naczelnym 
sgrooomie"l oraz opowiadania 
i reportaże Owieczkina, 'Zebrs­
ne w tomie zatytułowanym 
„Sprawy dnia powszedniego". 

Osiagnięcia. otóż t.ol Tak już 
jest I n ie jest to chyba dzie­
łem przypadku, że nasza 
wiedza o Kraju R.<ld spmwa­
dz:.a coi<: przede wsąstklm do 
znajomości Q6 : ągnięć ludzi ra­
d7Jieckich. My bardzo konkret· 
nie wiemy, jaką wyd.aj:iość z 
hektara osiąi:aia przodujace 
kołchozy radzceck' e. bardzo 
konkretnie w:emy. jakie me· 
tody propaguje radziecka agro­
technika. ale jeżeli chodzi o 
trudności, jeżeli chodzi o wal­
kę z tymi trudnościami. to 
najczęściej pł.awimy się w o­
góln 'kach N;e chodzi tu oczv­
wiście o sprawy pierw!'zopleno· 
we. Chodzi tu o sprawy mne, 
sprawy widl.iane w mn:ei­
szym wymiarze. a przecież 
ciekawe i dla nas pouczające. 

Oto przykład zaczerpnięty z 
książki Owieczklna. Trwa 
skup zboża. PNodują<:oe kol­
chozy zebrały już :ziarno z po­
la, do.starczyły z:boże do rejo­
nowego punktu skupu i wy­
wi ąz.ały się ze swojego planu 
d06taw. Kilka słabszych. z.a· 
niedbanych kolchoWw Z06taro 
w tyle. W międzyczasie lunął 
<lesz.ci I zboże zostało na polu. 
Co robić? Jeteli kołchozy te 
nie dostarttą zboża na czaa, 
rejon nie wyk.ona w całości i 
w terminie planu skupu. Pier­
wszy sekretarz komitetu rejo­
Tiowego Borzow decyduje 1!ę 
„prz.ycisnąć" bogatsu kołcho­
zy. Podwyższymy im plan do­
<1taw. albo zmusimy do udz' e­
lema pożyazkl - myśli Bo­
r-z.ow. Drugi eekretarz Marty• 
now let1t innego zdania. Pod­
wyższać plan d08taw po ż:ll­
w.ach, to nieuczciwe - mówi. 
A pożyczka? Były już takie 
pożycz.ki - sł.a bsz.e kołchozy 
dotąd nfe oddały uprzednio 
zaciągniętych pożyczek zbożo­
wych. Prowadzić ona może je­
dynie do zrównani.a dniówki 
obrachun·kowej w prz.odują­
cych I zacofanych kołchoz.ach. 
Czy to wychowawczo i spra­
wiedliwie? Tak - twierdzi 

NaDnieprze 

JIMMY PATTERSON 
i JEGO PRZYJACIELE 
J es\ taka roznewnfa.J\ca 

(Dalszy ciąg na str. 6) 

Gdzieś w rejonie ••• 

J. Om itr ie w 
1astępco ministra Budowy 
Eloktrownl Wodnych ZSRR 

10 czerwca 1955 roku po raz pierwszy poszły w 
ruch potężne bramy śluz wodnych elektrowni w 
Kachowce. Ciągnąc za sobą ładowne barki - paro­
wiec „Komunista" ruszył na szerokie przestrzenie 
Dniepru. Sluza, jedna z największych, najnowo­
cześniejszych śluz wodnych na świecie, oddana zo­
stała do użytku na rok przed wyznaczonym ter­

minem. 

scena. w filmie „Cyrk": lu­
cłzle rótnyeb n.arodowo§cl -
RosJaale. Ukralóey, GTUzłnl, 
Białorusini - pod&Jlł sobie 
lrosltllwie z rąk do rąk maleń­
kiego Murzynka - Jimmy I 
łpłewają mu tęskną kołysankę: 

Seo przy Jdzle na 11róii •• 

SpiJte moje dziecię. 
Pned tob11 sto dróg 
Otwartych oa łwiecle. 

Motkw,>. przyJlłł ra1hleek1e o­
bywatelstwo. Otnym&ł pratę 
A potem otenfl się -i mil" 
d~f'WM3'D'- bl&IĄ kobltl., 
Jimmy - Io było lcb piuw•u 
dl.ft'eko. 

.lak równy w§ród równ•ch 
małY JhntnJ Palłer.on 111'"1'1 
s1e w moskiew!lllrJ S'Zkole. ~­
c-ięnrial na pton!P"ki• w!& 
czorynld, :i entuzjazmem pra­
cował w kółku mlodvrb bot.\.­
n Utów. 

Tom opowiadań Owleczklna 
Jest tu o tyle pozycją 1reze­
gólną, że wyszedł on byruij­
mnlt>J nie spod pióra zawado· 
wego literat.a. e spod pióra 
dziennikarza i dzlałaci..a par­
tyjnego. Akcja jego opowia­
dań dzieje 8ię gdz.id w jakimś 
rejonie ·- jut to samo nie po­
zwala nazwać książki t.omem 
reportaży. A przedeż wyczu­
wa się w niej ogromnie bliski 
1 bezpośredni stosunek autora 
do poru.szanych spraw, widzi 
się wprost, jak Owieczki.n, 
czerpiąc pełnymi garściami z 
życia, przenOl!i na karty książ­
ki prawdziwych ludzi, praw­
dziwe rozmowy, pr.a.wd:r.iwe o­
s i ągnięcia i trudności. Autor 
ani na chwilę nie sili &ię być 
mądrzejszym od swoich boha­
terów _ pabrz.y ich oczyma, 
mówi kh słowami i do.strz.ega­
jąc trudności nie śpi eszy z o­
bietnicą natychmiHtowego ich 
rozwiąi..ania. Wszystko to skła­
da się n.a wyouwalną 1z.cze­
rość książki Owie=kina -
gniew i rarlość, osiągn;ę<:ia .1 
trudności, praca partll i Jej 
walka z. biurokracją, wszystko 
to tworzy nierozerwalną ca­
łość i ukazuje nam nową 
prawdę o wsi radz.ieekieJ . 

Długość śluzy - razem z urządzeniami - wyno­
si około trzech kilometrów. Wszystkie mechaniz­
my śluzy kierowane są automatycznie z jednego 
punktu. 

Jlnun1 z filmu - w tyciu 
nosi Io samo hnlę. Jego oj•lfec 
- Lloyd Palterson, w awf'j 
ojczytnle. w Stanach Zjedno­
czonych Ameryki Północnej -
byl bezrobotnym, glodGWal, od 
cusu do c-zasu tylko zara­
biał na kawałek chleba pr.y­
goduą pracą. W 1932 rollu 
l.loyd Patterson pn;y był do 

Potem Jimmy PMzedł do 
SzkolJ Morskiej lmlenl<l admi­
rała Naeblmowa. Pływał l)O 
szerokim świeci• n.a pol<ładz:I~ 
nkolnego ,tatku Studiował li­
teraturę rosy Jsk11 I hislońe lr­
gJugi. matematykę I syttoaltuv 
cję. geograrie I ood•~Wl' nauki 
o monu. 

Dzisiaj - Jimmy Patterson, 

Scena i filmu „Cyrk". Marłon Dikson - ludowa artvst­
ka ZSRR L. Orlowa i jej 1111n - Jimmy Patterson. 

mafdlcl Jimmy ~ filmu "Cyrk" 
- ma Jut 19 fal I Jl!l!l 4tud„n­
lem Wyź~zeJ Szkoły MonkleJ. 
Jimm1 będ-zle kapitanem. Ra­
-iem u 9Wl'ml kolppml - ~tn.­
nlsławpm Czuńlowem. Borv­
sem SMrukinem I Oenordl 
Szturminem brał udzl&ł w da.-

leldrb rejsub po całym lwi.,_ 
cle. 

l'ttlenkańc1 Moskwy pam1e­
laJą pochód pierwswmaJowy 
w roku 1936. Po Ozerwonym 
Placu, wśrńd tysięcy sportow• 
ców rad?.ieł"kich - maszero­
wał wówcu~ Munyn Lloyd 
Patlerson Koledzy - lekko­
alled nleśli ia nim wir,lkł 
czerwony kwiat. Pned lryłm· 
nami kwiat rozchylił się I wów­
CZM ly!llłce ludzi ujrzało w 
nim malrókiego Murzynka -
łl' był właśnlr Jimmy Paller-
1on, który w len •posób zapn­
:ientowal •lę stolicy ZSRR. 

Załogi dwustu wielkich zakładów przemysło­
wych dostarczyły tutaj maszyn, mechanizmów 1 
materiałów budowlanych. W ciągu krótkiego okre­
su czasu na Kachowce ułożono ponad milion me­
trów sześciennych betonu, zmontowano około szes­
nastu tysięcy ton mechanizmów, przemieszczono 26 
milionów metrów sześciennych gruntu, zbudowano 
tamy wzmacniające I wykonano drenaż. 

... 

Jimma PallPnona 7oaJ11 nie 
tylko mieszkańcy Moskwy. 7na 
go cały Związek Radziecki. 
Jimmy Paltrrson ma wsiedzle 
preyjartól. 07.irM. które pr•.t>d 
d7.if'\\~~tna.f u lafy ujrzały 10 
po raz pierwszy na ekranie I 
1tanf. któMy uchwyl'.ali .;ę 
maleńkim l'tlurzynkiem - utrr.y­
muJą z Jlmmem •tal• kores­
pondrnC'j~. Do Jlmma Je..,.C'te 
drJś przyrhod•ą listy z calriru 
hviata od A7Arnycb brari. -'' 6-
rty dumni „, 2 młodego siu­
den la Wyt•1.ej Szkoły l\for­
skf rJ. 

Jimmy Patterwn pisze r6w­
nlei wiersze. Dekl am uje rzo:­
ato •woje utwocy w doma•·h 
pn:y Jaelól. na w•pólnych >.aba­
warh w śwłetliry. 

Dlatego też pi.sząc i mówiąc 

(Dalszy ciąg na str. 8) 

Jeszcze w bieżącym rQ)rn na Kachowce zostaną 
zmontowane I uruchomione agregaty nowej, gigan­
tycznej elektrownL 

Jimmy Patterson płsze wtersze. Optewa w nich Kraj Rad, jego !udzl 
NA ZDJĘCIU: Jimmy deklamuje nowe wiersze kolegom, 

JlmmJ Patterwn Jut wkrdt­
ee wstanie oricerem floty ra­
dzll'cklej - si<> dróg pned 
nim otwiera się na ea.ły fwlat. 

o tej k.siążce nie powinniśmy 
- sądzę - wde>walać się ta­
kim czy Innym stresz.CT.eni.em 
poruszan)"Ch w niej proble­
mów, nie powinniśmy z:adowa-
1.ać się analizą fonnalną ani 
na wet n ie powiruJiśmy po­
przestać na rozważaniach, ja­
ką to poz.ycję wjmuje ona w 
liter.iiturze radzieckiej. Pro­
blem pierwszoplanowy, pro­
blem godny szerokich publicz­
nych dyskugji zamyka się, 
moim zdaniem, w pytaniu: oo 
z książki Owlecz.kina możemy 
wziąć dla siebie, oo nowego 1 

Widok ogólny Aluz elektrowni to Kachowce, 

W ALENTIN 8\VlECZKIN 

ROZMOWA SEKRi1llZA 
z TRAKTORZYSTĄ 

M artynow wysłuchał uwa:tnle sl6w 
traktorzysty. 

- Przejdźmy mcne tam, pod stertę, 
porozmawiamy. Wszyscy czterej usie­
dli w zacisznym kątku na slomle. 

- Słuchaj, Jerszow, czy ty napraw­
dę nie jesteś zainteresowany w tym. 
żeby wasz kołchoz zbierał bogate pl<>­
ny? 

-Czemu mam nit!' być zalnteres°" 
wany? Owszem, jestem„ 

- Dlaczego więc robisz takie ka~ 
wały? 

Tr<ilctorzysta mllC'Zał, 

- Z buraków ma on nlew1ele zy. 
sku, n'ł dniówki obrachu.nkQWe ~ 
się nie daje - rzekł kierowca. - Ale 
spytajc1 e go, Piotrze Ilłarionyczu, o 
zboże. Jaką pszenicę więcej opłaci 
mu się zbierać - tam gdzie sprząta 
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slę, powiedzmy, dziesięć cetnarów & 
hektara, czy gdzie trzydzieści? 

Jersz.ow uśmiechnął się . 
....... Oczywiście, te tam gdzle dzleoo 

slęćl 

- No, ale wytlumac7. dlaczego? 
- Tu nie ma co tłumaczyć. Kolll"' 

bajnlście oblicza się zarobek na [)OO· 
stawie omle>tu, a ja, traktorzysta ciąg­
nę kombajn. Moja rzecz - wyrabia~ 
hektary. Na rzadkim zbotu kombaJn 
lżej pracuje, idzie i !dz.le bez zatrzy­
mania! Jeżel! przekraczam normę, 
dolicza mi się wynagrodzenie progrc­
SyWne. A jak zajadę na tak! odcinek, 
gdzie zbiera się trzydzieści cetnarów, 
i>szenica stoi Jak ściana, kombajn na 
pełny header nie b ierze - do Ucha 
z taką re>botą! Pól normy w ciągu 
dnia człowiek nie wyrobi. A tu jesz.­
cze nadmierne zużycie paliwa. A jak 
przyjdą deszczyki i zboże wvie&nie.„ 
Zupełna katastrofa! 

- Taak... - mruknął przeciągle 
Martynow. - Dziesięć korzystnreJ 
zbierać nrż trzydzieści. Ciekawe.„ A 
pięć jeszcze korzystniej? 

- Jakby tu powiedzie~„. l\llamy 
wyznaczone różne nonny. 1 p0 dwa. 
f po trzy kilogramy za dniówkę obra­
chunkową nam dają, Jeżeli zboże ład­
ne - po trzy, jeżeli llch.sTe - po 
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dwa. A na lichym zbotu wyrobht 
Więcej dnJówek obrachunkowych. 
Wi<:e ootatecznie na jedno wych~zl. 

- Oblrczyleś? 
- Obliczył! - utm!echnąl a!ę kie-

rowca . - „?rawmk"f.„ 
- Wlaśnie, jeżeli ro~atyć wszyst• 

ko naleiycte - wtrącll przyczepow.v 
Ładygin - to I kombajniście nie bar­
dzo na rękę sprzęt dorodnego zboża. 
Przy średniej J11ko6ct - w tym ~a­
mym czasie więcej zis.rna wymłóci. 

- Rzeczyw1śclel - potwierdzi! ki.,.. 
rowca. 

- Przy zbożu gre<Jn!ej jakokl wszy. 
stko u nrego Jdzie normalnie, nie ma 
żadnych zatrzymań w pracy, a tam, 
gdzie plony dochodzą do trzydziestu 
cetnarów, mlocarrua nie nad~ża z ro­
botą: coraz to coś się z.lamie l zaczv­
naJą się przestoje. 

Marlynow długo mllczal l nagle U• 
klą! soczyscie. 

- Dźgnęło cię, Piotrze DJartonr• 
czu7 - zagadnąl kierowca.. 

- Dźgnęło - odrzekł Martynnw. 
- Już dawniej o tym wszystkim 
wiedLiałem, ale Jakoś nigdy nie U<J,... 
rzyco mme to tak mocno. Do c~ei..-o 
my Idziemy? Na czym .się opieramy? .. 
Cóż ' to za organizacja pracy, sko1'o 

/ 

-· -traktorzyście nie na rękę osiągani(' 
wy!okich urodzajów? Czy w mln1-
1terstwie myś!J s ię o tym?... Czekaj 
no, Jerszow, . 7.badajmy sprawę do 
końca. Czy naprawdę nie jesteś~ie 
an! trochę zainter-esow11ni w podnie-
6leniu wydajności zbóż?... Dwa <.z.y 
trzy kilogramy ziarna na dniówkę o­
orachunkową - to wasze zsg\"Jarar.­
towane minimum, ktiJre otrzymujecie 
bez względu na okolicznnścl. Ale Je­
zell na dniówkę obrachunkową w knł~ 
chozłe wypadło więceJ - po cztery-, 
pięć kilogramów - to i wy przeciej 
dostaniecie też tyle. 

Jers:ww Ładygln wybuchnęli 
Smlechem. 

- Czemu się ~mfejecle? 
- Czyż zdarzylo się, towarzyszu 

Martynow, w naszym rejonie bodaJ 
raz - odparł Jerszow - po wointe, 
żeb.v w którymś kołchozie dano po 
pięć kllogramów? 

- Od czasu, jak sekretar?em ?.O­
stał Borzow, wszystkie kołchozy pt>­
szly pod jeden strychulec - rzeltl 
Ładyg i n. - Choćby gdzieś nawe~ I 
dwadzieścia cetnarów zebrano z hek• 
tara - I tak ten kolchcz musi od~ta­
wić zboie za inne, zaniedbane. Ct,,t 
to, nie pracowaliście z Borzowem, n.!e 
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wiecle? My, przyczepo\\1 I traktorzy­
ści, teraz już nawet nie wierz.ymy, 
że można otrzymać w1ecej niż nas:i.~ 
minimum. 

- A na Kubaniu , P1otrze Iłłanony­
cw - zwrócił się do Martynowa k e­
rowca - sprawa jest postawiona Ina­
czej niź u nas. Brat mój pracuie tsm 
jako nauczyciel. Często de. mrue pi­
sze. Ani ke>lchozy nie oburzaią się na 
MTS za ich robotę, ani traktorzyśr1 
na kołchozy - za obsługę. Jak~ 
zgodnie się między nimi układa. Tam 
traktorzyscl wierzą, że można otrzy­
mać więcej niż minimum. W kołcho­
zach daia za dniówkę obrachunk.ow, 
I po siedem, I po osiem kilogramów. 
Może kadry są tam ie~ze?-

- A może, Wasylu ;Iwanyczu 
odparł Martynow - 1 na \{ubanlu 
zbierano by Jeszcze obfi.ts7.e plony, 
gdyby zmienić system wynagradzanra 
za pracę traktorzystów?.„ Co tam 
Kubań! A czyż: u nas, w pasie śr. 'd­
kowym, mało jest dobrych MTS 1 koł­
cbozów? Ale trzeba, żeby wszystkie 
staly się dobre! 

') Frogmont opowfadonla „No piOIWSzoj linii 
frMłtu" : tomu „Sprawy et~ Io powszedniego•\ 
Tytuł f,.,g,,..nlu - od redokcj1. 

„ 
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1 
Z radzieckiej liryki~ I I I i satyry ~owym ołówkiem: A. klęty niebieski abażur 

Gurkow. Otóci - mo;Je na półce. 
nazwisko brzmi wlla- - J&k powied7.jeliś-
śnie: A. Gurlww. cle, tOW&:zysz.u? Jaki 

z 
i 

ł Gdy w roku 1953 rozwłnęla kratnie smbofolą j111I pewna po­
• iię w Zwi~ku Radziec- wierzcnowno~ć t niekiedy 114-
ł ktm szeroka d11sku1ja o Hry- wet bana!. Warto tu może do­
i ce, jeden z naczeln11ch zarzu- dać, u długa droga twórczis 
i tów p08tawionych poetom Szclipac_iowa (ttrodzonu tv 
i brzmiał - Za mało plSili!cie O 1899 T, to malęj Wiosce na 
! mllości, zapominacie, że 111 Uralu, nal•t11 on teraz do 
~ spoleczeństwie budującym ko- poetów stars.i:ego pol}olenia) 
! munizm, w apołeczeństwle, nł11 b11la bynajmniej la twa ł 
i to którym mllość wolnll jest pozbawjona potknięć, Sam 
i od demoralizującego wpllfW'U Szczipqiczow pisze we wsp om· 
i pienittdza, staje się ona wspa- niimiach, że obok wpływu Ma.­
I 'l\lalym, wmioslym, a je(jncr ;akowskiego pozostał on w 
I czdnie !'odzącym ostre kan- m!o4o.łci również pod silnym 
i flikty uciiuciem. Wypowia-da- w!Xl(wem wielkiego ameru­
i jqc się w tej dtlsku1jl poetka kańsklego poety Wliitrnana, z 
! radiiecka Olga Ber11holc którego „Zdźblnml iraw11" nie 
~ w'ręcz oświadczyla, i:e jedv- rozs·tawai llię fi.i.gdy i którego 
! n11m niemal poetq lłrycznym. udłował „naiwnie na.Stado­
! piszącum $tale o mł!olcł, jes~ wać". Potem fYl'Zyszly Inne -
! Stefan Szczipaczow ·- Inna nie zawsze dobre - wzor11 ł 
! jut sprawa, że opTacowuje on próby, a<i dopiero w kollcu lat 
i przede wszystkim „„. mot11ui trzydziestych znalazł Szczi.pa­
i m~fości 1zczęśliwej, trwalej ł aow swój w!asn11 tcm w poe­
! wzajemnej", eo - jak pistP 
! Bergholc - „nłe może wy- zji. 

Stefan Szczi pa czo w 

• * • 
:te jasna była noc, opada! !LA~ 
spami~tam: nigdy role będę rolowa!, 
że tak daleko kazała na.m Uć 
ta jesie.nna aleia kas.lita.nowa 

Sarni. Objęci. I 1osięźvc Ttiebieski 
Rzuca.ją coTaz dłuższy cleń kCbSztoov. 
A księżyc mknie: dla ca.lej kuli ziemskiej 
on jeden jest - na wsz11stk.ich zakochanych. 

Jabłoń 
Catubka by!a w kwiatach -
w wiosenne; su1oni bialej. 
Lecz wiat>r rwa! suknię Tta niej 
i m!ode-młode cialo 
calowa! !Wej kocha.'llej. 

A teTa.z dnie ł n.oce 
3zepoze z sąsiadką Jlłwq 
Za!ować wj.e ma. po oo' 
Jest olcha, jest szczę§!iwa, 
briamirnn.a pod owocem. 

Poczta lotnicza 

- Naczelnik zeskoczył abażur? 
ze swego tronu i ruazył - Niebieski, duży! 
do sąsiedniego pdkoju, - Zgadza się - ry-

w niedziel~ wyru- gnienle porostawil w dłuższa rozmowa, k!tó- skąd po eh.wili wyniósł lmął uradowany naczel­
azylem elektrycz- wagOl'lie drzemiącą bab- rą podaję z dokładru:i- mój k.apelusL nłk. - Bierzci-e e.bażUl"! 

nym ~iągiem za mia- cle. ścią stenogramu. • Radość moja trwała Abażur wasz! 
sto, do przyjaciela na Należy pr-.typusz- Zaqąlein ja: krótko. - Ale po jakiego ml 
letnlsiko. Siedziałem u czać, że Biuro Rzeczy - Wczoraj, towairzy- - Wszystko w t>Or~~- diabła abażur? Nic 
okna w wagonie i po- znalezionych zwróciło S1lJU l!lacrtel!lliku, zosta.wi- demku powiedział chcę go w'idzieć na o­
dllirwiałem ślic-my kraj- babcię dziadkowi łern w wagonie kape- tow;11'7.ys:<1 naczelnik - oz:y! Oddajcie ka"11elUSI!! 
obra7.. O mało nie zażal!'·tował jakiś mło- Ju5'7-! a tęraz opiszcie qokła- _ Baz abatburu kape-
przegapiłem 9WOJeJ dy jegomość. - Bardzo mnie to dnie abaeur. lusz.a nie mogę wydal:.! 
stacji. Wyskoczył~ Mój przyjaciel pod- clesey! Co takiego? _ Dlaczeg<>? Co ma 
j.ak ogłuszony w oota- niósł do góry w&kazu- - Doprawdy? Ciesa.y - No, alJ.ażurl wspólnego mój kape-
tniej chwili. Jący palec i wyj;:rzy- was? A to dlaciego? - Jaki znowu aba- lusii z ja.kimś tam aba-

StO(ję na peronie I knął: - Dlatego, że zwró- żur? turem. 
C7lllję, że coś nie jest w - O! ciliście siq do nas po - Otóż to, _m~icie !O _ A. właśnie te ma! 
porządku. Dobrze, ale Po chwili dodał: zgubę. Bo przecież nasz d0kład~1e op1sacl Ą.basi:ur i kapelusz za-
co? Stuknąłem się w - Towarzyszu Gur- urzad stOli na straży - P~erws~y r~ sły- ks,ęg1>wane zo,stały ra­
gtowę i wtedy mnie kow, jutro r.al!lo poje- bez.pieczeństwa i osią- azę o ia~1ms abazu~z~ł zem, pod jedną p02ycją. 
olśnito: dziemy do miasta I gnię<: WliZ~11idch iroz- Nie iiada~cie Po rosyjsku wam mó-

- Kapęluszl wtę zaks)ęg-0wane 
Nowiuteńki, pilśni<>- r11zem. Paipierów urzę,-

wy kaaiel= - rozmiar K I • b e dowych nie będę dla 
pięćdlziesiąt dziewięć„. .ape USZ I a azur w.ąs fałsrowałl 
zapomniałem zab.rać z - Cóź więc robić? 
w;igonu. W tym momencie 
Cóż było robić? Z w~cił 1ię do rozmowy 

odkrytą głową pobrną- Humoreska G. Ryklina mój pmy.jaciei. 
łern do 1przyjaciie1a; u _ Mam wyjście, to-
którego ziąstałem moc wenyuu naczelniku -

go(jci. DowiedrŁiawszy zat!rzymy do kolejowe- trup&ńców, W'!leystkich grupsibw, obywatelu ~wied1lia~. :- 5?rawa 
i czerpać całej wielostrcmnoścł „Zroi-umłałem napłaał 
! uczuć, ca!ej złoż011oścł, a nie- potem Szczipaczow - ie po-. 
! kiedy I dramat11zmu 1tosunku ta lirycznv nie maż• e>asłltn.ł<i~ 
i mlędl'I/ ludźmi". •wlaill duchowego ludzi, flic 7'!41l-Szań, błęklt'n.11 I •irzeli.dy, 
• w oprawie łnieżnej ltni ł blyszcz11. 

i;ię 0 zgubie poczęli go Btura Rzeczy Zna- gamoniów. oburzył się ne,<2elnik )as;na,, pap1erow me mo.. 
mnie ~ajać i po- lezionych. Biura R.ieczy ~alęzi.o- żerny fałszować. Wy, 
cie5V.ać: - Dzięku)•I nych - Mówide te t.owacz:ys.z.u Gurkow. ; J1lkkolwiekb11 nl• b11ło, N.- odsłaniając łWOjeoo wtasneC70 Wlf8lalem ci pod rząd trzv listy, 

:.· r11k11 milama Stefana Szczi- ,,ja". Zrozumiałem, iż im azcze- Grunt się nie Rankiem, t'ze<:zywt.. -. Nie trzeba.! .~Y- nic ·wam nie wiadomo siadajcie i pi~cie po., 
1 czwa1rt.11 - tak.że list !otwj.cz11. 

: p'aczowa clesz11 się uznaniem rzej zwierza się poeta ludziom 
§ w.fród radzie~kich c.zutelni- ze nooi.ch na,jta;niejS?ych. u- Wqwozv stojq w lekkiej mgle, 

;praejmować - powia- ście, pojechaliśirny . do pełn~am tylko SW
1
: OJ d°:: 0 aba~rze, a c\okumen• kvJ'itow~nie - ot'I'z~a­

dają. - Kapelusz - miasta. bow1ąz.ek. A w ęc v ty mówią co innei;:o W łem kapelusz l abazur. 
pestk.a. Najważniej-sza Jesteśmy oto w Biu- rzeczy„._ .Yf. wagonie protokole powi~ne Nie Fresi.k.arlz:aicie, ~o· 
rzecz - zdrowie. I w rze Rzeczy Zn.ałezlo- zapommehsc1e kapel~- dokl!ldnie: tego a tego brze. I biel'2JCle abazur 
ogóle, obyWatelu„. nych. Naczelmik powi- sza? Czy moż!la pro~lć dnia znaleziono na pół- do _rę~. o tak. A_ teraz 

§ ków poezji i - mimo dużej czuć i myśli, tym staje się po- obloki pe!zn.ą z poch11!oścł. 
! już popularnaścl w Pol.~c11 - trzebnlejsz11 i bliższy czytel- W1"So1ro, nad chmurami, legi 
E warta jest jeszcze pelniejsze-; nikowi, jeżeli jest oc;zywiściP. szlak na.powietTZnl/ do miłości. 
l go prz11swojenia. Nlewatpliw(\ aam prawdiiW'l/m czlow!e- ó -:- Ach, . tak, mpo- tał in.as z ;radością, jak- o dokładny o_p1s zgubiO- ce kolejowej dwa pn;e- Wi1Jd7.1emy oo ktorego-
• · 1 t · t t t , Nie odpowiadasz nic„. C ż?... Dość ... 
; 3e3 za e ą 3es pros o 11 • ;a- kiem, jeżeli żvie życiem na- Bywają lekcje gorzkie srodze, m?1ałem su: p~edsta- by ;tuż czekał na nas. nego prz_ edm1otu?. dmiOty a) kapęlusz 1 b) kolwiC;k. w,,agonu „ele~-

w1c. GU["kow Je&tem. . • !ś I t i,a;ka i odrzuci l sność w wyrażaniu uczuć I rodu". • kiedy do serca milej dojść 
§ my,li, wewnętr.rne cłepto, I te mądr11 slowa Szczipa-

Afa.nas'j Ni•kol:ajewioz, - Proszę s1adacl - Miękki, Pl n .o- abażur. A to prz.ec\et ryczn . P -
młodszy eikonomista, A wyknyknąt wesoło. wy. ~ap~lu~z. Rozm1~ oznacza, że znalezioo.o mY. ~ pierwszej lep-nie możesz już po źa.d.nej drodze. 

§ wreszcie ldarowno~ć formy - czowa mają pokrycie w jego 
~a. podnoszonq u nas tVirjedno- poezji. Tłumaczył Jerzy Jnthimek . oni dalej: o. bgosłc ~~:zerza~~o-n- - Według danych T l . . b .... abarur . . Wasza ws.pół-

T . l -p1ęcdz!es1ąt dz1ew1ęc. kapelusz i abażur. szeJ pałce tea prze4lętyi 
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- Trzeb.a być wyż- szeme Y o ~ ą . k - o n e moJ a 11„ur, pracownica towarzyszu 
...vm nnnad stratę ka- tazją bowiem w Biu- sta~tyczin,ych mię - naoze'~iku przystogain. -~1 ik ' · ·d· · 
--· .--· ' · k' h ""- · eh k ,.,. • „ na.....-.n u, poJ zie z 

Od dzieciństwa ze sztukq za pan brat 
pelusz.a. Jeszcze 90bie rze Rzeczy Znalez10- }(: • p...,,uLO'WY ape- p eh ·1· · · ·b d 
w życiu niejedno na- nych było tylko jedno luszy o roZ!llliarie pięć- 0 ~1 ~ pr~ypom~ua- !1.'.11tm, ni Y. preypa -

kr łk ( · 1· · - -'-iesiąt dziewięć -ma- llern sobie. - Tak, :rze.. lt1em, i znajdzie ab.a-
krycie głowy kupicie! zese o puo ici.npsc "'" „ · rud · I · . l ·- · aa 

Potem na wyprzódki tak mało gubi kn:eseł). my w kraju, dad Boże ::;e, j~i.·f 1 :rn: ~t. nąpiszec!:k.~ I 
wi „_1. · ł I t 'ed ._„ _ spamiętać„. . ""'' e · iem n(YWy pro..,. o. 

opo a ..... 1 wspan1a e na Ym J nym J""Y Ta!!ZCZYł ze sobai telewi- wsey'Stko będzie w ~ 
historie o zguba.ich, o nym obeony;n krzes~ł- - Jest Jeerr.ci.e, tow.a- ror, k05z e jajami, n.a~ nądlku.„ 
przedmiotach porosta- ku, a taCZEJ taborec;e, rzyszu naczelniku, je- reg0 kota i niebieski •- Naci:elnlk zgodził się 
wionych w wagonach. zasiadł pan n.aczelm~. den znak rozpoznaw- bażur. Widocznie tak skwapliwie. OtI:cym.a­
Jedna z obyWatelek <>- W dalszym ciągu w1- czy. Na podszewce, i.a jak ja, wyskoczył w o- łem swój kapelusz. A 
powiedziała, jak to jej zyty ."'.iędzy mną a ~- zakładką, znajduje slę st:atniej chwrn z wago- jednak - jest mi stra­
dziadek przez rozta•- <."l.elmk1em odbyia się podpis, dokonany itu- nu i zostawił swój prze- sznie głupio. 

W Pałacu Kultury ~ Staliń<>ku. 

SprawY dnia powszedniego 
(Dokończenie ze atr. 5) 

Bor.ww - ale państwo po­
trzebuje zboża. Czy wol!no mim 
nie wywiązać się tr. obowiąz­
ków wobec p3ństwa? 

I BOtl'ZOW, i Martynow, to ko­
muiniśd. Ktoś z nim się my­
li, ale kto? Oto mamy pro­
blem, lkD'lllkretny, nawet teoce­
tyOZl!ly pi-obłem, który dz.iała­
C7l& pa.ptyjni z msiąZki Ow1ecz­
kina muSLą cozwiąiz.ać na miej­
rou, w terenie. Osta t.eomie 
proponowane pr.r.ez Borzowa 
rol/Wiązanie nie lliOóltaje przy­
jęlie, ale Owiec:rJkin by;nąj­
mmej nie usi~IUje dowieść, że 
Ili.gdy i w żadnym wyipadku 
nie może być ono 2lB.stooowa­
ne. 

Czy nie matemy wyciągną6 
stąd j.aldejś ,,nauki włiasn.ej"? 
Czy nie możemy wyciągną~ 
jakiejś „nauki własnej" z ~ 
mieszcronej dilisi.aj w ,;Minia­
turach i fragmentach" tej Pfil'­
tii książki Owieczkilna, w któ­
rej mówi on, dlaczego to trak­
torzyścj niektórych obwodów 
nie są nazbyt za'interesowani 
w wysokich ul!'Qdzajach? Na 
pewno tak! 

Na pewino taOC. A przecież 
przedrukowany dzisiaj frag­
ment mówi tylko o jednym z 
długiej Msty błędów i trudno­
ści,, o jakich traktuje książka 
Owi.eczkina. Powinniśmy u­
czyć się na tych błędach, choć 
11: drugiej strony, jeżeli mówi­
my, że k.siążka Owieczkina 
warta jest powszechnego za­
interesowania, to bynajmniej 
nie wyłącznie d!a ukaz.anycll 
w niej błędów. Wxęcz prze­
ciwnie - a1Ufor: kreśli w n;lel 
ti.ki obraz wsi radzieckiej. z 
którego widać, Jak i dlaczego 
1taJ.e się ona ro~ ija i stale 
idzie naprzód. 

Przeszłośł, 

teraźniejszość 
i prz~szłość 

Trzeba tu bowiem raz je­
ECZe powiedzieć, że proza 0-
wieczkina nie ma w sobie nic 
a taniego optymimiu, który 
lr.aże '!N ostatnim rozdziąle 

przel!lWyclęiyć wszystkie trud­
ności i unicestwić wrogów. 
Pisząc na gorąco o eprawach 
dni.a dZJisiejszegu potrafi au­
tor z nieublagimą konsekwen­
cją uka'.lllć perspektywy roz­
woju. Tak J:>ylo - mówi 
Owieczkln - tąk jest, a tak 
J:>ędzje. T)l'lko, że ta przy­
szłość nie jeS>t ;podana w ż<id­
nym Sll\lmnym przemówieniu, 
lecz w rzetelnej anailizie rze­
CZYWistoścl, w widzeniu tego, 
oo przeszkadza i co trzeba je-
97..cze przezwyciężyć. 

I tu Tłl.Z jeszcze spojrzeć 
musimy na ksiątlię Owieezki­
n;a oczyma p(>lskiego czyt!M­
nika. Przecież teraźniejszość 
wsi radzieckiej, to na.sza p!['ZJ'­
szl'ość. Czy nie pawiruliśmy 
kroczyć do niej bogatsi o do­
świ<idczen~a. Martynowa? 
Ubożsi o błędy Borzowa? Bo­
gatsi o całe Jata doświadczeń 
ludzi radzieckich i o ksiiµ;kę 
Owieczkin.a także? 
Więcej - czy nie powinni 

Wlllbogacić sdę o tę książikę .na­
si pia.al!'Ze? Czy nikt z Judzi 
pióra nie może z niej niczego 
wziąć dla siebie? Czy literac­
cy debiu t.anci, którzy tak czę­
sto po wyjeździe na wieś przy 
jeżdżają z powrotem pełni ża­
łosnej wiedzy o tyrn, że gdzieś 
tam gniije zboże, nie mogą z 
n.i.ej się nauezyć choćby tego, 
że zboże gni1e wówczas, gdy 
gnije człowiek? Czy przyjmu­
jąc wdzię=iym se.rcem wie­
dzę ludzi radzieckich o tym, 
jak dojrzewa kukury<lza, nie 
powinniśmy korzystać z ich 
wiedzy o tym, jak dojrzewa 
człowiek? 

Skromna, wolna od wyT.afi­
miwanego stylu i i.kompliko­
wanej komipozycj•i, nieporad­
na nieraz w j~zyku i opisie, a 
przecież tak rzetelna i praw­
dziwa, tak g(>rąca, pełna po­
lemicznej pasjli i partyjnej 
oowagi kisiążka Owiec2.lkina 
warta - jest trudu przedziera­
nia s;ę przez jej blisko czterY­
sta szczelnie zadruko'IJl·anych 
stron, warta jest powszechne­
go zamteresowania. 

Jerzr Panasewicz 

wielu ludzi. wrauJl\fl ze 
Zwh1zlrn Radicieekiego o­

pGwlada, .lali: wiellde zaintere­
sowanie wywołuje wśród społe­
czeństwa. rad:z.ieoklego każda no­
wa premiera teatralna, film, wy­
stawa, ksiątka. ()puwladają oni, 
że w z,,i11zk11 Ra.dziecldm bilety 
do teatrów mGina nabywać w 
specjalnych kioskach ulicznych 
tak jad< u nas w Polsce czaw­
pisma ll'ZY papierQ!ly. Co prawdą, 
z tym kupowa11iem jest trqrhę 
l<lcpo(u, gdyż bilety teatralne, 
mimo że nie ma w ogóle bill.'tów 
ufg&wych, wypnr1hwane są nie­
raz na przeszło 111iesiąc z góry, 
lecz te trudności bynajmniej nie 
zrai.ają licznych lea!romanów, 
l•tóny potrafią )l<lŚWięciti nieraz 
wiele godzin na •tanie w kolejce 
przed ką!lą teatralną. 

Co wphwa na to, ie przec!Qt­
ny obywMl'l radziel'ki I to l>~·­
naj111niej nie tylko miesµ..~n1ec 
wlclkleh mląst, leci tąkże la.­
kich republik, w któr)'Ch d& ~za­
s11 Rewolucji air znano iadn1·eh 
lnstyturjl lrultµraln)·cb, (ldc:ruwa 
dziś taką sam11 po!M:ebę obe<>­
wania z różnymi dziedzinami 
szhtkl I plęlfna, jak potrzebę 7A­
~pokaJa.nia SW)'Ch spraw byto­
wych? Wynika to z tego, że ro­
la wychowania estelyczpego •><>­
stała oceniona bardto wcześr.le 
w . Związ(rn Radzieckim, bo juz 
od pierwsiej chwili istnieui:i. 
Kraju Ra.d .• Tuż w okresie woj­
ny domowej otocwno opieką 
muzea, tea.t.ry. zabytki sztulJ, 
galerie, do których garnęli się 
nowi oobiorcy dziel muki, nowi 
widzowie i słuchacze. 

.Jeden z wielkich twórców t .... 
alru ra.dzieckieiro, Koosta.n~y 
Stanisławski pisn o piet"Wszych 
spektaJ<lach: „ ... Bvlr i. cieka.we 
przedstawienia, kłtff'e nas wicie 
naąeeyły I zmulłty do odczucia. 
:mpelnłe nowej atmosfery w1-
d0\yni. Zro-zl!mll'!l!iłn:r, że ludzie 
eł pnyc1locb11 !IP jea(rµ nie po 
ło, żeby ~le ba.wić, lec11 Po to, 
żrbr się lr.sztą.lcłó". 

Szłnka siała się potetnvm 
$r<>dki~ wycJJ&wawceyrn, stała 
sili wdn;vm eiyJU1ildem wazech­
strolltnllf& roowoju n<11J1•eiro euo­
wieka. 

Szczeir6ln!l 111!'&111 parifa i 
nł'l i-a.d11ie~lcl J:Wrócłły na \V)'• 
ehnwa.nfą rst,tyczne dzieci, któ­
re stało aię organkmą C'lęścl11 
wycbowj\nla. komunistycznero. 

W roku 1944 lstni„jąc:v od 
da.11rna Centralny Dom Wycho­
wania Artystycmego Dzieci w-

Kas tuś 
(D(lkończenle te str. 5) 

o nim. On chciał, by nam chło­
pom bylo dobrze". 
·Taką re1ac:ję o najw;ęk­

szym, zdaniem carskich władz 
„miaitieżniku" n.a Litwie prze­
kaool Mosołow w swych pa­
mi.ętrnkach„ 

We wapo.mnieniaoh Gieysz­
tora - przywódcy obszarni­
czegQ stroinnictwa „białych" 
na Litwie znajdujemy rów­
nież chaa-a;ltterystykę Kalino­
wskiego: 

• „.ten jeden człowiek wy­
starczał za setki, bo umiał 
pracować, poświęcać się i u­
krywać. Tro1iie jego nieraz 
zbyt jaskrawe i niępmktyc.zne, 
ale potęga i prawd.a uczucia 
wielka. J:'rpnywąno go „cha­
mem". On sam to mi.al!lo pod­
nosił i jalcby &ie nim szczyc ił, 
występując ostro przeciwko 
szląchcie„." 

W mia;rę, j.ąk czas przesla­
n ial wypadki 1863 r„ wśród 
ludu białoruskiego rosi.a świa­
domość narodowa i zaostrzała 
się walk;,i o wyzwolenie spple­
=e. a pootać Konstantego 

st&ł p~k.małoony n.a Instytut 
Wychmvania Artystyczne110 Aką­
demii Nauk Pcdagogjczaych 
Związku lładzłeckiego (jedyna 
tego rodzaju instytuc.Ja na świe­
cie). Do zadań Instytutu należy 
kierowanie caloścfa, pracy 'VV­
ehowa.nia edetycznego na tere­
qie ZSRR. W Instytucie t110 
pracują znani I pol~kim nauczv­
clelom tacy sl'ecjiUiści, j.i.k 
Szacka, Berkman. Karpińska i 
inni. 

Opr6cz Instytucji o charakte­
rze czysto pedagogiC'LQym islnie­
je w zsmt niezlłczona. ilość te­
atrów dzie<:ięcych i mlodzldo- ł 
wycb. w klórych po prud~la- I 
wieniach mrod2ież !llfobodnie ~ 
ilyskutuje na. tema.t daneiro wi­
dowiska. htnieJ11 taicie opqy i 
balety dziecięce, wytwórnie ~il- # 
mów driecir,rych I m1<•<17.ięi{>- j 
wycb, hie mówTą jn:i: o nle- i 
zwykle .szerokim wachlarzu rM­
ne10 typu za.lęó )><l'7.alekcyJn.>'ch ~ 
I Pol'Laszkolnycb z zakresu wy- j 
cb&wanla artystyczneg<>. Wiciu 
wybitnych kompozyforów, !tl- ; 
mowców I literittów spe-rjali2uje ·~ 
się wyll\cznle w twórCOlOŚci drie­
eięrej. 

Peda(Odzy rad'Zlecey Zl\Tacal~ 

1 zwlas:tc:pi. uwagę na um iejętnnść 
powiązania w praktyce wycllQ­
wawcnej wychowania estetyrz- ł 
nego z moralnym ł z ksztalre- ł 
niem. TraktuJ11 sztukę jako je- ; 
den ze środków w wycJiowamu ; 
przys'Zleiro budowniczego ko10u-l 
nf'T.IDU. 

Wychowanie estetyczne, w 
1zcugólności zaś artystyC'ln~ 

posiada, jak widzimy, ogrom.ie 
znaezenie. Każde dzjeło sztuki 
J~st swoistym, obrazowym odbi· ; 
ciem rzeczywistości społecznej i 
ma określony ładunek uC7,uc10-
wy, D>zlęld tej wlaściw<>Ści sztu-

M. 

ka oddziałuje na ucz11cia dzie­
cka I wpływa na Ich „ukierp.n­
kowanie", uoey kocha.ć swój kraj, 
być dumnym z jego osiągnięć, a 
także zbliża I uiyzy szacunku dla 
Innych narodów. Przek&nania ' 
mOl'alne I nawyki postępowa.ni" ~ 
zdobywa dziecko w toku długie- . 
ll'o oddz.ialywanla wychowawcze­
go. Partia, rzl\d Kraju Rad I wy­
bitni dzlalacne państwowi wiel-
ką uwagę zwracali ł zwr-acai'\ 
na literaturę i sztukę jak& na 
potężny środek wychowania 
d?:iee! i młodzieży w duchu mo­

Miaczin 

Bumelantka 
Byto raz sobia dziewcz~: Nata. 
Studentka. Cór/ca laureata. 

Rwdko chodziła na w11klady, 
(„JakąZ Wi /wrz11ić cla te11 trud?"). 
.za to dni ca/e - bin: prze6ad11 -
ąp~d.oala w magcuynach. mód. 

Cńirunrłem oowet ;;mst11~ ehc\ala -
!ee.z studium trwa sześć lat bez mala 
A jeśli końca się doczekasz, 
to có;i; zarobisz fezko lekarz?„. 

Dolrzalo w niej postanowienie -
na Politechnikę się przenieść. 

Ale i technika zawodzi. 
Nad głową bied'!lej Naty co dzień 
zawisa Damoklesa młecz: 
T1Jsunk.i, obliczenia, szkice, 
no \ kolokwia - przykra ruczl 
Cierpliwość ludzka ma grantce -
trzeba z uczelni odejść precz. 

Zn6w innv zak.lad ... Lecz, o d2'iwo, 
1 tam nie czuję si.ę swobodnie. 
Więc rzadziej w a.udvtoriacn blłwa, 
przeciętm.le raz na dwa tygodnie. 

I ta.k aze!ć la.t m in.ęlo prędko, 
a N ata jeszcze wciąż studentką. 
Na Tt<>Wo studia rozpoazyna, 
zmten~wszy wszech.nic pól tuzi11a. 

Już by jej dali „bilet wilcz1l' 
od dawna.„. 

Jednak Senat milcz11. 

Mętnieją oczv pedagogów, 
a nawet rektor z mł714 ifogq 
w końcu odzywa się rad nie rad: 
„Cóż, temu się zaprzeczyć nie eta.„ 
z tą Naią bezu.stann.a biuda. 
Ale mi papy żal.„ 
Laureµ.tl" 

Pr:iełoi:ył Horacy Sajrin 
ralności ooejalisłycznej. -~'''''''·~~~~~~'"'~~'~''~~'' 

KaUnowskiego stawała s!i;: c<1- Z dy;plomem w kieszeni wra­
raz bardZiej mana, bliska, ca do domu i poświi:ca się 
droga każdemu biialoruskiemu całkowicie pracy rewolucyj­
paitriocie. nej. W GrodnJe nawiązuje 

Istnego bytu. Dąży do rozsze­
rzenia powstania na ziemie 
rosyjskie, do :wirganlzow~nila 
ogólnorosyjskiej wojny chłop­
&kiej przeciwko carowi i pa-Kalinowski n.aleioał do po- kontakt z Walerym 'Wróblew­

kolenia rewolucyjnych demo- s.k.im, późniejszym geii.era1em 
kt·a·tów, o których pisał Lenin, Komuny Pacyskiej, i prowadzi 
że oni rozwinęli i wzmocnili agitację wśród chłopów okQ­
agifację rewolucyjną, rozsze- licznych. 
rzyli kJ: ąg bojowników. z.a ci­
snęli więź z ludem. Rewolu· 
cyjni demokraci lait sześćdz. e­
siątych i siedemdziesiątyc4 
byli bojOW111ikami „za woiność 
naszą i waszą". 

Potiebnia czy ma jor Bogda­
now walczą w 1863 r. w sze­
regąch powsrtańców polskich z 
myślą o wolnej Rosji. Kalino­
wSki razem z Pofakami i Lit­
winami działa na obszaracn 
litewsko - białoruskich i dąży 
do '-''YZ\Volenia•m.qs chłopskich 
~ cail'Skiego ucj.,"ku i ob­
szarniczego wyzysku, marzy o 
wolnej Bialorusi i wolnej Pol­
sce. 

Po pewnym· czasie udało się 
K.alinowiskiemu zorgani.zować 
w Białymstoku tajn11 druka:r­
ni ę. Wydaje tam piismo „Mu­
życk.aja P.rauda" (Chłopska 

Prawda), liczne ulotki i bro­
szurki. jak np. ,,Pismo od Ja­
śka Haspądara spod Wilni". 
Jest autorem, korekt9rem, 
drukarzem i kolporterem. 

LaJtem 1862 r. wchodzi ,w 
skład litewsko ~ białoruskie­
go komitetu, którego zadaniem 
jest przygutowanie powstania . 
Na terenie komitetu ściśle 
współpracują ze sobą patrioci 
l:iiałoruscy, pclscy i litewscy. 
Kalinowski jest uv..-ażany w 
tym gronie za „naj~erwień­
szego z czerwonych". 

Kalinowski popularnie zwa­
ny przez chłopów biiałorus­
kich ,.Kastus :em", IIO wyb'.1-
chu pow~tania jes·t jednpn z 
najczyimie,iszych 2g,iatorp-.v i 
organizatorów chlops.kich od­
działów. 

nom. 
Kiedy w drugiej połowi.i; 

1863 r. pod ciosami represJil 
Murawiewa l'Q'lJPadł się Komi~ 
tet L1te1.1<Dki, KaiLU:lowski sam 
kieruje d?Jiatalniami na Wileń­
szczyźnie i Grodi!:ieńszczyźnie. 

Ujęty zoot<ije dopiero w sty­
czniu 1864 r. na &kU:tek zdrady 
Pairfianowicza. 
Dwumie~ięczne badania nie 

zła'qlały Kalinowskiego. Niko­
go nie obciążył, nikogo nie 
wydał, oświadczając z dumą, 
że był dyktatorem Białorusi, a 
wspolnikami jego cały lud od 
Grodna po Witebsk Smo­
leńsk. 

10 ma·rca 1864 r. Kalinowski 
został stracony n.a pl. Lukis­
kim w Wilnie. Pod szubienicą, 
gdy nrzy czytaniu wyroku na­
zwano go szlachcicem, krzyk­
nął ze złością: „Szlachty nie 
ma, wszyscyśmy równi!". 

1 
- No, tobaczym:y, na tle zna pani 

Mendelejewa. 
- Profesorze! Ja inam list po!e­

caj'\Cll ui<:ale nje ad niego, 

Skandal w ogrodzie 
(!11 „Krokodyl&") 

NlepnyJemna. nGwlna. dotarła z ogrodu: 
Stary gąsior zaźl\dał od 1ęsi ror;wodu. 
Gęsi w krzyki Pierzastą pęd~ 1romadl\ 
I nuże rajcować, zbiwszy się w stado. 
Już przes:do słldził}ę llarmicler trwa. 
Wtem zjawia się wróbel, 1ęd3'a P•.,.ii:h apnw 
- A cóż to za zbiegowisko? 
Gąsior pnykufitykał blilke: 
- Czy mo1ę vowie!Ai;ie~ kilka st6w? 
- Proszę bardzo. Q-llm pr&wdę mów.„ 
- Naturalnie, ie prawdę, bo ceł JJfłłnsiwo tła mi? 
Nie zgadumy się z sol!ą cbarp"1'ami· 
Spokoju - an.i, ani. Istąa m11nlęsa, 
Cały t'fzlea tylko naa I ,„,„. 
- ~o i ęóż z teao? Po ff lea& gęsil\, łebJ fq"l!l&, 
Nie Płldoba mi 11ię ta ~toria. eala, 
Czy aby w arę nie wcflodzi tu ~ tp61łniezlu.'l .„ 
- Spódnlęzka'l.„ Nfe. .• lnl\yllZk&I 
Poiriallśmy się wezoraj, gdym do •łłwu pobłelf 
I miłość 11 ..,JeJ1ea wY11taUAmy ~obJ11 .•• 
- Abą... ..t co z gęaią, któreJi »rąsłUlł 'PO grób? 
- \VłdJl!e chcę untewNllłli na.u ślub. 
Dalej być z nią ra.zem? za. nic w łwleofel 
- ..t.„ dłieci? 
- Clł dzieci, kf'4F ona osk.t(ba.11a I a.tara 
J taka straszna nJeidar-.„ 
Zresztl\ teraa obęl)odzi mnie ł)>lke mJla~I 
Wróbla u plldrzuciło: 
- Sml111ii Ją, tra.kł1>w111!, fak P4tmYJfl w kuble?: 
Spójrz na siebie! Sam żeś 1ta.r;v i szpetny, istny strach 

- Stracll na wróble! Struiyd.łol 
A z żoną być mu Zbrzydło! -
Sędziwy zaśmieje się czyż 
I Jut wszyscy się śmieją, w<>łająe „a kysz"! 
Pner!IŻOIJY gą~ioJ dal dJ';lpaka, 
Cały dzień w przybrzeżnych krza.kach 
O postnej przesiedział rzęsie, 

A noJ:I\ - wrócił do iręsi. 
* • „ 

C'Ugo nas uczą stadła lego dzieje? 
Swiergocą o tym wróble, czyżyki i trznadle: 

na wróble! 

Zanim zaczniesz narzekać, że iona i;Ję starze~e, 
Najpierw uważnie przejnyJ się w ~lereladle! 

Przeto żyt Adam Ochocki 

·. 

Konsitanty Wincenty Kall­
nowski urodził się 21 stycznia 
1838 r. w Mostowl;m.ach gu­
bernii Grodzieńskiej. Po u­
kończeniu g:mnaz.hHil w Swi­
słoczy z;ąpisuje się na uniwer­
sytet peler~lJ.ur<ki i w 1861 r. 
uzyskuje stopień kandyoata 
n~uk na wydz:iale p1<1wa. W 
czas'e stud:ów należał do kó· 
lek rewulucy jnych, pozostają­

cych pod wpływa!IU Czern1-
i;zewskiego. 

Dom~ga się on od szlachec­
kich dz,i,ałaczy uznania pniw 
narodu białoruskiego do samo-

Był.a to osta•tniia w Wilnie 
pub!kzna egzekucja powstąń­
oa. Kalinowski „p'erwszy spi­
skow ;ec na Litw ie i Białorusi 
wstał ostatnią ofiał·ą terroru l 
Mura\\·iewa''. 

ATOM: - Przenoszę się. Tp mieazka.nia jui: mi się 
I (Pqmiętnikł Gieyutoro) nie podoba. 

· Wł. Bortnowska ................. ~, ........ ,,~~~~-·~··~·~~·-........ ~ 
-· -· -- ------
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